
W CZTERY LATA PÓŹNIEJ...

Powracamy do problemów rozwoju gospodarczo-społecznego poszcze
gólnych województw, omawianych na naszych lamach w latach 1964— 
1865 w cyklu pt. „Centralne problemy w zwierciadle regionir*. Kon
frontacje stanu obecnego z ówczesnymi zamierzeniami regionów unaocz
nić mogą z dużą wyrazistością przemiany inspirowane i kierowane przez 
władze terenowe, które w tych miesiącach kończą swoją 4-letnIą ka
dencję. Ale chodzi nam nie tylko o uzyskany konkretny postęp mate
rialny, wyrażający się rozwojem przemysłu, rolnictwa, wzrostem pozio
mu życiowego itp. Interesująca powinna być także ewolucja poglądów 
gospodarzy terenu na temat miejsca regionu w gospodarce kraju, a tak
że i programy dotyczące bardziej odległych perspektyw. Zaczynamy ód 
województwa wrocławskiego. (Red.)

Dzień dzisiejszy 
i prognozy

Dolnego Śląska

W NUMERZE:
Jan GŁÓWCZYK — INWESTYCJE I PRZEMYSŁ MASZYNOWY — sir. 1

O prawidłowej koordynacji planu inwestycyjnego decyduje wiele czynników. 
W istocie rzeczy najtrudniej Jest nam zapewnić zbieiność do.staw maszyn i urządzeń 
a tempem inwestowania. Wchodzi tu w grę zespól bardzo Skomplikowanych ele
mentów, zwłaszcza w warunkach rozwoju intensywnego.. ■■

Jak z punktu widzenia analizy efektywności inwestowania wygląda związek po- 
mMOzy zakresem inwestycji 1 zakresem produkcji maszyn i urządzeń?

W CZTERY LATA PÓŹNIEJ — str. 1
’ Powracamy do problemów rozwoju gospodarczo-społecznego poszczególnych wo
jewództw, prezentowanych jut u progu bieżącej pięciolatki pod hasłem „Centralne 
problemy w zwierciadle regionu". W ramach nowego cyklu publicystycznego za
mieszczamy artykuł Włodzimierza WOWCZUKA - DZIEŃ DZISIEJSZY I PROGNO
ZY doinego Śląska.

Arkadiusz WOŁOWCZYK — FINANSOWANIE INWESTYCJI — str. 1
Dyskusyjny artykuł, podejmujący próbę oceny efektów trzyletniego okresu funk- 

ejonowania nowego systemu finansowania inwestycji. Autor nie zgadza się» że miał

ea znaczenie przełomowa, niemniej jednak kredytowa SSu

typyjnych. Jakie więc Istnieją kierunki usprawnień systemu finansowania inwes-

WOLNA TRYBUNA:
Jan GEDWID2 — NIE BAZEM — NIE OSOBNO — LECZ WSPOLNlŻ 

— str. I
Autor nawiązuje do dyskusji wokół koncepcji przyszłościowych handlu zagra

nicznego i -Jego powiązań a przemysłem. Stwierdza, iż obecnie istnieją odpowied
nia formy organizacyjne dli efektywnej współpracy przemysł — handel zagranicz
ny, lecz należy z nich w pełni korzystać. Nie chodzi więc o kompletną reorganl- 
zację, lecz o dalsza poprawę stylu pracy aparatu handlu zagranicznego. *

Mieczysław MTESZCZA^JKOWSKI — BRONIĘ PRAWA WARTOŚCI — str. 8

Działanie prawa wartoici nie sprowadza się tylko do mechanizmu rynkowego. 
Oprócz sygnałów rynkowych działają też sygnały produkcji tego prawa. Nie ma in
nego prawa ekonomicznego, które zamiast prawa wartości (prawa pracy), regulowa
łoby produkcję w ustroju socjalistycznym. Nie jest słuszny. pogląd, że prawo war
tości jako regulator wyznacza główne kierunki rozwoju produkcji i inwestycji w so^ 
cjalizmie oraz określa główne proporcje produkcji w aspekcie bieżącym i pers
pektywicznym. .
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WŁODZIMIERZ WOWCZUK

W
ŁAŚCIWA ocena prze
szłości, niezbędne roze
znanie w realiach rzeczywistości, świadomość per
spektywy i rozwiązań do
celowych powinny cha

rakteryzować działalność gospodar
czą na wszystkich płaszczyznach, 
we wszystkich fazach rozwojowych. 
Jak można prawidłowo postępować 
dziś, nic wiedząc czemu to będzie 
służyć jutro?

W tym kontekście niezwykle istot
ne znaczenie mają programy roz
wojowe poszczególnych regionów 
naszego kraju. Dynamika i kierun
ki rozwoju, zasadnicze przemiany 
strukturalne w dziedzinie gospo
darczej i społecznej tego czy inne
go województwa bądź powiatu sta
nowić mają, z większą niż dotych
czas silą, o wzroście gospodarczym 
i postępie społecznym w skali ca
łego kraju. Wydaje się, iż niektóre 
regiony znajdować się powinny i 
zapewne znajdą się w sferze spe
cjalnego zainteresowania, a to z 
uwagi na ich miejsce, rolę i zna
czenie na mapie Polski.

DZlS DOLNEGO SŁĄSKA.„

Pojęcie „ziemie zachodnie” bądź 
„ziemie odzyskane” jest dziś W 
gruncie rzeczy pojęciem przebrzmia
łym. Nader rzadko używamy tych 
Określeń, gdyż fakt integracji tych 
ziem i ziem dawnych w ciągu krót
kiego okresu przekształcił się w kategorię historyczną. Dawno mamy 
za sobą etap integracji polityczno- 
administracyjnej. Można już mówić 
o jakościowo odmiennej fazie integracji ekonomicznej. I wreszcie, wy
stępujący w procesie scalania tych 
ziem z całym krajem trzeci ele
ment — integracji demograficznej. 
Na Dolnym Śląsku ukształtowała 
się obecnie społeczność nowa, mło
da, złączona silnymi więzami, świa
doma swej szczególnej roli w roz
woju regionu i kraju. Jednocześnie 
wzrosło poważnie znaczenie regionu 
w ekonomice kraju. Województwo 
wrocławskie i miasto Wrocław two
rzą obecnie zwarty i wielostronnie 
rozwinięty region gospodarczy ściśle 
związany z ekonomiką kraju, a za
razem pos:ada iący swój własny pro
fil specjalizacji.

Dziś region zamieszkuje prawie 
2.5 min ludzi, z tego V3 — to lud
ność zawodowo-czynna. Ponad 300 
tys. osób pracuje w przemyśle bądź 
w działach należących do rzemio
sła przemysłowego. W ogóle poza 
rolnictwem pracuje ponad 600 tys. 
osob.

Dominującym działem ekonomiki 
dolnośląskiej jest obecnie przemysł, 
którego produkcja globalna w roku 
1967 stanowiła około 10 proc, pro
dukcji krajowej. Wysoka dynamika 
rozwojowa przemysłu dolnośląskie
go, zwłaszcza poczynając od drugiej 
połowy lat pięćdziesiątych, spowo
dowała również poważne jego prze
obrażenia strukturalne, co najważ
niejsze — zaznaczyła konkretne kie
runki specjalizacji produkcyjnej. 
Jest to szczególnie ważne dla fazy 
rozwoju intensywnego, charaktery- 
zuiącej się maksymalnie wysoką 
dynamiką wzrostu wybranych gałęzi przemysłowych, (a właściwie na
leżałoby mówić o wybranych gru
pach wyrobów) stanowiących spe
cjalność danej fabryki bądź kom
binatu. rozwój których został świa
domi!? zaprogramowany w ramach 
specjalizacji produkcyjnej i eks
portowej.

W minionych latach wysoka dy
namika wzrostu cechowała takie 
gałęzie przemysłu dolnośląskiego, 
jak; przemysł elektromaszynowy, 
przemysł środków transportu, prze
mysł chemiczny. W tym Okresie w 
regionie zaczęły powstawać duże 
kombinaty przemysłowe, których 
produkcja zdecydowanie wkraczała 
na rynek krajowy i zagraniczny. 
Średnioroczne tempo przyrostu pro
dukcji przemysłowej było na Dol- 
nyn Śląsku w ostatnim dziesięcio
leciu nieco wyższe w porównaniu 
z analogicznym wskaźnikiem dla 
kraju. W latach 1955—1965 prze
kraczało ono 9 proc. Na uwagę za
sługuje fakt 70-procentowego udzia
łu wydajności pracy w przyroście 
produkcje

W wyniku wzrostu wydajności 
pracy wartość produkcji na jedne
go zatrudnionego, kształtowała się 
następująco: w 1965 r. — 183,0 tys. 
zł. w latach następnych przekro
czyła 200 tys. zł. zaś pod koniec 
bieżącej pięciolatki sięgnie kwoty 
222.0 tys. zł. Przypomnijmy, iż na 
początku 1965 roku, propozycje za
kładów przemysłowych regionu co 
do podwj'ższenia stanu ■* załóg w bie
żącej pięciolatce powstawały pod 
wpływem zarysowujących tendencji 
występowania stosunkowo poważ
nych nadwyżek siły roboczej na lo
kalnym rynku pracy. Jednakże w 
późniejszym okresie, w • oparciu o 
alternatywne plany rozwoju prze
mysłu regionalnego, sprowadzono 
problem zatrudnienia i wzrostu pro
dukcji do rozsądnych proporcji. Z ko
lei poszukiwanie ukrytych rezerw 
wzrostu wydajności pracy oraz sto
sowanie w wielu zakładach tzw. 
„bezinwestycyjnych alternatyw, roz
wojowych” umożliwiło osiągnięcie 
zarówno stosunkowo wysokiej dy
namiki, jak i co najmniej zadowa
lającego wkładu wydajności w no
towany wzrost produkcji przemy
słowej.

Poważne osiągnięcia'pośiada rów
nież w, swoim dorobkUf rolnictwo 
regionu. W tej dziedzinie region 
znalazł Się w gronie czterech przo
dujących województw ■ w i kraju; 
Wartość produkcji towarowej. Uzy
skiwana z 1 ha użytków rolnych 
regionu stanowiła W 1967 r. ponad 
6.600 zł. Co się tyczy struktury rol
nej, to 71 proc, użytków- rolnych 
pozostaje we władaniu rolników in
dywidualnych, zaś 29 proc. ■— to 
sektor socjalistyczny, w tym 26 
proc, użytków rolnych znajduje się 
w gestii PGR-ów.

Nas jednak przede wszystkim in
teresuje przemysł dolnośląski, • jego 
ukształtowana w znacznej mierze 
specjalizacja produkcyjna i wynika
jąca stąd perspektywa rozwojowa, 
sięgająca roku 1985. Jest to tym 
bardziej uzasadnione, iż w naszym 
cyklu sprzed 4 lat. który prezento- 
waliśmy na naszych łajnach na 
przełomie 1964/1965 roku pod wspól
nym hasłem „Centralne problemy w 
zwierciadle regionu”, przemysł wro-
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Finansowanie
inwestycji

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

ARKADIUSZ WOŁOWCZYK

S
tosowane obecnie■ zapady 
finansowania inwestycji 
wprowadzone zostały począw
szy od 1966 r. Stanowią one 
fragment kompleksu uspraw
nień zasad planowania i. za*

rządzania gospodarczego oraz frag
ment zreformowanego w tym cza-
sie systemu finansowego przedsię- rówń^_ „—------------ ,—--------
biorstw i zjednoczeń. Doświadczę* ków pieniężnych na jej finansowa
nia trzech lat stosowania < nowego nie. W pewnych bowiem przypad-
systemu finansowania inwestycji . kach, kiedy , na' przykład istnieją 
upoważniają do podjęcia próby realne możliwości przyspieszenia
oceny jego efektów. * realizacji inwestycji — zachodzi

potrzeba dodatkowego dopływu 
środków finansowych, gdyż bez tegoHAMULCE DAWNEGO SYSTEMU

Do 1965 roku podstawową fonpil 
finansowania inwestycji było finan
sowanie środkami bezzwrotnymi 
pochodzącymi z budżetu, czy. teź. z 
tzw. scentralizowanej amortyzacji.

D
otychczasowa dysku
sja zwróciła uwagę na sze
reg ważnych przyczyn, nie
zadowalającego przebiegu 
procesu inwestowania. Wy
daje się jednak, iż nie ogar

nęła ona ■wszystkich istotny cl) przy
czyn naszych niedomagari inwesty- 
cyjrtych, lub że przyczyn tvch nie 
uszeregowała według hierarchii 
ważności.

Obserwując kształtowanie się po
glądów na tematy inwestycyjne 
odnieść można wrażenie, iż w kry
tyce procesu inwestowania wychwy
tujemy w pierwszej kolejności ne
gatywne skutki wad w programo
waniu, planowaniu i realizacji in
westycji, lub przyczyny wtórne tych 
wad. a z trudem ogromnym docie
ramy do ich przyczyn pierwotnych i 
przesłanek podstawowych. Słusznie 
pisze się o skłonności do nadmier
nego inwestowania, ,o dążeniach 
partykularnych. braku odpowie
dzialności itp. Słusznie podkreśla 
się wady metod finansowania in
westycji. niedowłady realizacji i 
kontroli wykonywania zadań in
westycyjnych. Wydaje się jednali, że 
nie zwracamy dostatecznej uwagi 
na wddy centralnego programowa
nia i planowani:, zadań inwestycyj
nych;: a.; zwłaszcza- na niedostatki, 
koordynowania tych zadań z rozwo
jem dziedzin warunkujących ich 
prawidldWą' • realizację * wr planach 

.wieloletnich i w roczńych odcin
kach. czasowych.

Inaczej mówiąc,, chodzi o roz
ważenie niektórych warunków real
ności. planu inwestycyjnego w uję
ciu rzeczowym, bilansowym, a nie a 
wielkość udziału inwestycji w do
chodzie narodowym, którą dyktują 
w znacznej mierze ogromne potrze
by rzeczywiste.

Nie będzie przesadą stwierdzenie, 
że wprawdzie hieuSankcjonowaną 
przez nikogo lecz praktycznie stoso
waną metodą działania admini
stracji gospodarczej było dotych
czas sporządzanie planu inwestycyj
nego w postaci swoistego rejestru 
potrzeb inwestycyjnych, bez brania 
odpowiedzialności za to, czy te po
trzeby znajdują swój odpowiednik 
w realnych, rzeczowych możli
wościach gospodarki. Optymizm 
Komisji Planowania wyrażał się w 
maksymalnym obciążaniu inwesty
cjami pierwszych lat danego okresu 
planistycznego, z założeniem, że la
ta następne będą się charakteryzo
wały zmniejszeniem tempa inwesto-

Środki były przydzielane inwesto
rom (bezpłatnie) co roku stosownie 
do potrzeb wynikających z rocznego 
planu- inwestycyjnego.

Stosowany wówczas system nie 
uwzględniał faktu, że wieloletnia z 
reguły- działalność inwestycyjna 

pewnej . elastyczności -*• 
jeśll chodzi o dopływ środ

zabezpieczenia żaden ; wykonawca 
nie podejmie się trudu związanego
z przyspieszeniem budowy. Owczes- inwestowania. ani w przypadku 
ne rozwiązania nie pozwalały jed- poprawy tęj ekonomiki, ani też w 
nak na ogół na zwiększenie śród- przypadku pogorszenia. Tak więc 
ków w celu sfinansowania dodat- zarówno przekroczenie ustalonych

INWESTYCJE 

I PRZEMYSŁ 

MASZYNOWY
JAN GŁÓWCZYK

wania przy równoczesnym, narasta
niu efektów rzeczowych poprzednio 
poniesionych nakładów inwestycyj
nych. . '

Te założenia rozmijały się^ jędnąk 
w toku realizacji z rzeczywistością, 
chociaż byJy~‘tEa&SŁj^^
Z jednaj strony -nakłady inwesty
cyjne na konkretne obiekty były 
często większe od pierwotnie -prze
widywanych. z drugiej zaś efekty 
rzeczowe były- często, mniejsze od 
oczekiwanych (wydłużone cykle bu
dowy, w.rezultacie opóźnione odda
wanie obiektów do użytku, wresz
cie niepełne wykorzystanie nowych 
obiektów pod względem ilości i ja
kości produkcji).

Skutkiem fnusiało być dostosowy
wanie wieloletniego programu in
westycyjnego do realnych możliwo
ści w toku realizacji, z następstwa
mi w postaci rosnącego stopnia za
mrożenia nakładów inwestycyjnych 
oraz w ograniczeniu możliwości roz
wijania nowych, nowoczesnych dzie
dzin produkcji. Powstawała perma
nentna konieczność, w danej sytua
cji racjonalna ’ uzasadniona, kon
centracji wysiłku na obiektach już 
znajdujących się w trakcie reali
zacji.

Na drugim biegunie koordynowa
nia programu inwestycyjnego „w 
biegu”, w toku realizacji (czasem w 

kowego zakresu rzeczowego inwe
stycji. Możliwość taka istniała tylko 
w odniesieniu do inwestycji prio
rytetowych — nie była jednak naj
częściej w praktyce wykorzystywana 
ze względu na napięte zadania pla
nowe w zakresie tych inwestycji?

Również w odwrotnych przy
padkach, kiedy przebieg działalności 
inwestycyjnej napotykał trud
ności i ulegał opóźnieniu — stoso
wane rozwiązania działały schema
tycznie i potęgowały trudności zwią
zane z przebiegiem tej działalności. 
Przydzielone ma dany rok środki 
finansowe, nie wykorzystane w ta
kich przypadkach w pełnej przy
dzielonej kwocie, przepadały z koń
cem roku. Przyznane natomiast 
środki na rok następny wystar
czały jedynie na sfinansowanie za
planowanego na ten rok zakresu 
rzeczowego inwestycji. W ten spo
sób system finansowy stanowił ba
rierę uniemożliwiającą Odrobienie i 
sfinansowanie opóźnień budowy " z 
lat poprzednich. .

Coroczne, schematyczne przydzie
lanie środków na inwestycje, jak 
i automatyczne „wygasanie” przy
znanych kredytów 'budżetowych z 
końcem rbku, nacechowane było 
nadmiernym- formalizmem. I nie 
odpowiadało » potrzebom inwestycji, 
których cykl realizacji jest z reguły 
kilkuletni. . ..

, Wypada ponadto przypomnieć, że 
ź metódą bezzwrotnego finansowa
nia nie wiązano w zasadzie żadnych 
instrumentów ekonomicznych, inwe
storzy nie rozliczali się z otrzyma- 

.nych . środków i z uzyskiwanych 
dzięki nim efektów. Nie odczuwali 
też w zasadzie skutków ekonomiki 

postaci gwałtownego, doraźnego ha
mowania procesu -inwestycyjnego) 
przejawiały się okresowe nadmiary 
mocy przerobowych przedsiębiorstw 
budowlanych, zdolności wykonaw- 
ęzyćh Sitir projektowych, materią 
w budowlanych, naWet mUszym i 
urządzeń. W gospodarce dynamicz
nej takie zabiegi móżna użndć żń 
normalne, .alb wówczas, gdy są z 
góry programowane. Wydaje kię 
jednak, że u nas było w nich wię
cej cennika źywiołdwego niż pla
nowego, co obciąża przede wszyst- 
kirii centralny organ planujący.

O prawidłowej koordynacji planu 
inwestycyjnego decydują przede 
wszystkim trzy czynniki: 1) zbilan
sowanie zadań inwestycyjnych ze 
zdolnościami przerobowymi przed
siębiorstw budowlano-montażowych, 
2) pouSązanie -tych zadań z pro
dukcją! materiałów budowlanych.

TABELA 1
ŚREDNIOROCZNE TEMPO WZROSTU INWESTYCJI T PRODUKCJI 

-' PRZEMYSŁU 8IATERIAŁ0W BUDOWLANYCH (w %)_________
1951—55 1955-60 1961-65 1966-68

Inwestycje w gospoduce 
uspołecznionej 11,8 7,4 7,8 9.1
Produkcja globalna przemysłu 
materiałów budowlanych 17,5 10,8 7.4 6,8
% przyrostu produkcji przem. 
materiałów budowlanych na 1% 
przyrostu inwestycji M 1,4 0,8 0,7
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pierwotnie kosztów inwestycji, czy 
też wydłużenie cyklu jej realizacji 
pozostawało bez wpływu na mate
rialne zainteresowanie inwestorów. 
Nic Więc dziwnego, że dyscyplina 
inwestycyjna pozostawiała wiele do 
życzenia, a same postępy w ekono
mice inwestowania były dalece 
niezadowalające.

GŁÓWNE CECHY POSTĘPU

Nie jest przesadą stwierdzenie, że 
wprowadzony w 1966 roku nowy 
systęńi miał znaczenie przełomowe, 
Dotyczy ,to zwłaszcza:.

1) zastąpienia w szerokim stopniu 
finansowania-» .bezzwrotnego, finan
sowania -ze- środków własnych in
westorów oraz sukcesywnego po
szerzania sfery kredytowania in
westycji,

2) uelastycznienia metod finan
sowania bezzwrotnego (na tych od
cinkach, na których metody te mu
siano utrzymać — np. w odniesie
niu do jednostek budżetowych, w 
zakresie inwestycji związanych z 
obronnością kraju);

3) wprowadzenia w pewnym za
kresie zachęt ó sankcji, stymulują
cych materialne zainteresowanie 
jednostek inwestujących wynikami 
ekonomicznymi działalności inwe
stycyjnej; . .

4) zobowiązania inwestorów do 
rozliczania się z- rzeczywistych kosz
tów i‘ efektów inwestycji przekaza
nych do użytku. w porównaniu do 
odpowiedniej danych zawartych w 
dokumentacji T planach inwesty
cyjnych.

Zmiany źródeł finansowania uwy
datniły się szczególnie w odniesie
niu do inwes^cji Centralnych oraz 
zjednoczeń. Charakterystyczne jest 
przy tym, iż były one. wdrażane 
stopniowo w miarę uzyskiwanych

3) Zbieżność zakresu i tempa budo* 
■wy nowych obiektów oraz moderni
zacji starych obiektów z dostawa
mi maszyn i urządzeń, zarówno pod 
względem ilości, struktury jak i 
jakości (nowoczesności).

Rozpatrując rolę powyższych 
czynników w naszej gospodarce na
leży chyba stwierdzić, że ich waga 
nie jest równorzędna. Wynika to 
zarówno z wewnętrznych możli
wości gospodarki, jak i z różnego 
stopnia ich uzależnienia od importu.

W opiAii społecznej najpowszech
niej uświadomiona jest sprawa nie
dostatku mocy przerobowych, co 
jest zrozumiałe, bo występuje ona 
niejako na powierzchni zagadnień 
inwestowania. Nie będziemy jej 
więc szerzej omawiać. Zaznaczmy 
tylko, że zdolności przerobowe mo
żemy relatywnie łatwo i szybko 
zwiększać poprzez dodatkowe zatru
dnienie w budownictwie, wykorzy
stanie rezerw sprzętu budowlanego 
i możliwości zwiększenia produkcji 
tego sprzętu w zasadzie niezależnie 
Od importu.

Bardziej złożonym problemem Jest 
sprawa bilansu materiałów budo
wlanych. Dysponujemy tu jednak 
własną bazą surowcową lub włas
ną produkcją substytutów i w do
datku mamy nieźle opanowaną te
chnikę i technologię produkcji ma
teriałów budowlanych. Wreszcie na 
wielkość zużycia materiałów budo
wlanych możemy oddziaływać po
przez zmniejszenie roli budowli 4 
obudowy w procesie inwestycyjnym, 
czyli poprawę tak zwanego współ
czynnika gamma. ’ Wiadomo, że 
istnieją tutaj znaczne, chociaż nie
łatwe do uruchomienia rezerwy.
Nie ulega jednak wątpliwości, że 
produkcja materiałów budowlanych 
nie nadąża za tempem inwestowa
nia. Ilustruje to następujące zesta
wienie: 

doświadczeń I przygotowania do 
nowych form finansowania, szcze
gólnie zaś do kredytowania inwe
stycji. Jest to widoczne zwłaszcza 
w zakresie kredytowania inwestycji 
centralnych, co się oczywiście wią
zało z ograniczeniem środków bud
żetowych. O ile udział kredytu 
bankowego w finansowaniu inwe
stycji centralnych wynosił w roku 
1966 zaledwie 4% (poprzednio nie 
był stosowany w ogóle), to dwa lata 
później osiągnął już wskaźnik 32%, 
zaś w roku 1969, na skutek objęcia 
kredytowaniem także inwestycji 
priorytetowych, dochodzi już do 
70%. Poza kredytowaniem po- 
zostają jedynie inwestycje cen
tralne polegające na samych 
zakupach (lokomotywy i wa
gony kolejowe, statki morskie 
itp.) oraz związane z obronnością 
kraju.

Kredyt w inwestycjach central- 
nych nie spełnjh jednak wszystkich 
funkcji ekonomicznych, związanych 
tradycyjnie z tą formą finansowania. 
Wynika to z charakteru tych inwe
stycji. o których decydują central
ne władze gospodarcze kraju. Jest 
to więc kredyt raczej techniczny, 
nieoprocentowany, spłacany ze środ
ków przydzielanych inwestorom po 
zakończeniu zadania inwestycyjnego.

Ta forma finansowania po
siada jednak szereg zalet w 
porównaniu z bezpośrednim fi
nansowaniem z budżetu stoso
wanym w latach poprzednich. 
Główną jej zaletą jest jednorazowy 
przydział kredytu bankowego na 
cały wieloletni okres realizacji in
westycji. W ten sposób zapewnia 
się elastyczne finansowanie potrzeb 
inwestora — łącznie z ewent. przy
spieszeniem realizacji, które jest
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TYGODNIU

• Rada Państwa narządziła wy-
bory do Sejmu 'PRL i do rad na
rodowych, wyznaczając ich datę na 
niedzielę 1 czerwca 1969 r. Rada 
Państwa powołała Państwową Ko
misję Wyborczą, której przewodni
czącym został Z. Reisch, pierwszy 
prezes Sądu Najwyższego, profe-
sur Uniwersytetu Warszawskiego. 
Rada Państwa podzieliła obszar 
państwa na 80 okręgów wybor
czych dla wyborów do Sejmu oraz 
ustaliła liczbę posłów wybieranych 
w poszczególnych okręgach wybor
czych. Rada Państwa ustaliła liczbę 
członków wojewódzkich rad naro
dowych i miejskich rad narodo
wych w miastach wyłączonych z 
województw w granicach od 80 do 
150. Rada Państwa powołała woje
wódzkie komisje wyborcze oraz 
miejskie komisje wyborcze w mia
stach wyłączonych z województw. 
Rada Państwa utworzyła 364 okrę
gi wyborcze dla wyboru wojewódz
kich rad narodowych 1 108 okrę
gów wyborczych dla wyboru miej
skich rad narodowych w miastach 
'wyłączonych z województw oraz 
ustaliła liczbę radnych wybieranycli 
w poszczególnych okręgach wybor
czych.

Rada -Państwa mianowała Tadeu
sza Gede ambasadorem nadzwy
czajnym i pełnomocnikiem Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w Nie
mieckiej Republice Demokratycz
nej.

Rada Państwa wybrała J. Wasi
lewskiego na stanowisko sędziego 
Sądu Najwyższego.

Rada Państwa nadała tytuły na
ukowe profesorów zwyczajnych 16 
osobom oraz profesorów nadzwy
czajnych 47 osobom. M. in. tytuł
naukowy profesora 
nauk ekonomicznych

zwyczajnego 
nadany zo-

stał W. Sadowskiemu prof. nadzw. 
w SGPiS w Warszawie, a tytuł 
naukowy profesora nadzwyczajne
go nauk ekonopiicznych — W. L. S. 
Jaworskiemu — doc. w SGPiS w 
Warszawie i St. Szeflerowi — dofe. 
w Politechnice Warszawskiej.

9 W siedzibie Komitetu Central
nego PZPR odbyła się pod prze
wodnictwem członka Biura Poli
tycznego sekretarza KC — Bole
sława Jaszczuka narada poświęco
na ppiówieniu realizacji uchwał V 
Zjazdu w zakresie doskonalenia 
struktury organizacyjnej przemysłu 
i zarządzania zakłatiami pracy, W 
naradzie wzięli udział: I Sekre
tarz KC PZPR — Władysław Go
mułka, członek Biura Politycznego 
KC Prezes Rady Ministrów — Jó
zef Cyrankiewicz, zastępca członka 
Biura Politycznego KC, wiceprezes 
Rady Ministrów — Piotr Jarosze
wicz, kierownik Wydziału Przemy
słu Ciężkiego i Komunikacji KC — 
Stanisław Kowalczyk, przewodni
czący Komisji Planowania — Józef 
Kulesza, ministrowie i kierownicy 
sźeręgu resortów;..sekretarze eko
nomiczni KW, dyrektorzy nie
których zakładów pracy,, przedsta-. 
wiciele zjednoczeń i instytutów 
naukowo-badawczych. Przemówie
nie zagajające dyskusję wygłosił 
kierownik Wydziału Przemyślu 
Ciężkiego i Komunikacji KC — 
Stanisław Kowalczyk. W czasie 
ożywionej dyskusji poruszono sze
reg kluczowych problemów jak 
sprawą dalszej koncentracji i spe
cjalizacji produkcji, modernizacji, 
przebudowy struktury przemysłu, 
lepszej integracji przedsiębiorstw 
wzajemnie powiązanych, wykorzy
stania rezerw i zdolności produk
cyjnych w zakładach pracy 1 inne. 
Do problemów poruszonych w 
trakcie dyskusji ustosunkował się 
I Sekretarz KC — Władysław Go
mułka.

• Zadania organizacji partyjnych 
w zbliżającej się kampanii wybor
czej do Sejmu i rad narodowych 
były tematem posiedzeń plenarnych 
komitetów wojewódzkich w Łodzi, 
Olsztynie, Warszawie i Zielonej 
Górze. W Poznaniu plenum. Komi
tetu Wojewódzkiego PZPR poświę
cone było głównym kierunkom roz
woju stolicy Wielkopolski . do 1985 
r. oraz sprawom organizacyjnym.

O X Plenum CRZZ poświecone 
było sprawie dalszego rozwoju i 
umocnienia współdziałania związ
ków zawodowych z radami naro
dowymi.

• Prezes Rady Ministrów miano
wał mgr Wita Draplcha podsekre
tarzem stanu w Ministerstwie Oś
wiaty i Szkolnictwa Wyższego.

• Otwarte zostały w Poznaniu 
Wiosenne Targi Krajowe. Na tar
gach tych producenci wyrobów ryn
kowych oferują do sprzedaży na II 
półroćze br. towary wartości blisko 
34 mld zł, z tego 70 proc, stanowią 
artykuły przemysłu kluczowego; a 
w tym głównie lekkiego. Wiosną 
nie uczestniczy w targach przemysł 
ciężki l maszynowy: meblarski i 
spożywczy przedstawiają .’ tylko 
cznSć swej produkcji.

• W Warszawie zakończyły się 
polsko-duńskie rozmowy handlowe 
w ramach komisji mieszanej po
wołanej na podstawie obowiązują
cej wieloletniej umowy handlowej 
między Polska a Danią. W Wyniku 
rozmów uzgodniono protokół do
datkowy do tej umowy regulujący 
warunki wymiany handlowej mię
dzy obu krajami w 1969 r. Posta
nowienia prptokoln przewidują u- 
trzymanie ' liberalizacji dośtaw 
większości towarów polskich do 
Danii, a także podwyższenie szere
gu kontyngentów umownych na te 
towary, które są nadal objęte og- 
raniezeniami ilościowymi. W toku 
negocjacji wymieniono również 
poglądy na zagadnienia związane 
z mulfilateralizacją obrotów han
dlowych.

zazwyczaj bardzo pożądane, gdyż 
zmniejsza czasokres wiązania środ
ków w budowie 1 przyspiesza ter
min ■ uzyskiwania efektów. Rozwią
zanie to przełamało więc dawną 
sztywną barierę, jaką stanowił co
roczny przydział i coroczne wygasa
nie środków budżetowych^

Obok tego kredyt w inwestycjach 
centralnych oddziaływa też ekono
micznie na dyscyplinę w zakresie 
kosztów inwestycji oraz czasokres 
budowy. Jeśli bowiem koszty te 
wzrastają, czy też wydłużany jest 
cykl realizacji inwestycji — kredyt 
bankowy podlega oprocentowaniu. 
Odsetki od kredytu są zarachowywa- 
ne na wyniki działalności eksploata
cyjnej przedsiębiorstw inwestują
cych, a więc pomniejszają ich zyski, 
stanowiące m.in. podstawę odpisów 
na fundusz zakładowy.

Pozostałe inwestycje (zjednoczeń 
i przedsiębiorstw) są finansowane 
przede wszystkim środkami wła
snymi inwestorów oraz kredytem 
bankowym. Kredyt bankowy, nie 
stosowany poprzednio w ogóle w 
odniesieniu do inwestycji zjednoczeń, 
finansował w 1966 r. ok. 11% na
kładów zjednoczeń, w rokti 1967 ok. 
18% a w roku 1968 ok. 26%. Wzrósł 
także udział kredytu bankowego w 
finansowaniu inwestycji przedsię
biorstw: z 18% w roku 1966 do 
ok. E6% w roku 1968.

Finansowanie ze środków włas
nych wzmaga zainteresowanie in
westorów w oszczędnym inwesto
waniu oraz maksymalizowaniu efe
któw inwestycyjnych w ramach po
siadanych środków, których wiel
kości są ustalane na okres kilku 
lat (odpisy z zysku na 2 lata a 
amortyzacji do końca 5-latki). Uzu
pełniającym źródłem finansowania 
tych inwestycji jest kredyt banko
wy — w tych wypadkach W pełni . 
ekonomiczny, to znaczy oprocento
wany i zwracany z własnych środ
ków inwestorów z reguły w ciągu 
kilku lat po oddaniu inwestycji do 
użytku. Przyznając kredyt bankowy 
bank bierze pod uwagę stopień 
efektywności ekonomicznej danej 
inwestycji, stopień jej pilności 'Z 
punktu widzenia potrzeb nie tylko 
samego inwestora, ale i całej gospo
darki.

Hamulce i utrudnienia związane 
z tradycyjną metodą finansowania 
z budżetu uległy likwidacji nie'tyl- 
ko w wyniku szerokiego wprowa
dzenia kredytu bankowego.Zmicnio- 
no także technikę budżetowego fi
nansowania na wymienionych już 
poprzednio odcinkach, ną których 
musi ona w zasadzie pozostać, dó- 
stosowując ją do . wieloletniego cha
rakteru działalności inwestycyjnej. 
W miejsce corocznego „otwierania” 
i .'.wygasania” kredytów budżeto
wych z końcem roku wprowadzono 
bowiem przelewy środków z budże
tu na rachunki Inwestorów. Środki 
przelane inwestorom są rozliczane 
z budżetem jednorazowo po całko
witym zakończeniu danego procesu 
inwestycyjnego. Dzięki temu nie 
może już wystąpić brak środ
ków: «( h (finańJk>Wych% i* »jt no pokryw 
cie potrzeb - związanych z ; od
rabianiem . opóźnień;:

Powstałych w- latach poprzednich.. 
Jeśli natomiast istnieją realne mo
żliwości przyspieszenia budowy — 
inwestorzy mogą korzvstać bez 
ograniczeń k kredytów bankowych 
na przvspieszenie. realizacji Inwe
stycji. W roku 1908 wykorzvstano 
na te cele już ok. 2 mld zł. Kredy
ty te podlegają spłacie z dotacji Jbity 
dżetowych przyznawanych na rok 
nastęony.

Główne cechy postępu nowego 
systemu w porównaniu z poprzed
nim. praktycznie sprawdzone i oce
nione. dotyczą — jak z powyższe
go wynika — zwłaszcza elastycz
ności i ciągłości finansowania inwe
stycji oraz możliwości finansowania 
przyspieszenia budowy. Dotyczą one 
również — choć w mniejszym sto
pniu — wyboru inwestycji z pun
ktu widzenia ogólnogospodarczych 
kryteriów ekonomicznych, właściwe
go przygotowania ich do realizacji 
jak i zapewnienia prawidłowej 
koncentracji nakładów' inwestycyj
nych.

Jednak wspomniane kryteria eko- 
nomiczne nie są ciągle jeszcze speł
niane powszechnie. Zresztą również ; 
działanie instrumentów ekonomicz
nych związanych z nowymi forma-

Finansowanie inwestycji
stycji oraz prawidłowej koncentracji 
nakładów inwestycyjnych, utrzymy
wania dyrektywnych kosztów inwe
stycji oraz prawidłowych cykli budo
wy, zachęcając również do obniż
ki kosztów i przyspieszania ustalo
nych terminów oddania inwestycji 
do użytku. Oczekiwania te spełniły 
się jednak tylko częściowo — głów
nie w odniesieniu do inwestycji 
zjednoczeń i‘ przedsiębiorstw, kiedy 
to banki ostatecznie decydują o 
przyjęciu lub nieprzyjęciu inwe
stycji do finansowania, opierając 
swoje decyzje o ocenę celowości, 
efektywności, przygotowania do re
alizacji oraz zabezpieczając taki po
dział nakładów na poszczególne la
ta, aby zamrożenie środków w to
ku budowy było stosunkowo naj
niższe.

Natomiast inne Inwestycje, głów
nie-centralne, są często w dalszym 
ciągu niedostatecznie przygotowane 
dokumentacyjnie. W praktyce po
dejmuje się nieraz decyzje o reali
zacji* nowych inwestycji, posiada
jących braki dokumentacyjne, a 
zatem, nie gwarantujących osiągnię
cia zakładanej efektywności w prze
widywanym, z reguły nazbyt opty
mistycznie, terminie. Przy ograni
czonym globalnym poziomie nakła
dów inwestycyjnych w skab' kraju 
wymaga to nieraz zatrzymania 
tempa budowy inwestycji rozpo
czętych w latach poprzednich, po
woduje ' rozproszenie środków inwe
stycyjnych i dekoncentrację 
działalności inwestycyjnej. Braki 
dokumentacyjne i szacunkowe oce- 
njr kosztów i efektów podejmowa
nych inwestycji wywołują często w 
toku realizacji tych przedsięwzięć 
dalsze ujemne dla gospodarki skutki 
w formie wzrostu kosztów inwesty
cji i niedotrzymywania terminów 
przekazywania inwestycji do użytku.

Szacunkowo można określić, że 
zwolnienie tempa koncentracji na- 

’ kładów na inwestycjach kontynu
owanych z lat poprzednich z powyż
szych powodów wyraża się niedobo
rem nakładów w wys. od 1 — 3 mld 
zł rocznie. Wzrost kosztów inwesty
cji oceniany jest corocznie w wys. 
ok. 2-5% (ostatnio obserwuje się 
pewną tendencję spadku wzrostu 
kosztów). Roczne plany oddawania 
inwestycji do użytku wykonywane 
są w stosunku niewiele wyższym 
od 80%. Przestrzeganie dyrektyw
nych cykli budowy i kosztów in
westycji, jak i zapewnienie prawi
dłowej koncentracji nakładów in-

Dotkliwość skutków karnego e- 
procentowania kredytów bankowych 
na inwestycje centralne w przed
siębiorstwach czynnych jest różna 
w zależności od ustalonych norm 
podziału zysku pomiędzy przedsię
biorstwo i budżet (za pośrednictwem 
zjednoczenia). ■ Przedsiębiorstwo 
inwestujące odczuwa odpowied
nie obciążenie w zasadzie w 
wysokości wyrażonej normą 
procentową zysku, . który za
trzymuje dla siebie. Im większą 
(procentowo) część zysku odprowa
dza ono do budżetu, tym mniej 
ciężarów ponosi z tytułu karnego 
oprocentowania kredytów na in
westycje; ciężary te w obecnie sto
sowanym systemie finansowym po
noszą zawsze solidarnie przedsię
biorstwo i budżet w proporcji o- 
kreślonej normą podziału zysku. 
Normy te Eaś są w praktyce dla 
poszczególnych przedsiębiorstw róż
ne, wobec czego dotkliwość karnego 
oprocentowania jest dla nich także 
różna.

Należy podkreślić raz jeszcze, że 
opisane skutki karnego oprocento
wania kredytów działają oczywiście 
tylko w przypadku finansowania 
inwestycji przy udziale kredytu 
bankowego. Jeśli natomiast finan
sowanie następuje z innych środ
ków — nie stosuje się w zasadzie 
żadnych sankcji, ani za wzrost 
kosztów, ani też za przedłużanie 

_oudowy i nieosiąganie planowanych 
efektów w ustalonych terminach. 
Jeżeli więc — jak to jest w przy
padku wielu Inwestycji zjednoczeń 
i przedsiębiorstw — finansowanie 
następuje z środków pozabanko- 
wych, to inwestorzy nie odczuwają 
żadnych dotkliwych obciążeń za 
nieprawidłowości procesu inwesty-
cyjnego. Nie 
stwierdzimy, 
tych sankcji, 
mogą, na te 
własne.

będzie przesadą jeśli 
że unikają skutków 
angażując, jak tylko 
cele właśnie środki

westycyjnych pozostawia więc
jeszcze dużo do życzenia.

A skoro tak jest to oznacza to, 
iż również nowy system finansowa
nia oraz warunki jego stosowania 
nie spełniają na tym odcinku po
kładanych nadziei- ianięi zapewniają - 
maksymalizacji efektywności wydat- 
kowania środków na inwestycje. 
Nie negując . zatem postępowego 
charakteru instrumentów ekono
micznych przewidzianych w stoso
wanym obecnie systemie finansowa
nia inwestycji, trzeba- jednak mieć 
na uwadze także i niedostatki oraz 
braki w tej dziedzinie, potwierdza
ne coraz częściej w praktyce. War
to wskazać na ważniejsze z nich, 
wymagające uwzględnienia w dal
szych pracach dotyczących uspraw
nienia systemu finansowania Inwe
stycji.

W zakresie inwestycji centralnych 
obecne rozwiązania nie przewidu
ją np. w ogóle zachęt do skracania cy
kli budowy. Zachęty takie istnieją 
właściwie tylko wówczas, kiedy in
westycja (niecentralna) finansowa
na jest z oprocentowanego kredytu 
bankowego 1 kiedy przyspieszenie 
oddania jej do użytku wpływa na 
możliwość wcześniejszej spłaty kre
dytu. Może to wystąpić praktycznie 
w niewielkim zakresie inwestycji 
zjednoczeń i przedsiębiorstw, jeśli

Istnieje jeszcze szereg innych od
cinków,» na których działanie roz
wiązań nowego systemu finansowa
nia inwestycji nie jest doskonałe. 
Ograniczymy się może do przypom
nienia, że uzależnienie rozmiarów 
środków na inwestycje przedsię
biorstw w przemyśle kluczowym 
wyłącznie od poziomu zysku, z któ
rego dokonuje się odpisów na fun
dusz rozwoju (rachunek A i B) oraz 
od przyrostu, jakże nieraz zmien
nych, zapasów środków oblotowych 
— nie odpowiada, potrzebom inwe
stycyjnym wielu przedsiębiorstw, 
zwłaszcza polegającym na restytucji 
i modernizacji środków trwałych *).

yyięlp^ przypadkach, Inwestorzy 
napotykają znaczne trudności w 
egzekwowaniu regresu ź tytułu za- 
stosowanych .wobec nich sankcji — 
w przypadkach, kiedy nie ponoszą 
sami winy za zaistniałe nieprawi-

zawsze działalność inwestycyjna by
ła rozliczana pomimo wielu nieza
przeczalnych osiągnięć — do słab
szych ogniw naszej gospodarki. Nie
dosyt budził zawsze i budzi w dal
szym ciągu stopień efektywności 
wykorzystywania środków przezna
czanych przez państwo na inwe
stycje.

Nie wystarczy oceniać działalność 
inwestycyjną według kwot wydat
kowanych nakładów. Dalece waż
niejsze są efekty uzyskiwane dzięki 
tym nakładom. Miarą zaś tych efek
tów są nie tylko nominalne zdol
ności produkcyjne i usługowe rea
lizowanych inwestycji, lecz również 
terminy ich uzyskiwania, koszty in
westycji na jednostkę uzyskiwanego 
efektu oraz tempo budowy obiek
tów inwestycyjnych i stopień kon
centracji nakładów w działalności 
inwestycyjnej. Tym celom musi być 
też podporządkowany coraz to sil
niej system finansowania inwesty
cji. Zatem na tle dotychczasowych 
doświadczeń i ocen wydaje się w 
szczególności celowe przyjęcie nastę
pujących kierunków usprawnień sy
stemu finansowania inwestycji:

1. Stosunkowo duża różnorodność 
stosowanych rozwiązań w odniesie
niu do dość rozbudowanej klasyfi
kacji inwestycji jest nie tylko zbęd
na, ale i szkodliwa, albowiem wy
wołuje różne skutki ekonomiczne, 
zależne nie od ekonomiki samych 
procesów inwestowania, lecz od for
malnego zakwalifikowania inwesty
cji do odpowiedniej grupy i od ro
dzaju środków, z których ma miej
sce finansowanie.

Należałoby w związku z tym prze
de wszystkim uprościć system po
działu inwestycji na grupy, przewi
dując jednolitą grupę inwestycji dla 
każdej branży (zjednoczenia) i wy
dzielając w„ ramach niej odpowied
nie kwoty na inwestycje do dyspo
zycji przedsiębiorstw.

2. Kwoty nakładów dla poszcze
gólnych resortów i branż (zjedno
czeń) ustalane są w planach gospo
darczych 5-letnich. a następnie pre
cyzowane w planach 2-letnich i 
rocznych. Ale kwoty nakładów na 
inwestycje przedsiębiorstw powinny 
być określone dla tych przedsię
biorstw w oparciu o odpowiednie 
wskaźniki. Jeżeli założyć, że inwe
stycje przedsiębiorstw powinny po
legać głównie na restytucji i moder
nizacji środków trwałych — to kwo
ty niezbędnych nakładów na ten 
cel można określić np. odpowiednim 
stosunkiem do wartości środków 
trwałych oraz ich zużycia. Wskaź
niki te powinny być dostosowane do 
specyfiki poszczególnych bran?1). ,

3. System finansowania inwestycj’ 
powinien być prosty i w miarę moż
ności jednolity. Ńa finansowanie in-

dlowośęi. Np. za opóźnienia budowy, 
nawet spowodowane wyłącznie przez 
wykonawcę inwestycji, sankcje są 
stosowane wobec inwestora. Przy _ 
istniejącym w naszych warunkach 
ograniczeniu potencjału wykonaw
czego budownictwa — Inwestor w 
obawie przed skutkami współdzia
łania z wykonawcą przy dalszych 
budowach może nie być zainte
resowany w egzekwowaniu regresu. 
Zainteresowanie 'to słabnie — jak 
już podano — w przedsiębiorstwach 
inwestujących, które większość zys
ku odprowadzają do budżetu (zjed
noczenia), a zanika całkowicie, kie
dy obciążenie to pókryWa w całości 
budżet (np. w nowych budowach w 
ramach inwestycji centralnych). Mo
nopolistyczna pozycja wykonawców 
robót inwestycyjnych oraz stosun
kowo niskie oprocentowanie udzie-

_ _____________ .. . lanych im przez bank kredytów 
są finansowane przy udziale kredytu - obrotowych na sfinansowanie robót

, bankowego. Poza tym trzeba mieć

mi finansowania nasuwa szereg 
fleksji i krytycznych uWag.

BRAKI I NIEDOSTATKI

re-

Wprowadzając w 1966 r. nowy 
system finansowania inwestycji 
oczekiwano, iż przyniesie on poza 
już omówionymi także i dalsze ko
rzyści, zwłaszcza w zakresie przy
gotowania dokumentacyjnego inwe-

na uwadze, że karne oprocentowa- 
niekredytów na inwestycje cen
tralne (za wzrost kosztów i wydłu
żenie czasokresu budowy) wywiera 
skutki jedynie w przypadku inwe
stowania w przedsiębiorstwach 
czynnych, w których odsetki od te
go kredytu obciążała wynik dzia
łalności bieżącej. Działanie to, ani 
żadne Inne, nie istnieje zupełnie w 
przypadku budowy nowych zakła
dów, prowadzonej przez 'zjednocze
nie. czv też powołaną w ramach 
niego dyrekcję budowy nowego za
kładu. I

w toku (1 proc.) osłabia też u nich 
samych zainteresowanie w szybkim 
postępie robót inwestycyjnych.

Pomimo więc ' postępu stosowa
nych obecnie rozwiązań finansowa
nia inwestycji w porównaniu z sto
sowanymi przed 1966 rokiem — ist
nieje szereg odcinków wymagają
cych dalszego usprawnienia.

westycji powinno się wykorzysty
wać w pierwszym rzędzie amorty
zację, uzupełniając ją odpowiednią 
częścią zysku — oraz kredyt ban
kowy, zwrotny z tychże środków, 
jeśli inwestor w danym czasie od
czuwa brak środków własnych i 
przewiduje możliwość spłaty kre
dytu w latach przyszłych — jak w 
okresie nie dłuższym niż 5—8 lat 
(perspektywa spłaty późniejszej jest 
mało realna — ze względu na zmia
ny poziomu-cen, rentowności i nie
dokładną znajomość przyszłych po
trzeb inwestycyjnych danej jednost
ki). Jeżeli inwestor (branża, zjedno
czenie) nie posiada ani dostatecz
nych rozmiarów środków własnych, 
ani też możliwości spłaty kredytów 
bankowych w podanym okresie — 
powinien uzyskać odpowiednie do
tacje z budżetu.

Te same zasady należałoby sto
sować w odniesieniu do inwestycji 
przedsiębiorstw. Regułą będzie w 
tym wypadku jednak całkowita wy
starczalność ' amortyzacji n j tak 
przecież ograniczony zakres ich in- 
westycji (restytucja powiązana z

WNIOSKI

Już nieraz w okresie powojennym 
dokonywaliśmy oceny ekonomiki 
procesów inwestowania. Na ogół

modernizacją). Nie zajdzie też po
trzeba uzyskiwania na te cele kredytu 
bankowego, co powinno wpłynąć do
datnio na przebieg powyższego za
kresu działalności Inwestycyjnej 
przedsiębiorstw i na zwiększenie 
odpowiedzialności przedsiębiorstwa 
za gospodarkę jego środkami trwa
łymi, zwłaszcza zaś za ich spraw
ność funkcjonalną. Obok tego nale
żałoby utrzymać kredyty bankowe 
na inwestycje szybko rentujące się

CZYTELNICY PISZĄ

Nie wykorzystane rezerwy

[o zeifcniE
Nr 12 (914) — 23.111.1969 r.

MIMO stałego dążenia do mak
symalnego wykorzystania w 
gospodarce narodowej wszyst

kich zasobów materialnych i kad
rowych społeczeństwa, obserwuje 
się jeszcze dziedziny kryjące wprost 
nieograniczone możliwości i rezer
wy. Mam na myśli dziedzinę, okreś
laną ■ wieloznacznym pojęciem 
„współpraca wyższych uczelni z 
przedsiębiorstwami”^ Zawężając pro
blem chciałbym się skoncentrować 
na niedostrzeganym stale zagadnie
niu tematyki prać dyplomowych 
studentów wyższych uczelni»

Siedząc tryb ustalania i zatwier
dzania tematów oraz przyglądając 
się samemu'procesowi -plsania prac 
dyplomowych należy stwierdzić; (że 
zdecydowana Ich większość jest 
werbalnym, zawierającym mniej lub 
więcej polotu, opisem stanu fak
tycznego, nie wnoszącym nic ńo- 

Iwego i twórczego w Tstpiejącą rze
czywistość. Ten rodzaj prąc zaliczyl-

bym do grupy tzw. pseudodokumen- 
talnych. Drugą grupę tematów sta
nowią tzw. tematy literaturowe. 
Większość prac dyplomowych zwła
szcza w zakresie . specjalności nie
technicznych jest z reguły mecha
nicznym zestawieniem przeczytanej 
nie zawsze z należytą uwagą lite
ratury.. W dodatku tematy tych prac 
koncentrują się zazwyczaj wokół 
zainteresowań i dosyć wąskiej spec
jalności promotora, w rezultacie 
czego obserwuje się znaczną powta
rzalność danej problematyki w 
czasie.

Również prace dyplomowe -stu
dentów politechnik stańowią w zde* z 
cydowanej większości przykłady
beztroskiego i n I egospod arski ego

diach praca w Sektorze uspołecz
nionym jest normalną koleją rze
czy prawie każdego pracującego i 
nie może być przecież uznawana 
jako rekompensata za bezpłatny 
proces kształcenia. Od Studenta na
leży jeszcze w czasie studiów wy-' 
magać czegoś więcej. Należy dą
żyć do tego, by praca dyplomowa 
była czymś więcej, jak tylko for
mą wykazania się Wiadomościami 
nabytymi w czasie studiów.

Chodzi o to, aby,'jak mówią eko
nomiści; posiadała poza Wartością’ 
w sensie ekonomicznym również 
praktyczną wartość użytkową, by 
nadawała się do zastosowania lub 
wykorzystania w konkretnym 
przedsiębiorstwie. Nie chodzi przy 
tym, aby każda zawierała pierwia
stki nowatorstwa czy oryginalności. 
Wiadomo, że o to jest dzisiaj co- 
raz trudniej bez’ dysponowania 
głęboką wiedzą oraz nowoczesnym 
wyposażeniem I zapleczem badaw
czym. Należałoby dążyć do tego, 
aby każda praca dyplomowa była

_________________pewną, przynajmniej niewielką re- 
podejśćlai Bezkrytyczne kopiowanie kompensata za; koszty kształcenia. 
I opisywanie istniejących rozWią- ' ’ ' ' ' ' '
zań konstrukcyjnych 1 organiza
cyjnych Spotykane jest na porząd
ku 'dziennym.

Podejmowana zażwyczaj po stu

Postulat ten powinien być 
gólnle ostro * egzekwowany1 
ńfMjeniu do stvnpndvstdw.

Skądinąd wiadomo; że 
żadne przedsiębiorstwo nie

szcze- 
w od-

prawie 
korzy-

sta z tego oczywistego przecież pra
wa protektora swoich stypendy
stów. Szkoda, że tego nie czyni. 
Znam bowiem wiele przedsiębiorstw 
borykających się z trudnościami w 
zakresie'; sporządzania przeróżnej 
dokumentacji projektowo-konstruk
cyjnej, które z powodu szczupłej 
obsady własnego biura konstruk
cyjnego Odkładają stale na dalszy 
plan opracowanie projektów wenty
lacji hal fabrycznych, zmodernizo
wanie instalacji elektrycznej bu
dynków ogólnofabrycznych, czy 
wykonanie dokumentacji 'centralne
go ogrzewania ' dla zakładowych- 
budynków mieszkalnych.

Jeszcze w innych przedsiębior
stwach, a czasami w tych samych, 
pilnego rozwiązania domaga się 
wiele zagadnień organizacyjnych L 
ekonomicznych, które w związku 
z nawałem pracy bieżącej pozo- 
stają niezrealizowane. Przykłado
wo przyjmowanie kandydatów do 
pracy trwa. nieraz tydzień 4 dłu
żej, opracowania wymaga praco
chłonne zagadnienie księgi służb 
przedsiębiorstwa, wreszcie otwarta 
stale się sprawa szybkiej weryfi
kacji wszystkich używanych w 
przedsiębiorstwie formularzy.

Każdy z tych problemów, któ
rych * jest w każdym przedsiębior-

(poza planem inwestycji przedsię-* 
biorstw), spłacane z zysku osiąga-i 
nego w wyniku ich realizacji. Po
kryciem potrzeb na te cele powin
ny być odpowiednie środki w pla
nie kredytowym banku oraz odpo
wiednia kwota nakładów określana 
na te cele w NPG globalnym sza
cunkiem.

4. System zachęt i sankcji powi
nien działać jednolicie, niezależnie 
od źródeł finansowania inwestycji. 
Przyspieszenie budowy i obniżka 
kosztów inwestycji powinny w każ
dym przypadku uprawniać do od
powiednich korzyści, zaś wzrost 
kosztów i wydłużenie czasokresu bu
dowy skutkować winny w sposób 
również jednolity odpowiednie ob
ciążenia. Skutki zachęt i sankcji po
winny przy tym działać w zasa
dzie wyłącznie w odniesieniu do 
kierownictwa jednostki inwestującej 
oraz służby inwestycyjnej — w for
mie ograniczenia uprawnień do 
premii i nagród. Zasada ta powinna 
być stosowana zarówno w zakresie 
budowy nowych zakładów, jak i w 
zakładach czynnych.

Nie jest bowiem logiczne i uza
sadnione, aby w korzyściach i sank
cjach z tyt. działalności inwestycyj
nej partycypowała cała załoga przed
siębiorstwa czynnego, ani też bud
żet tak samo jak nie widać .uzasad
nienia na zwolnienie służb inwe
stycyjnych nowo budowanych za
kładów od skutków ekonomicznych 
realizowanej inwestycji. Pracownicy 
służb inwestycyjnych oraz (w odpo
wiedniej części) kierownictwo jed
nostek inwestujących powinni być 
premiowani za postęp realizacji in
westycji, prawidłową koncentrację 
nakładów. terminy uzyskiwania 
efektów i przestrzeganie dyscypliny 
w zakresie kosztów inwestycji.

5. Wskazane Jest dalsze wdraża
nie zasady jednorazowych rozliczeń 
wykonawców z inwestorami, która 
powinna objąć również obiekty bu
downictwa przemysłowego o cyklu 
budowy np. do trzech lat. Wycze
kiwanie przez wykonawców na za
płatę faktur za ich przerób, przy 
równoczesnym finansowaniu ich ro
bót w toku wyżej oprocentowanym 
kredytem bankowym, stanowić bę
dzie silny bodziec składający ich do 
skracania cykli budowy.

6. Należy przestrzegać warunki 
posiadania przez inwestorów pełnej 
niezbędnej dokumentacji na nowe
zamierzenia inwestycyjne nie
przyjmować absolutnie do finanso
wania inwestycji nie zaopatrzonej 
w tę dokumentację. Postulat to już 
dawny, ale trzeba go powtarzać tak 
długo, dopóki nie będzie konse
kwentnie realizowany.

Przedstawione propozycje kierun
ków usprawnień i zwiększenia ry
gorów finansowania inwestycji wy
dają się być uzasadnione zarówno 
w świetle dokonanej oceny rozwią
zań stosowanych dotychczas, jak i 
w świetle Uchwały V Zjazdu, któ
ra zaleca: „...przejść na system fi- . 
nansowania. inwestycji, który by za-„. 
pewnial centralne kierowanie pro
cesem redystrybucji- środków spo
łecznych, a jednocześnie angażował 
środki własne przedsiębiorstw i zje
dnoczeń...’’. stwierdzając ponadto w
innym miejscu, iż .„..konieczne jest 
rozszerzenie kredytowania inwesty
cji produkcyjnych oraz finansowanie 
ich ze środków własnych przedsię
biorstw i zjednoczeń".

Efektywność finansowania inwe
stycji, o czym jednak nie wolno 
nigdy zapominać, zależy też w po
ważnym stopniu od kierunków po
lityki . inwestycyjnej, od sprawności 
procesów programowania, projekto
wania i przebiegu wykonawstwa in
westycyjnego, które to problemy za
sługują również na ocenę i wyma- 

. gają usprawnień.

ARKADIUSZ WOŁOWCZYK

') Na nielogiczność takiego rozwiązania 
autor zwracał uwagę w artykule pt. 
,-Realia i utopie finansowania Inwesty
cji*', nr 7 Życia Gospodarczego z 1964 r.

Próbne badania wykazały np., te w 
szeregu wytypowanych zjednoczeń fak
tyczne rozmiary inwestycji przedsię
biorstw .w 1967 r. wynosiły ok. 0.5 proc, 
w stosunku do stanu środków trwałych 
plus ok. 2 proc, w stosunku do ich 
umorzenia na koniec 1967 r. Prawidło
wość ta jest zadziwiająca, zwłaszcza, ta 
występuje w odniesieniu do takich zjed
noczeń jak: Zjednoczenia Przemysłu wę
gla Kamiennego i Brunatnego, Zjedno
czenie Hutnictwa Żelaza i Stali, Zjedno
czenie Górniczo-Hutnicze Metali Nieże
laznych, Zjednoczenie Przemysłu Taboru 
Kolejowego. Zjednoczenie Przemysłu Azo
towego. Zjednoczenie Przemysłu Włókien 
Sztucznych I Zjednoczenie Przemysłu 
Bawełnianego. W szeregu innych bada
nych zjednoczeń rozmiary Inwestycji 
przedsiębiorstw w 1967 r. były z reguły 
nieco mniejsze.

fftwie niezliczona ilość, mógłby sta
nowił? odpowiednio temat pracy dy
plomowej kandydata na inżyniera 
lub magistra. Realizacja tego po
stulatu nie jest jednakże możliwa 
bez aprobaty i wzajemnego poro
zumienia orzedsiębiorstw i uczelni. 
W szczególności konieczne wydaje 
się wprowadzenie obowiązków zgła
szania co roku uczelniom orzez 
przedsiębiorstwa problemów które, 
biorąc pod uwagę możliwości i u- 
miejętności studentów, moglvbv sta
nowić tematy prac dyplomowych.

Ostatnią przeszkodą wymagającą 
rozwiązania przy podejmowaniu 
bardziej użytecznych tematów prac 
dyplomowych jest zagadnienie nad
zoru fachowego w trakcie samego 
pisania prac. Ze swej strony pro
ponuje się pozostawienie kierow
nictwa naukowego' 1 koordynacji 
pracy nad całością — uczelniom, 
natomiast nadzór fachowy powin
ny sprawować konkretne przedsię
biorstwa, w których praca znajdzie 
zastosowania. Ostateczna ocena pra
cy dyplomowej powinna być wy
dana przez uczelnię dopiero po 
uprzednim zaopiniowaniu pracy 
przez przedsiębiorstwo.

HENRYK BIENIOK



P
olepszenie ■ efektywnoś
ci inwestowania może na
stąpić w wyniku rozważe
nia możliwości: 1) inwe
stowania bez wybierania 
z różnych wariantów, aie 

przy krótszym czasie projektowa
nia i jego niższych kosztach; 2) wy
nalezienia lepszej alternatywy in
westycyjnej, ale przy dłuższym o- 
kresie i wyższych kosztach projek
towania. Odpowiedź składa Się z 
różnych „za” i „przeciw” natury 
teoretycznej i praktycznej.

Przy zamiarze inwestowania ! ‘W 
trakcie opracowywania ' projektu 
Inwestycyjnego wyłaniają się róż
ne możliwości zrealizowania* Okreś
lonego celu. Gdzie lokalizować in
westycje? Bliżej źródeł surowca 
ez.y rynków zbytu, czy może na 
terenach niedoinwestowanych? 
Przyjąć droższe technologie, - ale 
oparte na surowcach posiadanych 
w kraju, czy wybrać ekonomicz- 
wejszy proces technologiczny* ,ą1e 
w oparciu o surowce importowane? 
Zakupić licencje za granicą, czy 
rozbudować krajowy instytut i biu
ro projektów danej branży?

Tego rodzaju możliwości inwe
stycyjne — nazwijmy je możliwoś
ciami pierwszego stopnia — roz
patrywane są przez centralne wła
dze gospodarcze, które muszą w 
tej dziedzinie dokonywać wyboru. 
Warianty inwestycyjne ■ niższego 
stopnia — drugiego i trzeciego' wy
łaniają się w biurze projektowym. 
Tu rozstrzygają się kwestie: . czy 
rozwój branży prowadzić przez 
rozbudowę istniejących zakładów, 
czy przez budowę nowych, czy też 
poszukiwać jakiejś drogi pośreo- 
n!ej? Budować kilka małych czy 
jeden duży zakład? Jaki jest opty
malny rozmiar przedsiębiorstwa w 
danej branży? Łączyć zakłady z 
energetyka zawodową, czy budo
wać własne elektrociepłownie? 
Używać stali czy tworzyw sztucz
nych? Kreować dla branży własną 
fabrykę mechaniczną, czy dostawę 
części zamiennych i remonty oprzeć 
na większych 'warsztatach przyza
kładowych lub na usługach 1 za
kupie z zewnątrz? Stymulować roz
wój branży wyłącznie w kierunku 
poziomym, czy zwiększać własną 
kooperacje pionową? Stosować na
pędy indywidualne, czy zespołowe? 
Zainstalować jeden większy silnik, 
cz.v kilka mniejszych? Itp.

Wyłania się więc konieczność wy
boru. Rezultatem wyboru jest — 
akceptacja jakiegoś wariantu 1 
koszt możliwości. Przez koszt moż
liwości rozumiemy odrzucona w 
wyniku wvboru, możliwość zreali
zowania jakiegoś zamierzenia go
spodarczego lub jego sposobu .ce
lem zrealizowania lepszego. Akcep
tacja wariantu i koszt możliwości 
stanowią immanentne składnilći pra
widłowej decyzji gospodarczej. '

Możliwości pierwszego stopnia tą 
domeną ekonomistów z doradz
twem techników, w możliwościach 
drugiego, a zwłaszcza trzeciego 
stopnia, kompetencje ekonomistów 
maleją aż do zupełnego wyelimi
nowania na rzecz techników* De
cyzje ekonomiczne* zarówno te 
pierwszego stopnia, jak i liczniej
sze drugiego i trzeciego stopnia 
w sposób istotny wpływają na tem
po rozwoju gospodarczego kraju. 
Wariantowanie w programowaniu 
i projektowaniu inwestycji jest 
wyborem ekonomicznym . szczegól
nie ważnego rodzaju, ponieważ 
przesądza o pewnych faktach go
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spodarczych na kilkanaście lub na
wet kilkadziesiąt lal

*

Wytwór wysoko wykwalifikowa
nych kadr, jakim jest projekt ir- 
westycyjny, opracowany jest w 
cyklu produkcyjnym zaczynającym 
się koncepcją, a kończącym prób
nym rozruchem maszm i urządzeń. 
Wylania się pytanie: gdzie są punk
ty w procesie od „pomysłu do 
przemysłu” dla dokonania wyboru?

Dla dalszych rozważań istotne są 
odpowiedzi na następujące pytania: ile kosztuje projekt, jak długo trwa 
jego opracowanie. Ilu ludzi zatrud
nionych jest przy jego opracowa
niu? Koszt projektowania inwesty
cyjnego wynosi od 2 do 15 proc, 
nakładów inwestycyjnych, co przy 
średnich rozmiarach inwestycji wynosi kilkadziesiąt milibnów złotych: 
czas opracowania od 6—30 mie
sięcy, ilość zatrudnionych od 80 do 500 osób, z czego większość wy
soko specjalizowani - pracownicy. 
Dane te dotyczą biur technologicz
nych.

Opracowanie całego projektu in
westycyjnego w różnych warian- 
tach na tle przytoczonych liczb, 
byłoby ogromnym marnotrawstwem; 

jponiewai przy kilku wariantach 
koszt projektowania dochodziłby 
flo połńwy kosztu całej -inweśtycjj, 
a czas projektowania mógłby prze
kroczyć czas całego inwestowani. 
Do wariantowania wprawdzie po
trzebna jest przede wszystkim część 
ekonomiczna.! kósztorysowa, jed
nak do ich opracowania konieczne 
są techniczne części projektu. Nie 
dotyczy to projektów typowych 
lub przynajmniej w większości ele
mentów powtarzalnych.

W taki oto sposób wyłoniła się 
sprzeczność: wariantowanie inwe
stycji jest nieodłączną cechą inwe
stowania, a jednocześnie projesto- 

wantę wariantów uznajemy za nie
ekonomiczne, za marnotrawienie 
mocy produkcyjnych biur projek
towych. Konfrontacja między celo
wością wariantowania a rozrzutno
ścią projektowania pozostawia jed
ną możliwość: opracowywania tyl
ko niektórych aspektów inwesto
wania w różnych wariantach. Ja
kie etapy i części projektów win
ny być wariantowane?

1. Prace studialne. Etap warun
kujący . opracowanie projektu in
westycyjnego na podstawie nowo
czesnej wiedzy krajowej i zagra
nicznej, w którym może się wy
łonić bogactwo możliwości do wy
boru; sam oczywiście nie podlega
jący wariantowaniu. Etap przeważ
nie zaniedbywany w technolog cz- 
nych biurach projektowych. W tej 
fazie może się wyłonić różnorod
ność koncepcji przyszłej inwestycji 
a zaniechanie wyszukiwania innvch 
możliwości, oznacza zaprzepaszcze
nie szansy optymalizacji. Jest to 
najtańszy etap, jego opracowaniem 
zajmuje sie 2—3 projektantów. Da- 
je największe możliwości wyboru 
przy, najmniejszych kosztach jego 
dokonywania.

Na tym etapie nie powinny wy
stępować żadne przeszkody w wy
suwaniu różnorodnych koncepcji 1 
zamierzeń inwestycyjnych. Przeciw

nle, następne etapy projektowania 
(programowanie bądź projekt 
wstępny w zależności od rodzaju 
projektu) nie powinny być rozpo
częte, dopóki nie ma wyraźnego 
Stwierdzenia (z etapu prac studial
nych), że wyłoniono wszystkie wa
żniejsze alternatywy inwestowania. 
Kwantyfikacja i konkretyzacja zja
wisk ha tym etapie może być luź
na lub. żadna, przeważnie wystar
czy ujęcie werbalne, nawet zasyg
nalizowanie samych przesłanek.

2. Programowanie. Termin mają
cy dwa znaczenia, program rozwo
ju branży jest projektem w śc!s- 
łym tego słowa znaczeniu, w in

nym kontekście oznacza etapy 
przed projektem wstępnym. Pro
gramowanie. jako koncepcja roz
woju branży, powinna być opraco
wana w wariantach. Programy w 
drugim znaczeniu również. Jest to 
również bardzo tani etap projek
towania inwestycyjnego, mogący 
yyłonić ciekawe rozwiązania, któ
re na następnych etapach mogą 
już nie wystąpić.

Dane wyjściowe do projektowa
nia stanowią zakończenie progra
mowania łącznie z pracami stu
dialnymi i nie mogą być alterna
tywne. Są one ogniwem, w którym 
następuje skupienie i rozstrzygnię
cie alternatyw z etapu programo
wania oraz zainicjowanie alterna
tyw do projektu wstępnego.

Wiele cech danych wyjściowych 
do projektowania uregulowane jest 
pismem okólnym Przewodniczące
go KP przy RM w sprawie roz
wiązań wariantowych w projektach 
inwestycyjnych. Powinny one być 
oparte na dokonanym wyborze 
programowego rozwiązania opty
malnego oraz dalej... powinny one 
ustalać, jakie nie przesądzone w 
fazie programowania w sposób o- 
stateczny zagadnienia i w jakim 
zakresie mają być opracowane wa
riantowo w ,toku sporządzania pro
jektu wstępnego inwestycji.

S. Projekt wstępny. Zacytowany, 
fragment przepisu normuje dwa 
zagadnienia wariantowania w pro
jekcie wstępnym: 1) nie odrzuca 
wariantowania, ale i nie narzuca 
tego obowiązku; 2) stymuluje wy
dobycie z całości zakresów, które 
mogłyby' być» wariantowane. Oba 
aspekty wariantowania na tym 
etapie projektowania wydają *ię 
być uregulowane.optymalnie w u- 
kładzie: użyteczność wariantowa
nia a koszt projektowania.

Kontrowersyjne jednak staje 
sie uregulowanie zagadnień, które 
można by nazwać: o czym i kto 
ma decydować, jaki zakres podle

ga wariantowaniu Po pierwsze, de
cyzja czy jw ogóle projekt wstęp
ny ma być wariantowany i w ja
kim zakresie — należy do inwe
stora. którego praca w przyszłości 
będzie oceniana i wynagradzana 
na podstawie porównania z projek
tem inwestycyjnymi. Występuje tu 
duże prawdopodobieństwo zwycię
stwa interesu partykularnego. Biu
ro projektowania — zgodnie z tym 
przepisem — może wariantować na 
własne ryzyko.

Zachęty do wariantowania dla in
westora brak, a dla biura projek
towania istnieje wyraźny antybo- 
dziec. W partykularnych rozgryw
kach traci interes ogólnonarodowy.

Po drugie, nieprawidłowe rozło
żenie prac w cyklu projektowvm, 
a zwłaszcza deprecjacja programo
wania -zarówno w pracach studial
nych. jak i w fazie krystalizowa
nia się koncepcji inwestycji nie 
sprzyja wyłanianiu się alternatyw, 
które mogłyby być uwzględnione 
w danych wyjściowych bądź sta
nowić podstawę do wariantowania 
w projekcie wstępnym.

Po trzecie, przepis obecnie- obo
wiązujący dotyczy tylko tzw. wa
riantów zleconych. Oprócz nich 
występują w praktyce projektowa*- 
nia znacznie liczniejsze, które 
J. Bogusz nazywa trafnie warian
tami roboczymi. Powstawanie wa- 

rlantów roboczych uzależnione Jest 
wyłącznie od wiedzy, wyobraźni 
projektanta. Do głowy może mu 
przyjść jedno bądź kilka rozwiązań. 
Jeżeli przyszło mu jedno, gospodar
ka narodowa traci na tym, że nie 
przyszły inne lepsze; jeżeli nato
miast wziął pod uwagę kilka I do
konał wyboru nie zostawiając żad
nego śladu z kosztu rezygnacji, to 
nie ma pewności, że rozpatrywano 
różne możliwości rozwiązań oraz 
jeśli tak, ęzy prawidłowo dokona
no wyboru. .

4. Projekt techniczno-roboczy. 
Wariantowanie na tym etapie, ze 
względów na pracochłonność po
winno być zminimalizowane, ale nie 
wykluczone. Należy je ograniczyć 
dc tzw. wariantowania roboczego, 
którego jednak nie tylko decyzja, 
ale również koszt rezygnacji po
winny być udokumentowane na 
dowód, że w ogóle były przeprowa
dzane, oraz iż wybór dokonany był 
prawidłowo. Wariantowanie robocze 
nie powinno zależeć od woli inwe
stora, lecz być organicznie związa
ne z cennikiem prac projektowych, 
który uwzględniałby opłatę za myi 
ćlenie.

*

"1. Dokonywanie wyboru w pro
cesie inwestowania jest nieodłącz
nym czynnikiem - ekonomicznego i 
nowoczesnego kreowania nowych 
zdolności produkcyjnych. Nie wy
klucza to innych metod oceny efek- 
tywności inwestycji.

2. Wariantowanie całego projek
tu inwestycyjnego jest marnotraw
stwem.

3. Powinna nastąpić maksyma li-* 
zacja wariantowania w zaniedba
nych obecnie pierwszych etapach 
projektowania i stopniowe lej 
zmniejszanie w następnych aż do 
zminimalizowania, ale nie wyeli
minowania w projekcie techniczno^ 
roboczym.

4. Niezlecanie w praktyce przet 
inwestorów opracowań warianto
wych w projekcie wstępnym sta
nowi zaprzepaszczenie innych, mo
że lepszych możliwości inwestowa
nia.

' 5. Wyłania się konieczność wa
riantowania roboczego w projekcie 
techniczno-roboczym (tam gdzie 
winny być wzięte pod uwagę róż
ne możliwości), aby udowodnić, że 
wzięto pod uwagę różne możliwo
ści i dokonano wyboru w sposób 
gwarantujący prawidłowe odrzu
cenie, kosztu możliwości.

6. Koszt rezygnacji powinien być 
wykazany zawsze przy zakupie 
projektów bądź licencji, czy metod 
„know-how” za granicą oraz przy 
odrzuceniu projektu przez organa 
zatwierdzające, aby wyeliminować 
kamuflowanie nieudolności i nad
użyć.

n

Problemy sytuacji gospodarczej

Na początku roku

Z
 ROZSZERZONYCH już ocen 

wyników gospodarczych u- 
bieglego roku wiadomo, że wysokiej dynamice rozwoju 
gospodarki towarzyszył, w 
tym okresie wzrost napięć, 

które wpływać muszą, na warunki 
działalności bieżącego roku. Napię
cia te wyrażają się zwłaszcza narastaniem następujących dysproporcji : '9 Osłabienie stopnia zrównoważenia rozmiarów inwestycji z możliwościami zaopatrzenia w materiały i zdolnością przerobową przedsiębiorstw budowlanych.• ■ Wysokie tempo wzrostu zapotrzebowania na import — zwłaszcza z krajów kapitalistycznych — przy niedostatecznym wzroście eksportu do tych krajów. ■ . -* Szybszy wzrost zapotrzebówa- nia na przewozy towarów. od rozwoju zdolności przewozowych transportu. zwłaszcza kolejowego.

* Wyższy niż możliwości ; ich do
staw wzrost zapotrzebowania na nie
które materiały i surowce. .

• Nienadążanie tempa wzrostu ' 
dostaw niektórych artykułów ' ryn
kowych za wzrostem popytu, wyni
kającym ze wzrostu dochodów lud
ności.

Z wymienionych napięć w pierw
szych miesiącach br. najbardziej dal 
się odczuć niedostatek możliwości 
przewozowych. Nienadążanie rozwo
ju transportu towarowego za wzro
stem zapotrzebowania na przewozy 
powstałe w wyniku szybszego niż 
planowano rozwoju gospodarki, a 
tym samym i większych niż plano
wano potrzeb przewozowych, zosta
ło bowiem pogłębione przez nieko
rzystne dla przewozów warunki 
atmosferyczne. Ich ilustracją jest 
trzykrotnie większa niż w styczniu 
i lutym ub. r. liczba pęknięć szyn. 
Znacznie wzrosła ponadto absencja 
chorobowa pracowników transporto
wych. W sumie spowodowało to 
wydłużenie przeciętnego czasu 'trwa
nia .obrotu wagonów, a liczbą .;wa- 
gonów w obrocie była o kilka ty
sięcy niższa niż planowano. W wy
niku tych trudności do wykonania 
planu przewozów kolejowych w 
styczniu i lutym br. zabrakło ok. 
4.5 min ton, a poziom tych prze
wozów był nawet iieco mzszy niż 
w analogicznym okresie ub. r.

Przedstawione trudności przewo
zowe spowodowały. • ze stan* węgla 
kamiennego na zwałach w styczniu 
i lutym br. był bardzo wysoki (okre
sami zbliżał się-do l min ton). Po
wstały również trumiuaci
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zie z zakładów produkcyjnych siar
ki. kwasu siarkowego, cementu, na
wozów sztucznych oraz opóźnienia 
w dowozie do portów towarów 
przeznaczonych na eksport. Do tych 
ostatnich poważnie przyczyniło się 
przetrzymywanie przez eksporterów 
wagonów z towarami ponad czas 
wolny od kar umownych (ponad 62 
tys. wagonogodzin średnio na dobę 
w styczniu i 39 tys. wagonogodzin 
w lutym).

Jest rzeczą mało prawdopodobną 
aby wszystkie opóźnienia przewo
zów ze stycznia i lutego br. udało 
się nadrobić do końca pierwszego 
kwartału, nawet jeżeli przestaną 
działać wymienione czynniki dodat
kowo komplikujące pracę transpor
tu kolejowego. Zwłaszcza, że opóź
nienia w realizacji planu przewo
zów wystąpiły również w transpor
cie samochodowym.

Opóźnienia przewozów towaro
wych w styczniu i lutym br. stały 
się przyczyną pogłębienia trudności 
zaopatrzenia przemysłu w niektóro 
surowce i materiały.

Trudności zaopatrzeniowe odczuł 
m. in. przemysł ciężki, który nie 
otrzymał' z przemysłu maszynowego 
wielu urządzeń dostarczanych w ra
mach kooperacji (silniki elektrycz
ne, aparatura sterownicza i in.), Z 
kolei przemysł maszynowy nie 
otrzymał z przemysłu ciężkiego czę
ści dostaw odlewów staliwnych, 
drutów oporowych. W przemyśle 
materiałów budowlanych odczuwano 
opóźnienia dostaw węgla i. żużlu, 
co może skomplikować wykonanie 
planu produkcji cementu już w 
marcu br.

Dotychczas jednak, w skali całego 
przemysłu, trudności zaopatrzeniowe 
nie wpłynęły w sposób istotny -na 
wyniki produkcji globalnej. W prze
liczeniu na dzień roboczy produk
cja ta w okresie styczeń — luty br. 
wzrosła bowiem o 9 proc, wobec 
dynamiki założonej w planie rocz
nym — 8,2 proc.- oraz‘uznawanej za 
wysoką dynamiki ze stycznia i lute
go ub. r. wynoszącej 9,6 proc. To 
tempo wzrostu produkcji globalnej 
przemysłu ulegnie dalszemu przy
spieszeniu. jeśli wyeliminujemy z 
niego produkcję przemysłu rolno- 
spożywczego. o której wzroście de
cydują w znacznej mierze możliwo
ści dostaw surowców-, a która w 
styczniu i lutym br. nie ó/ykazuje 
wydatniejszej dynamiki.

Jak dotąd więc, nie nastąpiło wy
raźniejsze zahamowanie • dobrej u- 
bieglorocznej dynamiki produkcji 

przemysłowej. Niektóre. przedsię
biorstwa sygnalizują jednak spadek 
zapasów materiałowych poniżej sta
nu normatywnego i nadmierne ob
niżenie stanu produkcji w toku. 
Pierwszym tego przejawem jest 
wzrost ilości opóźnień w dostawach 
kooperacyjnych. Od należytego roz
wiązania tego problemu w znacznej 
mierze zależeć będzie dalszy, tego
roczny rozwój produkcji przemysło
wej.

Pomyślne wyniki produkcji prze-, 
myślowej w styczniu i lutym br. 
pozwoliły m. in. na zapewnienie 
zwiększenia eksportu (o ok. 19 proc, 
w porównaniu ze styczniem i lutym 
ub. r., w tym eksportu do krajów 
kapitalistycznych o ok. 23 proc.). 
Wartość importu wzrosła natomiast 
stosunkowo nieznacznie (o 5 proc.), 
a import z krajów kapitalistycz
nych uległ nawet obniżeniu (o 5,4 
proc.). Nie upoważnia to jednak do 
wniosku, że proporcje pomiędzy 
tempem wzrostu eksportu i impor
tu' uległy wydatniejszej poprawie. 
Wysoki wzrost eksportu na począt
ku br. związany jest bowiem ze 
szczególnie niskim jego poziomem 
na początku ub. r.

Jęśli chodzi natomiast o realiza
cję wycinka rocznych zadań handlu 
zagranicznego w okresie styczęń — 
luty br. to wynosi ona ok. 11 proc, 
zarówno po stronie eksportu jak 
i importu, wobec 16 proc, czasu, 
który upłynął od początku roku. 
Szczególnie niekorzystnie zapowiada 
się ' realizacja planu eksportu ma
szyn i urządzeń i nieżywnościowych 
artykułów konsumpcyjnych do kra
jów kapitalistycznych. Aktywizacja 
produkcji eksportowej i eksportu 
pozostaje więc nadal węzłowym za
daniem naszej gospodarki.

Sytuacja picnięźno-rynkowa, jaka 
ukształtowała się na tle przedsta
wianych pokrótce tendencji rozwoju 
produkcji i eksportu w stycżniir 
i lutym br. cechuje stosunkowo wy
sokie tempo wzrostu dochodów lud- 
nóśći. Wypłaty z osobowego fundu
szu płac w styczniu br. wzrosły 
bowiem o ok. 8.7 proc., a w lutym 
o ok. 6 proc., .wobec wzrostu, zało
żonego w planie rocznym w grani
cach 6;4 proc. Wyższą dynamikę 
wzrostu wykazują wypłaty rent oraz 
wypłaty za dostawy i usługi z pry
watnego rzemiosła ( przemysłu ńa 
rzęcz gospodarki uspołecznionej. ’

O wyższym niż planowano tempie 
wzrostii funduszu płac decyduje 
przede wszystkim tenipo "wzrostu 

zatrudnienia w przęmyśle (3,8 proc, 
w styczniu .i, ,,M„ proc, w łutyńi) 
wyższe od-tempa założonego w pla
nie rocznym. Niższy niż w poprzed
nich latach okazał się również se
zonowy spadek zatrudnienia, wystę
pujący zazwyczaj na początku każ
dego roku. Liczba wolnych 'miejsc 
pracy jest natomiast znacznie wyż
sza niż na początku ub, r. (o 20 
proc, dla mężczyzn i o 33 proc, dla 
kobiet).

Nadal więc nie tracą na aktual
ności postulaty mówiące o potrze
bie regulowania tempa wzrostu do
chodów ludności stosownie do kon
kretnych potrzeb rozwoju produkcji 
zwłaszcza rynkowej i eksportowej. 
Dlatego też m. in. podjęto ostatnio 
decyzję o zmianach współczynników 
korekty bankowej funduszu płac. 
Zmiany te zmierzają z jednej stro
ny do podwyższenia tych współ
czynników na odcinkach produkcji, 
które odgrywają istotną rolę w po
prawie zaopatrzenia rynku krajowe
go i do obniżenia ich w przypad
kach, gdy chodzi o produkcję mniej 
istotną z punktu widzenia potrzeb 
rynku krajowego i eksportu.

Znaczenie przyspieszenia rozwoju 
produkcji rynkowej podnosi fakt, 
że nie wiadomo jeszcze jak ukształ
tują się w br. proporcje pomiędzy 
tempem wzrostu dochodów ludności, 
a tempem wzrostu zakupu towarów. 
Rok ubiegły cechował bowiem szyb
szy od wzrostu przychodów pienięż
nych ludności wzrost zakupu towa
rów rynkowych. Sytuacja ukształ
towała się więc odmiennie- niż w 
poprzednich latach, gdy zazwyczaj 
wzrost zakupów towarów przez lud
ność był wolniejszy od wzrostu 
przychodów • pieniężnych ludności. 
W poprzednich bowiem .latach lud
ność szybciej zwiększała wydatki 
na zakup usług i wyższy odsetek 
przyrostu dochodów przeznaczała na 
powiększenie swoich zasobów pie
niężnych. Odwrócenie tych tenden
cji sprawiło, że w 1968 r. zapew
nienie odpowiedniego do wzrostu 
dochodów ludności wzrostu dostaw 
towarów rynkowych było rzeczą 
szczególnie trudną. Osiągnięty w 
1968 r. stopień zrównoważenia sy
tuacji rynkowej oparty był na sze
regu decyzjach zmierzających do: 
dodatkowego^ maksymalnego zwięk
szenia produkcji rynkowej".

W styczniu 1 lutym br. utrzyma
ła się wysoka dynamika sprzedaży 
towarów, chociaż wskaźniki wzro
stu obrotów handlii ■ detalicznego na 
to nie wskazflją. Wzrost obrotów 
handlu detalicimego w okresie sty
czeń—luty br. oceniany jest bowiem 
na 2,6 proc. Jednak wobec faktu, 
że wpływy ze sprzedaży towarów 
wzrosły w styczniu ub., roku o 20 
proc., a w lutym o ponad 16 proc.. 
Ucząc za dwa lata łącznie daje to 
wzrost obrotów' rzędu 9 proc, śred
niorocznie. Trzeba bowiem pamiętać, 
że pierwsze miesiące ub. roku cecho
wało duże ożywienie sprzedaży lo^ 
warów spowodowane czynnikami 
pozaekonomicznymi. W miesiącach 
styczeń—luty ub. roku zrealizowano 
13,9 proc, rocznych wpływów ze 
sprzedaży, podczas gdy w poprzed
nich latach realizowano w tym cza

sie ok. 13 proc, rocznych wpływów 
zę sprzedaży. Natomiast "w .okresie 
styczeń-luty< br.- • zrealizowano- nie
co ponad 13 proc, rocznego planu 
wpływów ze sprzedaży. Zapowiada 
się więc, że wzrost zapotrzebowania 
na dostawy towarów będzie raczej 
nieco wyższy niż w założeniach 
planu, a niskie wskaźniki wzrostu 
obrotów handlu detalicznego ze 
stycznia i lutego br. nie upoważ
niają do wniosku, ie zapotrzebowa
nie na towary nie będzie w br. wy
sokie.

Wagę tego zagadnienia podnosi 
fakt, że styczniowy wzrost dostaw 
takich artykułów, jak mięso i prze
twory (o 7,6 proc.- w porównaniu zę 
styczniem ub. roku) i utrzymane na 
poziomie ub. roku -dostawy z lutego 
br. (przy mniejszej o 1 liczbie dni) 
nie zdołały w pełni pokryć potrzeb 
rytlku. Ponadto wystąpiła tendencja 
ograniczania Zakupów tłuszczów 
wieprzowych, przy jednoczesnym 
wysokim wzroście zapotrzebowania 
na masło (o 15 proc, w styczniu i 
o 10 proc, w lutym). Podołanie tak 
szybko rosnącemu zapotrzebowaniu 
na masło wymaga znacznego wysił
ku ze strony przemysłu mleczarskie
go i wskazuje na potrzebę podję
cia dodatkowych kroków zmierzają
cych do aktywizacji sprzedaży mar
garyny. a zwłaszcza poprawy wciąż 
niezadowalającej jakości tego pro
duktu. Jeśli chodzi natomiast o mię
so i przetwory, to dane z grudnio
wego spisu pogłowia i przebieg kon
traktacji wskazują, że w najbliż
szych miesiącach możliwości dostaw 
na potrzeby rynku będą nieco więk
sze. Nie oznacza to jednak, że pro
blem przyspieszenia rozwoju hodo
wli został • rozwiązany.

Pierwsze miesiące br. przyniosły 
ponadto spadek dostaw na potrzeby 
rynku niektórych poszukiwanych ar
tykułów trwałego użytku poniżej 
dostaw w analogicznym okresie ub. 
roku. Równocześnie w wielu przy
padkach nadal narastają zapasy ty
pów. radioodbiorników, telewizorów 
i innych artyktiłów trwałego użyt
ku nie cieszących się popytem. 
Utrzymują się również ubiegłorocz
ne braki zaopatrzenia w tkaniny 
wełniane, w sprzęt elektrotechnicz
ny. sprzęt grzejny i w materiały 
budowlane.

Sytuacja rynkowa n* początku -br. 
sprawia Więc, że podstawowym pro
blemem ' staje się obecnie dalszo 
zwiększenie dostaw ponad założenia 
planu rocznego. Problem 'ten był 
już w lutym br. przedmiotem spe
cjalnych rozważań Rządu. W ich 
wyniku podjęto decyzję zmierzają
cą do dodatkowego zwiększenia w 
br. dostaw towarów, rynkowych (o 
ok. 3,5 mld zł), m. in, w oparciu 
o dodatkowy import surowców i ma
teriałów. Już obecnie wiadomo jed
nak, że decyzje te nie zlikwidują 
w pełni braków zaopatrzenia ryn
ku. a mogą je jedynie złagodzić. 
Nadal wypada więc, abyśmy inten
sywnie poszukiwali dalszych możli
wości zwiększenia dostaw na po
trzeby rynku. Dostawy te nie-po
winny przy tym dotyczyć jedynie 
towarów rynkowych. Niemniej 
istotne jest zaktywizowanie rozwo

ju usług dla ludności. Dane z pier- 
. tyszyęh miesięcy,, br. wskazują bo

wiem, że nastąpiło osłabienie tempa 
wzrostu wartości odpłatnych usług 
■świadczonych' ludności przez przed
siębiorstwa i instytucje gospodarki 
uspołecznionej.

O tym, w jakim stopniu omówio
ne pokrótce problemy rozwoju pro
dukcji rynkowej i eksportu uda nam 
się w br. rozwiązać, w znacznej 
mierze decydować będzie realizacją 
programu inwestycyjnego.

Okazuje się tymczasem, że war
tość produkcji budowlano-montażo
wej w okresie styczeń—luty br. o- 
siągnęła tempo wzrostu znacznie 
niższe niż w założeniach planu rocz
nego (w przeliczeniu na 1 dzień ro
boczy o 4 proc, wobec 7,2 proc, 
założonych w planie rocznym). Rów
nież stopień zaawansowania realiza
cji zadań rocznych w okresie sty
czeń—luty br. był niższy niż w po
przednich latach. Fakt zaś, że w 
marcu br. warunki klimatyczne dla 
budownictwa ukształtowały się bar
dzo ' niekorzystnie sprawia, iż okres 
wiosenny budowlani zaczynają nie 
z wyprzedzeniem realizacji planu 
rocznego, lecz z trudnymi do nad
robienia opóźnieniami. Oczekiwać 
więc należy, że przedsiębiorstwa bu
dowlano-montażowe w najbliższym 
czasie ze zdwojoną energią podej- 
raą pracę, aby nadrobić opóźnienia, 
koncentrując się zwłaszcza na 'obiek
tach istotnych dla poprawy zaopa
trzenia rynku krajowego, eksportu, 
1 transportu towarowego,

*

Tendencje rozwoju sytuacji gospoa 
darczej ńa początku br. wskazują 
więc, że stosunkowo dobre wyniki 
produkcji przemysłowej osiągnięte 
w styczniu i lutym br. nie są rów
noznaczne ze złagodzeniem napięć,' 
które pojawiły się na tle ubiegło
rocznej wysokiej dynamiki rozwo
ju. Szczególnie istotne jest zwłasz
cza opanowanie trudności w /dzie
dzinie transportu i budownictwa, 
aby nie stały się czynnikiem 
hamującym dynamiczny rozwój 
produkcji przemysłowej. Potrzeby 
rynku krajowego i handlu zagra
nicznego wskazują bowiem, źe bar
dzo pożądane byłoby wydatniejsze 
przekraczanie planów na wielu od
cinkach produkcji. Podstawowym 
problemem staje się zwłaszcza za
pewnienie właściwych proporcji po
między tempem wzrostu zatrudnie
nia, płac i ińnych przychodów lud
ności a tempem wzrostu dostaw 
towarów 1 usług na jej potrzeby.' 
Z tego przede wszystkim punktu wi
dzenia wypada więc rozpatrywać 
również kierunki działania zmierza
jące do nadrobienia opóźnień w rea
lizacji planu inwestycyjnego, popra
wy wyników handlu zagranicznego^ 
usprawnienia kooperacji oraz zwięk
szenia dostaw materiałów 1 surow
ców na potrzeby przemysłu.
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istnieje ustalony system 
kryteriów oceny ekono
micznej efektywności in
westycji np, w ZSRR 
lub NRD (u nas takie

go systemu dotąd nie ustalono 1 po
sługujemy się niestety jednolitym 
„syntetycznym” wskaźnikiem efek
tywności „E”— nie zdającym egza
minu w praktyce, a poza tym do
wolnie "wybranymi innymi wskaź
nikami techniczno-ekonomicznymi 
bądź typu ekonomicznego) — kry
terium kapitałochtonności produk
cji zajmuje jedno z pierwszoplano
wych miejsc. Stąd w krajach tych 
prowadzi się systematyczne bada
nia danych o kształtowaniu się ka
pitałochlonności produkcji i wypro
wadza z nich tendencje wraz z 
wnioskami dla praktycznej działal
ności w zarządzaniu gospodarką 
(m, in. ustalanie normatywnych 
współczynników kapitałochlonności 
dla projektowania i planowania in
westycji oraz ich kontrola).

Jakkolwiek w skali całego prze
mysłu różne czynniki mogą nieraz — 
choćby przejściowo — oddziaływać 
w kierunku wzrostu kapitałochłon- 
ności (np. w okresach bardziej for
sownego rozwoju przemysłu grupy 
„A”1' niż przemysłu grupy „B”, a 
zwłaszcza silniejszego rozwijania 
surowcowych gałęzi przemysłu oraz 
rozwijania przemysłu w nowych 
tzw." „piónierskich” regionach kra
ju). jednak prawidłowością ogólnie 
obserwowaną w krajach wysoko 
uprzemysłowionych i znajdującą 
uzasadnienie w postępie technicz
nym, jest zmniejszanie się kapitało- 
chłonności.

Czynnikami, które obiektywnie 
wpływają na zmniejszenie się ka- 
pitałochłonności. produkcji, a tym 
samym na wzrost efektywności in
westycji, są ogólnie biorąc przede 
wszystkim:

— zmiany w ekonomicznej — ga
łęziowej strukturze inwestycji prze
mysłowych, idące w kierunku zwięk
szenia w Ogólnym woluminie inwe
stycji udziału nowych gałęzi prze
mysłu, które charakteryzują się 
znacznie mniejszą kapitafochłonnoś- 
cią produkcji — np. przemysłu lęlek- 
tronicznego, półprzewodników, ra
diotechnicznego, precyzyjnego, au
tomatyki i urządzeń zautomatyzo- 
wanj'ch, chemii polimerów i wyro
bów petrochemicznych;

— zmiany w technologicznej 
strukturze inwestycji i majątku 
trwałego,' idące w kierunku zwięk
szenia udziału maszyn i urządzeń 
oraz zmniejszenia udziału ich „obu
dowy” w ogólnych kosztach inwe
stycji i wartości majątku trwałego;

— zmiany w konstrukcji maszyn 
i urządzeń, idące w kierunku 
zmniejszenia stopnia ich materiało
chłonności a więc rozmiarów i cię
żaru;

— zmiany w technologii i orga
nizacji budownictwa, idące w kie
runku coraz większego jego uprze
mysłowienia z zastosowaniem no
wych -r- lżejszych i tańszych r- 
konstrrukcji — i materiałów, budon 
wlanych, ora? pociągające za sobą

Kapitałochłonność produkcji
a osiąganie projektowych zdolności produkcyjnych

HENRYKA BALIŃSKA. BOLESŁAW BALIŃSKI

wydatne skracanie cykli budowy' 
obiektów.

Na podstawie danych o kształto
waniu się współczynników kapita- 
lochłonności produkcji w krajach 
wysoko uprzemysłowionych w ciągu 
ubiegłych kilkudziesięciu lat można 
stwierdzić, że ogólnie wyższy jest 
poziom współczynników kapitało- 
chlonności w przemyśle wydobyw
czym i jakkolwiek on również ob
niża się. jednak nie w takim stop
niu jak w przemyśle przetwórczym, 
w którym tkwią pod tym względem 
największe rezerwy i możliwości. 
Jeśli zaś chodzi o przemysł 
przetwórczy, poziom współczyn
ników obniża się bardziej wy
datnie w gałęziach przemysłu cięż
kiego, niż przemysłu lekkiego i spo
żywczego. a największe rezerwy i 
możliwości tkwią w przemyśle cięż
kim wytwarzającym dobra inwesty
cyjne.

Z powyższych wniosków wynika, 
że wdrażanie postępu naukowo- 
technicznego do produkcji przez 
uruchamianie nowych obiektów 
przemysłowych powinno z reguły 
pozytywnie oddziaływać na rozwój 
kapitałochlonności. Innymi słowy — 
jeżeli nowe obiekty są należytym 
wyrazem istotnego postępu tech
nicznego. kapitałochłonność ich pro
dukcji powinna być z reguły niż
sza od kapitałochlonności uzyski
wanej w obiektach wcześniej zbu
dowanych.

W praktyce obserwuje się jednak 
— niestety — bardzo często zjawis
ka odwrotne, a więc pozornie prze
czące tej prawdzie: nowo zbudowa
ne zakłady w niektórych gałęziach 
przemysłu wykazują nieraz współ
czynniki kapitałochlonności produk
cji wyższe od przeciętnego gałęzio
wego. Generalnie biorąc, powodem 
tego stanu rzeczy są nadzwyczaj 
długie okresy osiągania projektowa
nej zdolności produkcyjnej w no
wych obiektach.

Jest rzeczą naturalną, że dla osią-
gnięcia projektowanej zdolności 
zawsze potrzeba pewnego czasu. 
Czas ten, w zależności od gałęzi 
przemysłu i konkretnych warun
ków produkcji, zdaniem specjali
stów radzieckich i niemieckich opie
rających się na obliczeniach tech
niczno-ekonomicznych powinien wy
nosić 1 do 1.5 roku, maksimum 2 la
ta. Praktyką pokazuje, że okres czasu 
niezbędny dla osiągnięcia projekto
wej zdolności w nowych większych 
zakładach przedłuża się nieraz, do 
5, 6 i więcej lat/ . '
, Jakie są tego przyczyny? Jest- ich 
wiele i dlatego problem "może; być

rozwiązywany tylko przez działa
nia kompleksowe.

Pierwszą z przyczyn — w chro
nologicznej kolejności biorąc — jest 
niezadowalający poziom projektów, 
które zbyt często zawierają różne
go rodzaju błędy, niedokładności i 
usterki, a m. in. często pomijają 
„nie dające się przewidzieć” roboty. 
Braki te, będące najczęściej rezul
tatem słabej *koordynacji pracy posz
czególnych projektantów - specjali
stów prźez generalnego projektan
ta, rzutują ujemnie na jakość wy
konawstwa i czasem ujawniają się 
dopiero po zakończeniu budowy 
obiektu lub nawet po jego urucho
mieniu.

Głównym sposobem na opanowa
nie tych zjawisk byłoby umocnienie 
rzeczywistej roli generalnych pro
jektantów i kontroli nad ich pracą. 
Potrzebne byłoby też wprowadze
nie materialnej odpowiedzialności 
za wady projektu, utrudniające 
lub uniemożliwiające prawidłową 
eksploatację obiektu.

Drugą przyczyną jest niedbale 
wykonawstwo obiektów inwestycyj
nych, i dopuszczające się licznych 
niedoróbek lub usterek w robotach 
— zwłaszcza montażowych, instala
cyjnych i wykończeniowych — oraz 
prowadzone z reguły de facto bez 
nadzoru autorskiego ze strony ge> 
neralnego projektanta. W rezultacie 
— do eksploatacji przekazuje się 
obiekty nie należycie wykończone 
lub z naruszeniem zasady pełnej 
realizacji i wykończenia obiektów 
ze sobą sprzężonych 
cych tzw. kompleks

- stanowią- 
r.ozruchowy.

Stąd częste zjawiska formalnego 
(czasem nawet bardzo uroczystego) 
oddawania obiektów do eksploata
cji, po którym zachodzi koniecz
ność wykonania poprawkowych 
lub uzupełniających a więc dodat
kowych robót inwestycyjnych, pro
wadzonych przy wyłączonej eksplo
atacji lub „pod ruchem”.

Tego rodzaju przyczyny można 
usuwać przez zaostrzenie wymagań 
w zakresie: jakości projektów (i pra
widłowego ustalania zakresu obiek
tów i robót wchodzących w skład 
kompleksu rozruchowego), właści
wej technologicznej kolejności ro
bót, jakości robót oraz rzetelnego 
odbioru robót jak też całych obiek
tów. W związku z tym ostatnim 
dezyderatem należałgby zrewidować 
liberalne i często formalnie trakto
wane bądź „obchodzone” przepisy 
o komisyjnym odbiorze i przekazy
waniu • obiektów do eksploatacji. 
Jednocześnie należałoby doprowa- 
dziś do stosowania, w praktyce nad
zoru autorślćiego' riad' budową prźes 
generalnego projektanta’ 1 do egze-', i - • •' A.

kwowania jego materialnej odpo
wiedzialności z tytułu zawinionych 
przez niego strat W produkcji.

Trzecią przyczyną są braki w 
kompletnym wyposażeniu zbudowa
nych obiektów " (głównie w narzę
dziach i oprzyrządowaniu), wywo
dzące się często z braku środków 
inwestycyjnych (źle pojmowana 
oszczędność lub chęć odroczenia 
wydatków na okres późniejszy) bądź 
innych zaniedbań Inwestora.

Czwartą przyczyną są zaniedbania 
Inwestora w przygotowaniu procesu 
technologicznego i produkcyjnego 
(w. tym szczególnie dokumentacji 
ruchowo - produkcyjnej, instrukcji 
oraz przepisów technologicznych i 
produkcyjnych), a także zaniedba
nia w należytym i na czas przy
gotowaniu organizacji zarządzania 
(zwłaszcza w przypadku, gdy cho
dzi o cały nowy zakład).

Piątą przyczyną, ale jedną z naj
bardziej istotnych i bardzo często 
niedocenianą, są zaniedbania inwe
stora w należytym przygotowaniu 
kadr przyszłej załogi nowego obiek
tu. ' Polegają one na nieprzeprowa- 
dzaniu w porę, tj. z odpowiednim 
wyprzedzeniem czasu w' stosunku 
do terminu uruchomienia obiektu — 
rekrutacji pierwszej kompletnej za
łogi oraz jej należytego wyszkole
nia lub przeszkolenia. W rezulta
cie — do pracy w n.owych obiek
tach, wyposażonych w nowoczesną 
technikę, która wymaga od załogi 
często bardzo wysokich kwalifikacji, 
przychodzą robotnicy nie należycie 
przygotowani. Zdobywają oni po
trzebne kwalifikacje przez zbyt 
długi czas w toku produkcji, 
a w tych warunkach wykorzysta
nie projektowanej wydajności posz
czególnych maszyn i urządzeń oraz 
osiąganie projektowanej zdolności 
produkcyjnej całego zakładu wyma
ga zbyt wielu miesięcy bądź lat. 
Zaniedbania, o których mowa, są 
rezultatem częstego niedoceniania 
tego ogromnie ważnego problemu 
przez inwestorów i nadrzędne jed
nostki oraz rezultatem bardzo czę
stego a bezsensownego ograniczania 
środków na gruntowne 
wanie kadr.

Przedstawione wyżej 
mają pierwszorzędne — 

przygoto-

przyczyny 
podstawo-

we znaczenie. Bez usunięcia ich 
stosowanie innych przedsięwzięć nie 
może dać większych rezultatów. 
Oprócz'Węh-^
drugorzędne przyczyny, których 
znaczenia nie wolno jednak lekce
ważyć.;

Zarzkdzeriibm' Przewodniczącego 
Komisji- Piflnowdnia - z lipca 1964 
wprowadzono w życie „normaiywy” 

czasowe osiągania projektowanych 
zdolności ^produkcyjnych w zakła
dach i obiektach przemysłowych”. 
Wykaz normatywów, załączony do 
zarządzenia, posiada wiele poważ
nych braków i wymaga rewizji.

Po pierwsze — normatywami ob
jęto zbyt małą ilość zakładów i 
obiektów, przy czym nomenklatura 
wykazu pomija całkowicie niektóre 
ważne gałęzie przemysłu wydobyw
czego i przetwórczego — ciężkiego 
(np. górnictwo węglowe, przemysł' 
maszynowy, elektrotechniczny i 
środków transportu).

jeżeli charakterPo drugie
obiektu i warunki produkcji wyma
gają okresu tzw. eksploatacji wstęp
nej (próbna — na taryfie ulgowej, 
jeśli chodzi o wskaźniki produkcji 
i techniczno-ekonomiczne) normaty
wy obowiązują dopiero od chwili 
zakończenia eksploatacji wstępnej, 
która zgodnie z przepisami może 
trwać aż 6 to&sięcy (!) od dnia od
dania- obiektu+io użytku.

Po trzecie iA w bardzo wielu 
przypadkach ustalono zbyt długie 
normatywy przekraczające nie tyl
ko półtora roku ale nawet 2 lata. 
Dla przykładu — jeden i taki sam 
a bardzo swobodny normatyw, bo 
aż 3-letni przewidziany dla stalow
ni (mąrtenowskich, konwertorowo- 
tlenowych i elektrycznych), dla wie
lu zakładów względnie oddziałów 
produkcji w przemyśle chemicz
nym (!), dla wszystkich zakładów 
przemysłu materiałów budowlanych 
(zarówno cementowni i hut szkła 
jak .też cegielni silikatowych oraz 
zakładów produkcji elementów bu
dowlanych).

Po czwarte — właściwy dla da
nej gałęzi minister ma prawo prze
dłużyć okresy osiągania projekto
wej zdolności ponad ustalone nor
matywy do 12 miesięcy, a za zgodą 
Przewodniczącego Komisji Plano
wania nawet ponad 13 miesięcy 
(teoretycznie w nieskończoność). W 
tych warunkach normatywy — 
praktycznie bidrąc — nie przed
stawiają żadnej wartości! 
Nic więc dziwnego, że w praktyce 
nie są one przestrzegane (podobnie 
jak normatywy cykli budowy) a 
stosowanie jakichkolwiek sankcji w 
takich warunkach (każdy okres ma 
swą legalizację) jest niemożliwe.

Z powyższego nasuwa się wnio- 
sęk pjkonięęz^

uzasadnionych normatywów bez 
możliwości' legalizacji ich przekra
czania na jakimkolwiek szczeblu. 
Takie „twarfle” -normatywy powin
ny być kontrolowane w ' okresach 
kwartalnych, przez Narodowy^ Bank

polski jako finansujący eksploatację 
przedsiębiorstw przemysłowych. W 
przypadku przekroczenia normaty
wu Bank powinien powiadomić za
interesowane organy administrae jt 
gospodarczej (zjednoczenia i resorty 

" a w pewnych przypadkach Komisję 
Planowania przy Radzie Ministrów) 
oraz stosować skuteczne sankcje fi
nansowe (kredyty o podwyższonej 
stopie oprocentowania). Podobne re
gulacje stosuje się w niektórych 
krajach socjalistycznych'z powodze-
niem. , . ,

Na marginesie: analogicznie nale
żałoby podejść do kwestii normaty
wów cykli budowy, które w prak
tyce najczęściej nie są przestrzega
ne ani przez uczestników procesu 
inwestycyjnego (inwestorzy, projek
tanci, wykonawcy) ani nawet przez 
centralne organy planowania (przy 
rozdziale limitowanych środków in
westycyjnych). Koniecznością wyda- 
je się rozszerzenie nomenklatury 
obiektów,, zrewidowanie normaty
wów w oparciu o uzasadnienie 
techniczno-ekonomiczne, a nie żad
ne inne, pozbawienie normatywów 
nadmiernej „elastyczności” m. in. 
przez wyeliminowanie możliwości 
legalizowania przekroczeń, wpro
wadzenie kontroli ich przestrze
gania w projektach oraz w pla
nach inwestycji i budownictwa, sto
sowanie sankcji administracyjnych 
i bankowo - finansowych w przy
padku przekroczeń.

Wprawdzie z różnych przyczyn 
nie bardzo jeszcze możemy aspiro
wać do naśladownictwa metod 1 
tempa budownictwa krajów wyso
ko uprzemysłowionych, jednak war
to przypomnieć, że terminy budo
wy obiektów przemysłowych w 
większości m. in. amerykańskich 
gałęzi przemysłu skróciły się w po
równaniu z przedwojennym okre
sem a nawet z pierwszymi latami 
powojennymi 2 lub 3-krotnie. Tem
po budowy średnich obiektów wy
nosi obecnie 6—8 miesięcy a wiel
kich obiektów od 12 do 16 miesię
cy; wielkie oddziały produkcji two
rzyw sztucznych uruchamia się w 
4—6 miesięcy od chwili podjęcia 
decyzji o ich budowie. Niektóre 
wielkie przedsiębiorstwa produkcji 
półprzewodników buduje się w cią
gu 6—8 miesięcy. Termin oddania 
do użytku małych przedsiębiorstw 
w większości gałęzi nie przekracza 
2—3 miesięcy. Grupa ekspertów 
ONZ, która zapoznawała się parę 
lat temu z doświadczeniami Euro
py Zachodniej, stwierdziła, że ana
chronizmem jest sam fakt planowa
nia 2—3-letnich terminów budowy 
nawet dużych obiektów przemysło
wych.

Porównując nasze normatywne — 
a tym bardziej faktyczne — cykle 
budowy z okresami wyżej przyto- 
czonymi oraz biorąc pod uwagę 
osiągnięcia innych krajów socjali
stycznych (np. ZSRR. NRD. Rumu
nia) trzeba dojść do wniosku, że re
wizja naszych cykli jest bezsporną 
koniecznością. Mimo trudności prze
prowadzenia związanych z nią cięż
kich operacji na zbyt szerokim fron
cie inwestycyjnym. Ale właśnie ta
kie operacje są nam dziś pilnie po
trzebne.

INWESTYCJE 
I PRZEMYSŁ
MASZYNOWY

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Relacje między tempem inwestycji 
a tempem produkcji materiałów bu
dowlanych kształtowały się nieko
rzystnie, zwłaszcza w bieżącej pię
ciolatce: Współczynnik wyliczony w 
ostatnim szeregu tabeli ilustruje w 
sposób uproszczony narastanie nie
doboru materiałów budowlanych. 
Trudno przecież zakładać takie tem
po zmniejszania materiałochłonności 
procesu inwestowania, jakie wyraża 
ten wskaźnik korelacji. <

Wydaje się jednakże, że w Istocie 
rzeczy najtrudniej jest n’am zapew
nić zbieżność dostaw maszyn i urzą
dzeń z tempem inwestowania. Wcho
dzi tu bowiem w grę zespół znacz
nie bardziej skomplikowanych ele
mentów, niż w przypadku mocy 
przerobowych i materiałów budo
wlanych zwłaszcza przy> postawie
niu akcentu na rozwój intensywny.

Przykładowo: trzeba zapewnić 
zharmonizowanie działalności zaple
cza naukowo-technicznego i produk
cji, opanowywanie nowych technik 
i technologii. Problemem jest nie
zmiernie zróżnicowany asortyment 
produkcji, terminy dostaw, ich kom
pletność i komplementamość, jakość 
i nowoczesność urządzeń./ Wreszcie . 
należy przypomnieć, że ponad 30 
proc, potrzeb na maszyny i urządze
nia pokrywane jest z importu, w 
niemałej mierze pochodzącego z 
trudnych dla nas kierunków geo
graficznych.

Dlatego w naszej gospodarce na 
czoło analizy efektywności i progra
mowania zadań inwestycyjnych wy
sunąć trzeba związek pomiędzy za
kresem inwestycji i zakresem pro
dukcji maszyn i urządzeń (proble
mem wymagającym oddzielnego 
rozważenia jest sprawa właściwego, 
pełnego wykorzystania oddanych do

a
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użytku w pełni wyposażonych o- 
biektów).

Celem inwestowania nie jest prze, 
cięż ani działalność budowlano-mon
tażowa, ani budowa murów obiek
tów, lecz podnoszenie społecznej 
wydajności pracy. Ta zaś — obok 
uwarunkowań organizacyjnych" —< 
określona jest przez poziom uzbro
jenia pracy w maszyny, narzędzia, 
urządzenia (tzw. techniczne Uzbroje
nie pracy). Oczywiście, właściwe 
wykorzystanie nowych narzędzi pra
cy uzależnione jest przede wszyst
kim od ludzi, ich świadomości, po
ziomu kwalifikacji, czyli od czynni
ków społeczno-politycznych. Ilość i 
jakość .nowo instalowanych w pro
cesie inwestowania maszyn i urzą
dzeń, czyli ich teoretyczna wydaj
ność stanowi techniczne ramy wzro
stu społecznej wydajności pracy.

Dwa z omawianych czynników — 
moce przerobowe i materiały budo
wlane — stanowią jak gdyby etap 
wstępny, ogólną przesłankę procesu 
inwestowania i tworzą głównie jego 
infrastrukturę (obudowa, mury itp.). 
Dopiero trzeci czynnik — maszyny 
i urządzenia — umożliwia faktyczne 
uwieńczenie procesu inwestowania, 
Nawet najbardziej idealna koordy
nacja zadań inwestycyjnych z mo
cami przerobowymi i wielkością 
materiałów budowlanych nie gwa
rantuje efektywności inwestycji bez 
zbilansowania tych zadań'z dosta
wami maszyn i urządzeń.

W świadomości uczestników pro
cesu inwestycyjnego powyższa hie
rarchia zależności w sferze inwesty
cji ulega częstokroć jak gdyby od
wróceniu. Kształtuje się ona bo
wiem nie tylko pod wpływem rze
czywistej wagi poszczególriych czyn
ników. lecz pod wpływem kolejności 
Ich występowania w procesie inwe
stycyjnym. Jeśli program inwesty
cyjny nie jest wewnętrznie .zwarty, 
dostrzegamy przede wszystkim nie
dostatek zdolności przerobowych, w 
następnej kolejności niedostatek 
materiałów .budowlanych. Wysiłek 
realizatorów koncentruje się na Wy
stępujących tutaj dysproporcjach i 
Jak gdyby nie starcza już miejsca 
i czasu na zanalizowanie bilansu 

zapotrzebowania na maszyny i u- 
rządzenia z ich dostawami.

Prześledzenie występujących w 
gospodarce zależności między inwe
stycjami a produkcją przemysłu ma
szynowego jest bardzo trudne. Wy
magałoby ono szczegółowego porów
nania struktury programu inwesty
cyjnego ze strukturą produkcji ma
szyn i urządzeń. Wydaje się jednak

• TABELA J
Średnioroczne tempo wzrostu tw%) inwestycji i produkcji prze

mysłu ELEKTROMASZYNOWEGO ORAZ ICH WSP0ŁZALEZNOSC

1951—55 1956—60 1961—65 1966—63

Inwestycje w gospodarce 
uspołecznionej 11.* t* 9,1
Produkcja globalna przemysłu 
elektromaszynowego u.s 13.1 1M 11,0
w tym przemysł maszyn 
i konstrukcji metalowych 37,1 10.« 133 IM
% przyrostu produkcji przem. 
elektromaszynowego na 1% 
przyrostu inwestycji 3,1 1.1 1.» 1.1
w tym % przyrostu produkcji 
przem. maszyn ; konstrukcji 
na 1% przyrosło inwestycji 3,! l.< 1.3 13

Jeżeli pominiemy bardzo specy
ficzny okres lat 1951—1955, możemy 
stwierdzić dwie równolegle wystę
pujące tendencje: z jednej strony 
stopniowo narastające temno inwe
stowania, z drugiej zaś strony dość 
wyraźnie malejące tempo produkcji 
globalnej przemysłu maszynowego. 
W rezultacie otrzymujemy malejący 
współczynnik korelacji pomiędzy 
tempem rozwoju obu dziedzin z 2,1 
w latach 1956—1960 do 1,3 w latach 
1966—1968. Ten gwałtowny spadek 
współczynnika można by było u- 
znać za zjawisko pozytywne tylko 
wówczas, gdyby nastąpiło optymalne 
dostosowanie struktury produkcji 
maszynowej do struktury potrzeb 
inwestycyjnych oraz gdyby następo
wała radykalna poprawa w dziedzi
nie jakości f nowoczesności produ
kowanych maszyn i urządzeń. Tak 
■jednak nie jest, o czym świadczą 
dość powszechne skargi inwestorów

TABELA 9 
Średnioroczne tempo wzrostu inwestycji, importu oraz eksportu 
MASZYN I URZĄDZEŃ (w %) ORAZ ŚREDNIOROCZNE SALDO EKSPORTU I IM

PORTU MASZYN W MLN ZŁ DEWIZOWYCH
a 1951—55 1956-60 1961—65 ' 1966—65

Inwestycje w gospodarce
113 7,1 

133 
16,0

0.1uspołecznionej
Import maszyn 1 urządzeń 53 7.1 io,«
Eksport maszyn i urządzeń 
Nadwyżka" importu maszyn

19.5 u.s 10,9

nad , eksportem (w min zl 
dewizowych) + »W + 363 / + 17, +1«

Zestawienie sygnalizuje trzy ten- 
deheje: narastające tempo inwesto
wania, w zasadzie narastające tem
po importu i malejące tempo eks
portu1 maszyn i urządzeń. Ponieważ 
Wartości eksportu i importu, zwłasz
cza /w dwóch pierwszych okresach 
pięcioletnich, są różne, wprowadza- 

że, że nawet, najbardziej globalne 
porównanie może stanowić ogólną 
podstawę oceny stanu faktycznego. 
Zastanówmy się najpierw nad tem
pem wzrostu inwestycji oraz pro
dukcji przemysłu maszynowego z 
wyłączeniem roli handlu zagranicz
nego (dane wyliczono na podstawie 
roczników statystycznych GUS, ceny 
porównywalne).

na nieterminowe czy niekompletne 
dostawy maszyn i urządzeń i kry
tyczna ocena poziomu technicznego 
Instalowanych urządzeń. Równole
gle nadal występuje zjawisko nieza- 
gospodarowania wyprodukowanych 
maszyn i urządzeń, między innymi 
ze względu na ich niedostosowanie 
do potrzeb. Dlatego można wypro
wadzić wniosek o rysującej się dy
sproporcji pomiędzy programowa
nym tempem inwestowania a reali
zowanym tempem produkcji dóbr 
inwestycyjnych.

Zależności pomiędzy krajową pro
dukcją środków inwestycyjnych i 
zapotrzebowaniem mogą być skory
gowane przez handel zagraniczny. 
Pełniejsza ocena rysującej się dy
sproporcji musi więc uwzględniać 
eksport maszyn, i urządzeń, import 
oraz ich saldo. Ogólnie ujmuje ten 
problem poniższa tabela: 

my do rozumowania saldo tej gru
py towarów; Z punktu widzenia bi
lansu handlowego kształtuje się ono 
coraz bardziej korzystnie, zmniejsza
jąc się ż:okresu na okres. Jednakże 
z punktu widzenia bilansu potrzeb 
krajowęgo procesu inwestycyjnego 
Ada handlu zagranicznego maleje, 

a w ostatnim okresie jest niemal 
zerowa. (Inaczej byłoby tylko wów
czas. gdyby w wyniku korzystnego 
układu cen wyrobów eksportowa
nych i importowanych nastąpiło po
przez wymianę z zagranicą wyraź
niejsze zwiększenie ilości maszyn i 
urządzeń w postaci rzeczowej, niż 
to wynika z relacji wartościowych).

Wszelkie niedostatki tego bilansu 
z punktu widzenia potrzeb inwesty
cyjnych muszą się wyrażać albo w 
tendencji do ograniczania masy eks
portowej albo w nacisku na zwięk
szanie importu lub równolegle w o- 
bu kierunkach. W każdym zaś przy
padku oznacza to próbę łagodzenia 
wewnętrznych dysproporcji sfery in
westowania przy pomocy handlu za
granicznego, lub — ostrzej formułu
jąc— próbę przerzucania napięcia 
inwestycyjnego na handel zagranicz
ny. Inną alternatywą niezbilanso- 
wania produkcji dóbr inwestycyj
nych z zapotrzebowaniem jest wy
dłużanie się cyklu inwestycyjnego.

W sumie możemy więc stwierdzić, 
że poza — bardzo ważnym — od
działywaniem na zmianę struktury 
zasobów maszyn i urządzeń, eksport 
i import nie wywierają w ostatnich 
latach istotnego wpływu na popra
wę zależności pomiędzy tempem in
westowania i tempem krajowej pro
dukcji maszyn i urządzeń. Wnioski 
wyciągnięte na podstawie analizy 
tabeli 2 można więc uznać za o- 
gólnie prawidłowe.

Dodajmy, że dopóki eksport ma
szyn i urządzeń oparty być może na 
wywozie zwykłych nadwyżek pro
dukcji krajowej, dopóty problem 
związków pomiędzy inwestycjami a 
handlem zagranicznym nie jest 
mocno skomplikowany. ’ W , miarę 
jednak wzrostu wymagań zagranicz
nych odbiorców potrzeby inwesty
cyjne i eksportowe zaczynają ze so
bą coraz wyraźniej konkurować. To. 
co można efektywnie wyeksporto
wać. decyduje również często o 
efektywności procesu inwestowania. 
W sposób coraz bardziej imperatyw
ny wyłania się konieczność potrak
towania produkcji maszyn i drżą? 
dzeń w sposób priorytetowy, zarów
no z punktu widzenia zadań inwe
stycyjnych jak i handlu zagranicz
nego. Oczywiście, musi być to prio
rytet pojmowany selektywnie, to 
znaczy-nie w"'ogóle w stosunku do 
przemysłu maszynowego, lecz ściśle 
precyzowany, określany w stosunku 
do konkretnych działów produkcji 
maszynowej, grup wyrobów, a- na
wet pojedynczych wyrobów o pod
stawowym znaczeniu. Powyższe roz
ważania prowadzą dp" wniosku. Iż w 
centralnym programowaniu inwesty
cji należy1 przede wszystkim badać 
zależność pomiędzy tempem inwe
stowania I tempem produkcji ma- 
szyn f urządzeń. Zapewnienie w tym 
zakresie proporcjonalności lub~zapo

bieganie dysproporcjom powinno być 
punktem wyjścia dla określenia 
wszystkich pozostałych zależności w 
procesie inwestycyjnym. Realnie o- 
kreślonym możliwościom dostaw 
maszyn i urządzeń, zarówno z pro
dukcji krajowej, jak i importu, po
winny zostać podporządkowane 
wszystkie pozostałe założenia. Ina
czej mówiąc — tempo inwestowa
nia należy uznać za wyznaczone 
przez tempo produkcji sprzętu in- 
.westycyjnego (z odpowiednim wy
przedzeniem w czasie). Jeśli chce- 
my zwiększać tempo inwestowania, 
musimy uprzednio zwiększyć tempo 
produkcji maszyn i urządzeń. W 
przeciwnymi przypadku, nawet przy 
zapewnieniu proporcjonalności we 
wszystkich pozostałych dziedzinach, 
musi nastąpić wydłużenie cyklu in
westycyjnego.

Wnioski, jakie można na zakoń
czenie wysunąć, mogą mieć tylko 
charakter bardzo ogólny i dotyczą 
głównie centralnego organu planują
cego. Na nim przecież spoczywają 
obowiązki koordynacji podstawo
wych części składowych procesu in
westowania i niedopuszczenia tu do 
dysproporcji które w razie ich to
lerowania — muszą prowadzić do 
niezadowalającej efektywności in
westycji. Trzeba bowiem przyjąć ja
ko zjawisko normalne w kraju o o- 
gromnej dynamice rozwojowej, że 
potrzeby inwestycyjne — mimo do
skonaleni mechanizmów ekono
micznych — będą systematycznie 
wysoko przekraczać możliwości ich 
zaspokojenia. Dlatego jednym z pod
stawowych zadań planowania cen
tralnego nozostanie konieczność o- 
strej selekcji — i z punktu widzenia 
hierarchii potrzeb, i. przede wszy
stkim. z nunktu widzenia realnych, 
rzeczowych możliwości gospodarki.

Potrzeby są i będą nadal w o- 
gromnej mierze większe od możli
wości i to należy zakładać. Uspraw
nienie systemu finansowania inwe
stycji, rozuzój badań efektywnościo
wych są ważnymi narzędziami, ale 
nie zdejmą one z Komisji Plano
wania obowiązku i konieczności u- 
suwania z góry z programu (planu) 
inwestycyjnego potrzeb inwestycyj
nych niemożliwych do zrealizowa
nia. Chyba, że centralny organ pla
nujący zechce zdjąć z siebie odpo
wiedzialność za tego rodzaju decyzje 
w planie (programie) zakładając, iż 
to., czego nie rozstrzygnie się w for
mie świadomej, planowej decyzji 
rozstrzygnie się w toku realizacji 
planu żywiołowo, poprzez dostoso
wanie zamierzeń inwestycyjnych do 
realnych możliwości ex post w toku 
realizacji planu, ze wszystkimi skut
kami w sensie efektywności progra
mu inwestycyjnego. .

JAN GŁÓWCZYK



PO PRZECIĘCIU WSTĘGI

GAZOCIĄG
HENRYK WEBER

Z
UCHWAŁY V Zjazdu 
PZPR:

...,,W gospodarce paliwo
wo-energetycznej istotne 
jest pokrycie przyrostu 
zapotrzebowania przede 

wszystkim . bardziej efektywnymi 
nośnikami energii. Przy utrzymaniu 
decydującej roli węgla kamiennego 
należy poprawić strukturę bilansu 
paliwowo-energetycznego, przede 
wszystkim przez zwiększenie zuży
cia gazu ziemnego... z 3,3 mld me
trów sześciennych w 1963 roku do 
'2—13 mld metrów sześciennych w 
1975 roku”.

KTO ZACZ

W zeszłym roku Tarnowskie Okrę
gowe Zakłady Gazownicze roz
prowadziły ponad 3 mld metrów 
sześciennych gazu, w tym roku plan 
przewiduje — 4.3 mld, u w ostatnim roku przyszłej pięciolatki maja 
rozprowadzić około 7 mld metrów 
sześciennych gazu. Proszę porównać 
wielkości zawarte w uchwale 
V Zjazdu z przytoczonymi przed 
chwilą...

W kraju pracuje dziesięć okręgowych zakładów, ale tarnowskie sa największe. Swoją działalnością obejmują ponad jedną piątą obsza
ru Rzeczypospolitej. Odpowiadają 
za bezawaryjne funkcjonowanie ga
zociągów długości 5 tysięcy kilometrów. ileś tam stacji rozdzielczo-po- miarowych i redukcyjno-pomiarowych oraz przetłoczni. Obsługują ponad 130 tysięcy odbiorców prywatnych i 5.8 tysięcy odbiorców 
przemysłowych.

Aktualnie TOZG zatrudniają 1400 
osób, pod koniec przyszłej pięciolat
ki zatrudnią 3.300 osób. Aktualnie 
wydział budowlano-remontowy liczy 
160 pracowników, potem będzie 
liczył 1.200. Aktualnie biuro kon
strukcyjne zatrudnia 17 osób, wte
dy... W podjętym temacie te dane 
odgrywają określoną rolę. Wszak 
Tarnowskie Okręgowe Zakłady Ga
zownicze zajmują się również re
montami eksploatowanej już sieci 
i budową nowej.

NA" POCZĄTKU BYŁO RYZYKO

W przyszłej pięciolatce TOZG 
otrzyma na inwestycje półtora' mi
liarda złotych. Tyle będzie koszto
wało 300 kilometrów nowego gazo
ciągu, tłocznia, rozdzielnie, gazyfika

cja kilkudziesięciu miast i wsi oraz 
okręgowa dyspozycja gazu — no
woczesna, korzystająca z telemetrii. 
W obecnej pięciolatce nakłady in
westycyjne zamykają się sumą 890 
milionów złotych. W zeszłym roku 
plan przewidywał na ten cel 276 
milionów złotych, w tym 78 min na 
budowę gazociągu Tarnów-Grzybów, 
długości 74 kilometrów.

Mówi się Grzybów, a w domyśle: 
wydobycie siarki metodą wytapia
nia, pochłaniającą ogromne; ilości 
pary. Wytwarzają ją specjalnie wy
budowane w tym celu kotłownie. 
Do niedawna kotłownie opalano 
węglem. Dowożono go samochodami 
z oddalonej o wiele kilometrów stacji kolejowej. Od stycznia węgiel 
zastąpiono gazem. Nikomu, wydaje się. nie trzeba udowadniać opłacalności tej zamiany. O wiele tańsze 
paliwo i minimalne koszty trans
portu.

Był czas, że pewne złoże wyczer
pało się, lecz magistrala pozostała. 
Dodajmy, że w 1967 roku odkryto 
bogate złoża ga#u w samym Tarnowie. Te dwie okoliczności wykorzystali projektanci. Teraz gaz tłoczo
ny jest z Tarnowa do Grzybowa 
przez miejscowość, w której było to 
wyczerpane złoże.

Zgodnie z uchwałą KERM pierw
szy metr sześcienny gazu kopalnia 
siarki miała otrzymać pod koniec 
marca 1969 roku. Otrzymała go o 
trzy miesiące wcześniej. W myśl 
tejże uchwały budowa gazociągu 
powinna była trwać 15 miesięcy, 
trwała niecały rok. (Przy okazji pi
kantny szczegół: według obowiązu
jącego normatywu cykl inwestycyj
ny dla obiektu tego typu wynosi po
nad dwa lata. Komitet Ekonomicz
ny nakazując wykonanie zadania w 
czasie krótszym, oficjalnie uznał ten 
normatyw za przestarzały). Jedynie 
koszty zostały przekroczone o 17 mi
lionów złotych. Z jakich powodów, 
powiem za chwilę. Poza tym — do
tychczas nie wypłacono przewidzia
nych nagród za przyspieszenie ro
bót...

Przejdźmy do szczegółów. Jakie 
czynniki wpłynęły na' skrócenie 
przewidzianego planem czasokresu 
budowy, a jakie wpływały ha wy
dłużanie go? Wszdk nikt nie wątpi 
sądzę, iż sukces został Osiągnięty w 
mozolnych zmaganiach właśnie z 
czynnikami ujemnie oddziaływają
cymi na przebieg pracy.

Już w grudniu 1967 roku TOZG 
wiedziały, że gazociąg Tarnów- 
-Grzybów „ich nie minie”. Ale na 
uchwale KERM w tej sprawie figu
ruje data: kwiecień 1968, z tym że 
obowiązuje ona (uchwała)... od 
stycznia. Na początku roku inwestor 
nie posiadał więc oficjalnego glejtu 
zezwalającego na rozpoczęcie robót 
i z tego powodu styczeń minął w 
niepewności. Ale w lutym zaryzy
kował wstępne prace, do których 
zaangażował własne biuro konstruk
cyjne.

Dokumentację techniczno-prawną 
biuro wykonało w rekordowo krót
kim czasie — sześciu miesięcy. Po
wiadam w rekordowo krótkim, 
albowiem z reguły trwa to dwu
krotnie dłużej. Tak działo się do
tychczas, gdy dokumentację zlecano 
„obcym”, na przykład „Gazoprojek- 
towi”. Biuro TOZG wykonało ją po
za planem, na. zasadzie prywatnej 
umowy projektantów z inwestorem, 
czyli z dyrekcją swojego zakładu. 
Zapłacono trzysta tysięcy złotych. 
Czterokrotnie mniej aniżeli zwykle, 
gdy dokumentacja jest wykonywa
na w trybie normalnym.

O wiele szybciej, o wiele taniej. 
Wiadomo — praca zlecona. Z for
malnego punktu widzenia trzeba jej 
było poświęcić czas wolny od zajęć 
w biurze. Faktycznie całą moc prze
robową biura skoncentrowano na 
realizacji tego zadania. Przy wyty
czaniu trasy, załatwianiu spraw 
związanych z wykupywaniem zie
mi, projektanci spędzali w terenie 
tygodnie, w tym wiele niedziel. Nad 
stołami kreślarskimi ślęczeli po kil
kanaście godzin dziennie przez dłu
gie miesiące. Po wykonaniu pro
jektu gazociągu Tarnów-Grzybów 
musieli bowiem przyspieszyć prace 
nad dokumentacją ujętą planem 
(ogólnej wartości półtora miliona 
złotych), z czego nikt ich nie zwol
nił. Decydowały bodźce: okazja za
robienia przez pracowników biura 
dodatkowych 300 tysięcy złotych. 
Ale nie wolno wykluczać ambicji. 
Pamiętajmy, że zadanie zaczęto 
realizować przed ukazaniem się 
uchwały KERM, gdy nie było jesz
cze absolutnej pewności czy pienią
dze na ten cel będą,
. Prpjekt - gazociągu opracowano w 
dwóch wariantach. Przyjęto ten, 
który uwzględnił adaptację bezczyn
nie leżącej w ziemi magistrali od 
wyczerpanego złoża do Tarnowa, 
długości 24 kilometrów. Zaadapto
wał ją inwestor przy pomocy swo

jego wydziału budowlano-remonto- 
wego. Trzeba było zmienić armatu
rę, wymienić krótki, czterokilome- 
trowy odcinek. Resztę gazociągu 
ułożyli pracownicy „Gazobudowy” 
z Zabrza.

INWESTOR — 
GENERALNYM WYKONAWCĄ

Poza tym pracowali ludzie z „Hy
drobudowy” i „Hydrokopu”. Razem 
około pięciuset osób. Rola general
nego wykonawcy przypadła Tarnow
skim Okręgowym Zakładom Gazow
niczym. One odpowiadały za koor
dynację, za zaopatrzenie, no i mia
ły — jak wiadomo — własne za
dania. Na tym polega specyfika 
przedsięwzięcia. W tej specyfice 
tkwi jedno ze źródeł sukcesu.

W praktyce inwestycyjnej rzadko 
się zdarza, by inwestor został obda
rzony honorami generalnego wyko
nawcy. Nie o to, rzecz jasna, cho
dzi, by tę zasadę upowszechnić nie 
licząc się z sytuacją i możliwościa
mi. Lecz w przypadku budowy ga
zociągu Tarnów-Grzybów jeszcze 
raz sprawdziła się propozycja ścisłe
go, organizacyjnego powiązania biu
ra projektów z wykonawcą. Z tej 
racji chociażby, że opracowywana 
wówczas dokumentacja bardziej 
uwzględnia możliwości budowni
czych. Ponadto sprawdziła się dru
ga propozycja: powiązania nadzoru 
autorskiego z inwestorskim, co umo
żliwia nie tylko systematyczną kon
trolę zgodności prowadzonych robót 
z dokumentacją. Pozwala też na 
operatywną ingerencję, gdy przekra
czane są koszty lub gdy jakość wy
konanych prac jest niewłaściwa. 
Przy budowie gazociągu Tarnów- 
-Grzybów inspektorzy nadzoru in
westorskiego nie musieli uzgadniać 
swoich decyzji z autorami projektu. 
Autorzy spełniali funkcje inspekto
rów i stąd każda zmiana w doku
mentacji nie była przedmiotem wie
lokrotnych i czasochłonnych uzgod
nień między stronami.^ Wprowadza
no ją natychmiast.

Poza tym — sprawdziły się bodź
ce. Jak one działały w biurze kon
strukcyjnym już wiemy. W „Gazo- 
budowie” egzamin zdała zasada 
akordu. Jej też przypadłe w udziale 
ułożenie wspomnianego odcinka ga
zociągu. Oprócz tego montowano 
urządzenia głównej stacji redukcyj
no-pomiarowej na terenie kopalni. 
Dla wyjaśnienia: w „Gazobudowie” 
obowiązuje akord brygadowy. To 
brygada podejmuje się wykonania 
takiego to a takiego zadania w ści
śle ustalonym czasie, za ściśle 
określoną kwotę. Wykona wcześniej, 
otrzymuje następne zadania.

Ale generalny wykonawca nie wy
wiązał się jak trzeba ze swoich obo
wiązków zaopatrzeniowca. Nie z 
własnej winy. Rury z Rumunii na
deszły zamiast w lipcu, w paździer
niku. Podobnie — armatura, rów
nież importowana. Dostawy kurków 
na przykład miały być zakończone 
w sierpniu, rozpoczęły się we wrze
śniu i trwały do końca październi
ka. Z tego powodu nie można było 
rozwinąć frontu robót. Harmono
gram budowy załamał się i zamiast 
jak przewidywał plan, główne pra
ce wykonywać latem, trzeba je było 
wykonać jesienią.

Warunki atmosferyczne miały tu 
szczególne znaczenie. W październi
ku zaczęły się deszcze. Padało rów
nież w listopadzie. Twardy grunt 
zamienił się w błotko, w niektórych 
miejscach sięgające kolan. Grzęźli 
ludzie, grzązł sprzęt W grudniu 
chwycił mróz. Ziemia zamarzła. 
Trzeba było ją zrywać dynamitem. 
W tych okolicznościach wykonawca 
zdecydował się na tzw. wydłużony 
dzień pracy. Podobne tempo obo
wiązywało przy montażu urządzeń 
w stacji głównej. Prowadzono go 
równolegle z pracami budowlanymi. 
Według przyjętych zasad do mon
tażu można przystąpić, gdy budy
nek jest już gotowy. „Gazobudowa” 
przystąpiła, gdy do dachu było 
jeszcze daleko. Należało dotrzymać 
przyjętego zobowiązania: magistralę 
oddać do użytku jeszcze w roku 
1968.

W sumie — intensyfikacja pracy 
w celu likwidacji opóźnienia spowo
dowanego nieterminową dostawą 
rur i armatury. Zanotowano mi
nimalną tylko ilość godzin nadlicz
bowych... Przecież w „Gazobudo
wie” obowiązuje akord zadaniowy 
i jeśli brygada sama decyduje się 
na tzw. wydłużony dzień...

USPRAWIEDLIWIONE 
PRZEKROCZENIE

Wspomniałem już, że nakłady 
przekroczone zostały o 17 milionów 
złotych. Przyczyn jest kilka i wszyst
kie usprawiedliwione. Pierwszą wią- 
że się z problemem poruszonym 
przed chwilą, z zespołem czynni
ków wpływających na przyspiesze
nie robót. Mam tu na myśli ułoże
nie gazociągu wpoprzek Wisły. 
Dzieło „Hydrobudowy”.

Podobna operacja, przeprowadzo
na w swoim czasie w okolicach 
Sandomierza, kosztowała o wiele 
taniej. Ale trwała siedem miesięcy, 
gdy na tę poświęcono zaledwie dwa. 
Zadecydowała -znaczna koncentracja 
sprzętu i w efekcie zamiast pier
wotnie przewidzianych na ten cel 
9 milionów złotych, wydano 17 mi
lionów. Wiadomo: więcej sprzętu, 
wyższe koszty. Nietrudno jednak 
udowodnić, że gospodarce narodo
wej to przekroczenie opłaciło się. 
Wystarczy uprzytomnić sobie, że o 
kwartał wcześniej niż zaplanowano 
kopalnia siarki zastąpiła drogie pa
liwo tanim. Trzeba jeszcze uwzględ
nić i tę okoliczność, że gdyby nie 
znaczna koncentracja sprzętu praw
dopodobnie nie udałoby się nadro
bić opóźnienia spowodowanego nie
terminową dostawą rur..

Następnym źródłem przekroczenia 
kosztów, to dodatkowe prace ziem
ne, nie przewidziane w projekcie 
techniczno-roboczym. Okazuje się, że 
przeprowadzony przez projektantów 
rekonesans terenu nie był dokładny. 
W danych wyjściowych brano pod 
uwagę warunki panujące po lewój 
stronie Wisły. Potem okazało się, że 
po ppawej są o wiele trudniejsze, 
co pociągnęło zą spbą dpdątkowe na
kłady przy budowie ■ dróg dojazdo
wych. Projektanci tua ' uwzględnili 
także pełnego zakresu prac związa
nych z zabezpieczeniem brzegów 
rzeki. Wszystko to tłumaczą po
śpiechem, koniecznością niezwłocz
nego sporządzania danych wyjścio
wych i opracowania dokumentacji 

pozwalającej szybko rozpocząć bu
dowę. Wreszcie przyczyna anegdo
tyczna: w zbiorczym zestawieniu 
kosztów powtórzono błąd popełnio
ny przez centralę handlową, że za 
import armatury trzeba będzie za
płacić ileś tam tysięcy złotych. Za
pomniała dodać: dewizowych. W ten 
sposób w zzkb znalazła się kwota 
wielokrotnie niższa od rzeczywistej.

POCHWAŁY I NAGRODY

Ale w zbiorczym zestawieniu kosz
tów znalazła się również suma 360 
tysięcy złotych na nagrody za przy
spieszenie robót. Gdy mówiłem o 
bodźcach i ten „szczegół” miałem na 
uwadze. Pracownikom wydziału bu- 
dowlano-remontowego Tarnowskich 
Okręgowych Zakładów Gazowni
czych obiecano premię za szybką 
i sprawną adaptację wspomnianej 
magistrali. Premię obiecano rów
nież robotnikom „Gazobudowy” 
i „Hydrobudowy”, którzy, aby zdą
żyć na czas pracowali nie bacząc 
na złe warunki atmosferyczne, po 
kilkanaście godzin dziennie. Dotych
czas nikomu premii nie wypłacono...

Gwoli ścisłości: robotnicy i dozór 
inżynieryjno-techniczny otrzymali 
podziękowania wypisane na kredo
wym papierze. „Serdecznie dzięku
jemy za osobisty wkład pracy, w 
wyniku którego o trzy miesiące 
przyspieszono termin oddania gazu 
Kopalni Siarki w Grzybowie”.

Ponadto kierownictwu i pracowni
kom umysłowym Tarnowskich Okrę
gowych Zakładów Gazowniczych nie 
potrącono premii kwartalnej, cho
ciaż się zanosiło. Jak już wspom
niałem w zeszłym roku miały one 
zrealizować nakłady inwestycyjne w 
wysokości 276 milionów złotych. 
Ale pierwotnie przewidywano 220 
milionów złotych, bowiem obowią
zująca aktualnie pięciolatka nie 
uwzględnia magistrali Tarnów-Grzy
bów. Decyzja w tej sprawie oficjal
nie zapadła — co przedtem odnoto
wałem — dopiero w kwietniu 1968 
roku i wtedy właśnie TOZG dodano 
pięćdziesiąt kilka milionów złotych.

Roboty obliczono na 15 miesięcy, 
trwały jednak dwanaście. Poza tym 
zakres robót był większy, niż pier
wotnie przewidziano. Natomiast 
możliwości przerobowe wykonaw
ców nie zwiększyły się. W tej sy
tuacji należało plan inwestycyjny 
zaktualizować. Niestety, zjednocze
nie nie zgodziło się na korektę 
i przez to z formalnego punktu wi
dzenia nie wszystkie zadania rze
czowe ujęte w planie TOZG zreali
zowały. Wprawdzie korzyści gospo
darcze z wcześniejszego dostarcza
nia gazu do kopalni siarki są wie
lokrotnie większe od strat poniesio
nych z racji niewykonania kilku 
drobnych zadań rzeczowych, wpraw
dzie z góry wiadomo było, że na 
skutek przyspieszenia prac na bu
dowie gazociągu te obiekty nie zo
staną zrealizowane, ale plan jest 
planem i pretekst do potrącenia pre
mii istniał. Dobrze, że ostatecznie 
nie skorzystano z niego.

' ’ ' *

Uroczyste przekazanie gazociągu 
do eksploatacji odbyło się 16 stycz
nia. Faktycznie pierwszy metr sześ
cienny paliwa ' przetłoczony został 
29 grudnia zeszłego roku.

■m ■u
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D dawna ugruntował się 
pogląd, że w przyjętym u 
nas modelu gospodarczym 
istnieć musi system re
zerw. Tzw. planowanie na 
„styk”, kiedy poszczególne 

plany dokładnie są powiązane i wza
jemnie ściśle się warunkują, nie 
może zdać egzaminu. Każde bowiem 
nawet nieznaczne ■ odchylenie w ja
kimkolwiek ogniwie gospodarki po
wodować może i powoduje łańcu
chowe reakcje spiętrzające trudnoś
ci gospodarcze.

W systemie finansowym przemy
słu kluczowego instytucjonalny cha
rakter rezerw ma przede wszystkim 
fundusz rezerwowy zjednoczeń. 
Fundusz rezerwowy jest, jak Wia
domo, tworzony z części zysku 
zjednoczenia jako całości, stosownie 
do przyjętych norm finansowych 
podziału zysku. Normom odpisu z 
zysku na fundusz rezerwowy na
dano w obecnym systemie finanso- . 
wym charakter minimalny. Nato
miast, normom następnego odpisu 
z zysku, na fundusz inwestycyjny 
zjednoczenia nadano charakter mak
symalny. W praktyce oznacza to, 
że w trakcie wykonania planu od
pis na fundusz rezerwowy może 
być samodzielnie przez zjednocze
nie podwyższony kosztem funduszu 
inwestycyjnego. Stwarza to zjedno
czeniom pewną swobodę manewru 
w trakcie wykonywania planów, 
kiedy potrzeby w zakresie funduszu 
rezerwowego wzrastają, a na fun
duszu inwestycyjnym istnieją nad- 

;wyżki środków. Manewr tego typu 
poprzedniemu systemowi finanso
wemu nie był znany. Poprzedni sy
stem finansowy przemysłu kluczo
wego przewidywał, że odpis z zy
sku na fundusz rezerwowy powi
nien wynosić dp 10 proc, funduszy 
rozwoju zgrupowanych tor zjedno
czeniu przedsiębiorstw. (W. praktyce 
prawie zawsze sięgał on powyższej 
granicy 10 proę. funduszy rozwoju 
przedsiębiorstw).

W obecnym systemie granicę 10 
proc, funduszu rozwoju znitiśipno, 
wychodząc z założenia, że wielkość 
funduszu rezerwowego powinna być 
dostosowana każdorazowo dó kon
kretnych warunków działalności 
danego zjednoczenia, w zależności 
od jego „wrażliwości” na zmienia
jące się warunki zaopatrzenia, pro
dukcji i zbytu. Przyjęto innymi 
słowy, że im większe są odchylenia 
wykonania w stosunku do planu, • 
tym większy powinien być fundusz 
rezerwowy.

Obecny system finansowy wniósł 
zatem, w stosunku do systemu po
przedniego, dwie zasadnicze zmia

ny, a mianowicie zapewnił możli
wość: manewru pomiędzy fundu
szem rezerwowym a funduszem in
westycyjnym zjednoczeń; dostoso
wanie wielkości odpisu z zysku na 
fundusz rezerwowy do konkretnych 
warunków poszczególnych zjedno
czeń wykazujących różną „wrażli
wość” na zmieniające się warunki 
zaopatrzenia produkcji i zbytu. W 
obecnym systemie finansowym, jak 
i w poprzednim na fundusz rezer
wowy wpływają, obok odpisów z 
zysku również nadwyżki środków 
obrotowych przedsiębiorstw na po
czątek roku, pozostałości środków 
na rachunkach rozliczeń zjednoczeń 
z budżetem po dokonaniu podziału 
zysku za rok poprzedni oraz 15 
proc, zysków nieprawidłowych i 
niezależnych od przedsiębiorstw, gdy 
zyski te zostały ujawnione przez 
same przedsiębiorstwa lub przez 
zjednoczenie.

Spośród wyżej wymienionych 
wpływów, w praktyce najpoważ
niejszą rolę odgrywają pozostałości 
środków na rachunkach rozliczeń z 
budżetem, których wysokość prze
kracza niejednokrotnie wpływy z 
tytułu odpisów z zysku ustalonych 
normami podziału zysku. Wypacza 
to intencje obecnego systemu finan
sowego, który wpływ z tytułu pozo
stałości środków na rachunku roz
liczeń z budżetem traktuje margi
nesowo, jako wynik niedokładności 
rachunku rozliczeniowego- Fakt, że 
wpływy te ze względu na swe roz
miary zaczynają odgrywać w two
rzeniu funduszu rezerwowego istot
ną rolę, jest następstwem polityki 
niektórych zjednoczeń, dążących do 
zwiększenia funduszu rezerwowego 
kosztem funduszy rozwoju podle
głych przedsiębiorstw. Możliwość 
uszczuplania przez zjednoczenia 
funduszy rozwoju przedsiębiorstw z 
korzyścią dla funduszu rezerwowe
go jest wynikiem, jak się Wydaje, 
niedopowiedzenia w przepisach, w' 
których brak wyraźnego zakazu 
planowania podziału zysku z zało
żeniem tworzenia rezerw na ra
chunkach rozliczeń z budżetem. W 
tej sytuacji zysk w planie, w skali 
zjednoczenia nie musi być podzie
lony w 100 proc, na- poszczególne 
cele, co wykorzystują zjednoczenia 
dla tworzenia rezerw na rachun
kach rozliczeń z budżetem, które to 
rezerwy, po zakończeniu roku w ca
łości zwiększają ich fundusze rezer
wowe.

Wskazując na tę anomalię nale
ży jednak podkreślić, źe sprawa 
tworzenia tzw. „cichych” rezerw nie 
może być w każdym przypadku o- 
ceniana negatywnie. W wielu wy
padkach jest to zdrowy objaw
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zwiększenia przez zjednoczenia ska
li swego manewru i reakcja na zbyt 
niską wysokość wyznaczanych norm 
odpisów z zysku na fundusze re
zerwowe, które nie zawsze mogą 
być dostosowane, zgodnie z przy
jętym założeniem do warunków 
działalności konkretnych zjedno
czeń. Inną jest sprawa, źe tworze
nie „cichych” rezerw nie zawsze od
powiada rzeczywistym potrzebom 
niektórych zjednoczeń. W tych wa
runkach należałoby rozważyć praw
ne uregulowanie tej sprawy w od
niesieniu do poszczególnych typów 
zjednoczeń w przyszłym systemie fi
nansowym. Jest to jak najbardziej 
na linii uchwał V Zjazdu PZPR, 
które przewidują konieczność u- 
względnienia w systemie ekono
miczno-finansowym specyfiki po
szczególnych działów i gałęzi gospo
darki, a nawet poszczególnych 
branż.

Przyszły system finansowy u- 
względniając te specyficzne warun
ki powinien, jak się wydaje pójść 
dalej w zasadach tworzenia fun
duszu rezerwowego niż system o- 
becny. Należałoby przewidzieć, źe 
niektóre grupy zjednoczeń powinny 
mieć wyraźnie przepisami ustano
wione prawo zwiększania swych 
funduszy rezerwowych kosztem fun
duszy rozwoju przedsiębiorstw, nie 
oczekując, tak jak dotąd na zakoń
czenie roku. W innych przypadkach, 
w branżach o stabilnej działalności, 
gdzie potrzeby w zakresie fundu
szu rezerwowego są mniejsze, a 
obecne „tworzenie" z własnej Inicja
tywy dodatkowych rezerw szkodli

we — należałoby wprowadzić wyraź
ny zakaz umniejszania w planach 
funduszy rozwoju na rzecz funduszu 
rezerwowego zjednoczeń. Należy bo
wiem pamiętać, że zwiększanie fun
duszu rezerwowego kosztem fun
duszu rozwoju, często niepotrzebnie 
ogranicza samodzielność przedsię
biorstw i pozbawia* je środków, 
którymi powinny dysponować we 
własnym zakresie. Zbyt wysoki 
fundusz rezerwowy utrudnia w 
tym przypadku również politykę 
kredytową banku w stosunku do 
poszczególnych przedsiębiorstw.

Wydaje się również, że w przysz
łym systemie finansowym , analo
gicznie jak to jest obecnie w gór
nictwie węglpwym, szerzej będzie 
stosowana zasada tworzenia fundu
szów rozwoju na szczeblu zjedno
czeń. W tych wypadkach fundusz 
rezerwowy w dotychczasowej po
staci -nie powinien być w ogóle two
rzony. Prawo do tworzenia fundu
szu rezerwowego powinno mieć w 
tych wypadkach Ministerstwo. Ist
nienie bowiem na tym samym 
szczeblu obu funduszy straciłoby 
rację bytu.

Rozważając sprawę funduszu re
zerwowego zjednoczeń stwierdzić 
należy, że jednolite traktowanie 
wszystkich • zjednoczeń w systemie 
finansowym powodowało dotychczas 
wiele nieporozumień. Jedni twier
dzili, że fundusze rezerwowe są 
zbyt niskie, drudzy źe zbyt wyso
kie. Pierwsi wyrażali pogląd, że 
fundusze rezerwowe powinny być 
tak duże, aby' pokrywały wszelkie 

odchylenia od planu. Na poparcie 
swego stanowiska mieli fakt, iż do
puszczono w praktyce do zasilania 
funduszu rezerwowego kredytem 
bankowym. Drudzy wychodzili z 
założenia, że zbyt wysoki fundusz 
rezerwowy subwencjonujący fun
dusze rozwoju przedsiębiorstw w 
wielu przypadkach zakłóca politykę 
kredytową banku i niejednokrotnie 
uwalnia źle pracujące przedsiębior
stwa od sankcji bankowych. Po
nadto użycie środków funduszu 
rezerwowego na inwestycje przed
siębiorstw często zwalnia je od 
tzw. gry zapasy — inwestycje.’ Oczy
wiście, czym większy fundusz rezer
wowy, tym większe są trudności 
banku w stosowaniu konsekwentnej 
polityki kredytowej w odniesieniu 
do poszczególnych przedsiębiorstw.

Jeżeli przyjmiemy, że określone 
zjednoczenia mogą wszechstronnie 
odziaływać na przedsiębiorstwa i 
one odpowiadają za ich sytuację fi. 
nansową, to w konsekwencji nie po
winien bank ingerować w politykę 
zużycia przez centralę zjednoczenia 
środków funduszu rezerwowego. 
Przy przyjęciu natomiast, że przed
siębiorstwo w całości odpowiadać 
powinno za swój stan finansowy — 
uzgodnienia pomiędzy zjednocze
niem a bankiem, co do pomocy fi
nansowej z funduszu rezerwowego 
powinny być uznane za słuszne, tak 
aby pomoc finansowa zjednoczenia 
nie zwalniała przedsiębiorstw od 
sankcji bankowych. W tym ostat
nim przypadku fundusze rezerwo
we powinny być niezbyt wysokie i 
w żadnym razie nie powinno być 
możliwe zwiększanie ich wielkości 
kosztem funduszy rozwoju przedsię
biorstw.

Zagadnieniem dyskusyjnym jest 
sprawa rodzajów wydatków, ja
kie mogą być pokrywane środkami 
funduszy rezerwowych zjednoczeń. 
Jak wiadomo fundusz rezerwowy 
służy przede wszystkim tym celom, 
które finansowane są z funduszów 
rozwoju przedsiębiorstw. Pozostałe 
wydatki mają mało znaczący za
kres. Otóż w trakcie tworzenia sy
stemu, jak i obecnie w czasie jego 
realizacji trwa nacisk na rozsze
rzenie kierunków wydatkowania 
funduszu rezerwowego. Wysuwany 
jest mianowicie postulat, aby zjed
noczenie mogło z funduszu rezer
wowego pokrywać przedsiębiorstw 
wom straty poniesione na tym czy 
innym odcinku działalności. Nie 
chodzi przy tym o dotacje pa stra
ty z całokształtu działalności, lecz 
o takie dotacje, które , by podwyż
szały wyniki przedsiębiorstw. tj. 
obniżały stfątę lub podwyższały 
faktycznie osiągnięty zysk. Innymi 

słowy fundusz rezerwowy mógłby 
kreować wyniki ze wszelkimi tego 
konsekwencjami dotyczącymi fun
duszu zakładowego i funduszu pre
miowego. _ Wystąpiłaby paradoksal
na sytuacja, że fundusz rezerwowy 
pochodzący m. In. z odpisów z zy
sku zwiększałby zyski niektórych 
przedsiębiorstw i w konsekwencji 
wynik osiągany w skali całego zjed
noczenia. Nie wydaje się to do 
przyjęcia. Jednakże z drugiej stro
ny ci, którzy tego typu dotację z 
funduszu rezerwowego postulują, 
wychodzą z założenia, że zjedno
czenie powinno mieć prawo do u- 
dzielania tych dotacji szczególnie w 
przypadkach, kiedy straty przed
siębiorstw wynikają z decyzji cen
trali zjednoczenia, ze zleconej 
przez zjednoczenie produkcji po
nadplanowej, ważnej z punktu wi
dzenia polityki gospodarczej zjedno
czenia jako całości. Trudno takie
mu stanowisku całkowicie odmówić 
racji. W związku z tym powstaje 
problem ustanowienia w przyszłym 
systemie finansowym takiego in
strumentu, który by istotnie obar
czał zjednoczenie ponoszeniem kon
sekwencji finansowych jego decyzji, 
a jednocześnie nie pozwalał na 
sztuczne kreowanie zysku w skali 
całego zjednoczenia.

Sprawa ta znów wiąże się z rolą 
Zjednoczenia i przedsiębiorstw w 
systemie zarządzania i planowania. 
Przy przyjęciu, źe rola zjednoczeń 
niektórych branż może wzrosnąć 
nawet kosztem samodzielności 
przedsiębiorstw, należałoby przyjąć, 
źe zjednoczenie powinno mieć moż
liwość finansowego wspierania 
swych incydentalnych decyzji do-* 
tacjami zwiększającymi zyski po
szczególnych przedsiębiorstw, o ile 
jest to korzystne z punktu widzenia 
całości branży, zaopatrzenia rynku, 
eksportu itd. W obecnej sytuacji ta
kiego środka oddziaływania zjedno
czenie nie posiada i stosuje zabiegi 
administracyjne lub manipulacje ze 
zmianami planów.

W Innych przypadkach, w bran
żach. gdzie przedsiębiorstwa powin
ny mieć większą samodzielność — 
dotacji tego typu należałoby uni
kać, ponieważ uwalniałyby one te 
przedsiębiorstwa od ponoszenia peł
nych konsekwencji za swą gospo
darkę i swe decyzje.
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T
YTUŁ artykułu, cdawaloby 
Elę, brzmi nieco dziwnie, gdy 
prawa ekonomiczne doskona
le bronią się same swoim 
istnieniem, działaniem. W 
ustroju socjalistycznym, ze 

względu na planowy charakter go
spodarki, państwo socjalistyczne mo
że oczywiście w wysokim stopniu 
ograniczać działanie niektórych 
praw ekonomicznych. Niekiedy mo
że to być konieczne, obiektywnie uza
sadnione. Niekiedy jednak mogą 
skłaniać w tym kierunku błęd
ne, oderwane od rzeczywistości, kon
cepcje teoretyczne. Ich przyjęcie 
mogłoby, jeśli nie odpowiadają te
mu obiektywne warunki, przy
nieść wiele ujemnych skutków.

W toku wznowionej w ostatnim 
okresie dyskusji o funkcjonowaniu 
gospodarki socjalistycznej niektó
rzy jej uczestnicy zdecydowanie od
rzucali, negowali działanie prawa 
wartości w gospodarce socjalistycz
nej. Przyjęcie tej koncepcji miałoby 
wiele ujemnych implikacji, gdyż z 
«działaniem prawa wartości wiąże 
się ściśle planowe sterowanie go
spodarką przy pomocy instrumen
tów ekonomicznych. Koncepcja ta 
jest, moim zdaniem, oparta na błę
dnych przesłankach i nieporozumie
niach teoretycznych. Chciałbym wy- 
jaśnić te nieporozumienia.

*

Wszyscy uczestnicy dyskusji, za
równo podzielający pogląd o dzia
łaniu w określonym zakresie prawa 
wartości w gospodarce socjalistycz
nej, jak i negujący ten pogląd, 
przyjmują, że działanie tego pra
wa sprowadza się do mechanizmu 
rynkowego, do sygnałów rynko
wych. Można twierdzić jednak, że 
jest to pogląd błędny. Przedstawmy 
jak tę kwestię ujmuje Marks w 
„Kapitale”.

Mechanizm regulowania produk
cji przez prawo wartości Wiąże się 
z dwoma podstawowymi elementa
mi: jeden z nich jest związany ze 
zmianami na rynku, zmianami w 
zapotrzebowaniu, drygi — ze zmia
nami w produkcji, w nakładach 
pracy. Pierwszy element mechani
zmu regulowania produkcji przez 
prawo wartości wiąże się z jego 
„wymogiem” ekwiwalentności, tzn. 
ze stałą tendencją dążenia cen do 
wartości (ceny produkcji itp.). 
Zmiany popytu wywołują odchyle
nia cen od wartości, co wywołuje 
migrację kapitału, dostosowanie po
daży do popytu a zarazem wyrów
nanie ceny z wartością. Równowa
ga zostaje przywrócona, lecz jest to 
stan krótkotrwały, jest on stile na
ruszany uruchamiając dany mecha
nizm regulowania produkcji.

Drugi element mechanizmu regu
lowania produkcji przez to prawo 
wiąże się z inną ogólną cechą, Irtóra 

; polega na tym, że wymiana dóko- 
•nuje się nie według indywidualnych 
lecz społecznie niezbędnych nakła
dów pracy. Warunkuje to istnienie 
różnic między wartością indywidu
alną i społeczną. Ci producenci, któ
rzy obniżą indywidualne koszty po
niżej społecznych kosztów produk
cji otrzymują, z reguły przez dość 
długi okres, nadzwyczajne zyski. 
Wolne kapitały płyną więc przede 
wszystkim do tych gałęzi produkcji, 
gdzie istnieją możliwości obniżenia 
kosztów produkcji poniżej ich prze
ciętnego poziomu, zakładając zaś, że 
możliwości te istnieją we wszyst
kich gałęziach, kapitały płyną prze
de wszystkim tam, gdzie są one sto
sunkowo największe.

A zatem mechanizm regulowania 
produkcji przez prawo wartości 
składa się z dwóch podstawowych 
elementów, które można nazwać sy
gnałami. Pierwszy element, to 
przede wszystkim sygnały rynkowe, 
otrzymywane przez producentów z 
zewnątrz, tzn. z rynku, które za
czynają działać wtedy, gdy nastę
puje odchylenie cen od wartości 
(ceny produkcji). Drugi element, to 
przede wszystkim sygnały produk
cji, otrzymywane przez producen
tów z przemysłu, które zaczynają 
działać wtedy, gdy następuje, bądź 
gdy jest możliwość obniżenia indy
widualnej wartości poniżej społecz
nej wartości produktów, obniżenia 
indywidualnych kosztów produkcji 
poniżej ich społecznie przeciętnego 
poziomu.

Pierwszy element reguluje prże- 
de wszystkim produkcję w ramach 
danego aparatu wytwórczego regu
lując zarazem strumień inwestycji 
uzupełniających (indukowanych). 
Drugi element reguluje głównie in
westycje autonomiczne, zwiększają
ce dany aparat wytwórczy; regulu
je strumieniem nowych zasobów 
pracy żywej i uprzedmiotowionej. 
Pierwszy z nich odnosi się bardziej 
do układu statycznego. Prawo war
tości jest tu jak gdyby mechaniz
mem, który poprzez wahania szal 
wagi (popytu i podaży) utrzymuje 
ich ciężar we względnej równo- 

• wadze, bądź używając innego po
równania, reguluje ruch uliczny 
przy danej ilości pojazdów. Drugi 
odnosi się bardziej do układu dy
namicznego, prawo wartości działa 
tu jako mechanizm prowadzący do 
wzrostu ilości pojazdów regulując 
zarazem ten zwiększony ruch ulicz
ny. Wydaje się też, że jemu nale
ży przypisywać większą rangę, gdyż 
prowadzi on, do wzrostu produkcji, 
reguluje znaczną część woluminu 
inwestycji. Jego rola wzrasta szcze
gólnie w okresie kapitalizmu mono
polistycznego, kiedy to wahania 
cen zostały ograniczone przez mo
nopole osłabiając zarazem system 
sygnałów rynkowych .(jest im uzu
pełniany badaniami rynku itp.).
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Szybki postęp techniczny watnagt 
także rangę sygnałów- produkcji. 
Wydaje się zresztą, że z zasady 
z możliwościami obniżenia kasztów 
produkcji wiąże się większe nadzie
je, gdyż korzyści (zyski) płynące 
z tego tytułu mają charakter bar
dziej długotrwały niż korzyści pły
nące z wahań cen, ich odchyleń od 
wartości (cen produkcji).

.Oczywiście, oba te elementy me
chanizmu praiwa wartości, oba sy
stemy sygnałów znajdują wspólny 
wyraz w różnicach rentowności, w 
różnicach między indywidualną i 
przeciętną stopą zysku. Jeżeli pier
wszy znajduje wyraz z zasady w 
istniejącej, powstałej już różnicy 
rentowności, to drugi znajduje wy
raz przede wszystkim w przyszłej, 
oczekiwanej różnicy między indy
widualną a społeczną wartością, 

Bronię prawa wartości
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między inywidualnymi a społeczny
mi kosztami produkcji, a więc w 
oczekiwanych zyskach.

W ustroju socjalistycznym, jeżeli 
kształtują się warunki uzasadniają
ce obiektywnie konieczność plano
wego wykorzystania działania pra
wa wartości — jego sygnały pro
dukcji mają także większą rangę 
niż sygnały rynkowe. Tymczasem 
cała ta niezmiernie ważna proble
matyka wypadła z pola analizy te
oretycznej. Jest to tym bardziej 
rażące, że ostatnie reformy gospo
darcze przeprowadzone w krajach 
wspólnoty socjalistycznej, również 
w Polsce, stwarzają dość znaczny 
zakres występowania tych sygnałów 
produkcji. A zatem sprowadzanie 
działania prawa wartości do me
chanizmu rynkowego i jego sygna
łów jest nie tylko błędne teorety
cznie. lecz także sprzeczne z do
świadczeniami praktyki gospodar-

Drugim nieporozumieniem , jest 
pósźÓKiwańie przez ‘'teoretyków in-' 
nego prawa ekonomicznego, które: 
zamiast prawa wartości uregulo
wałoby produkcję w ustroju socja
listycznym.

Otóż w każdej gospodarce o roz
winiętym społecznym podziale pra
cy produkcję regulują zawsze po
trzeby społeczne oraz nakłady pra
cy. Marks pisał w tej sprawie, że 
„żadna forma społeczeństwa nie 
może przeszkodzić, żeby czas pracy, 
którym społeczeństwo rozporządza, 
one way or another nie regulował 
produkcji” (list do F. Engelsa z 
8.1.1868 r. — podkreślenia Marksa).

W ten czy inny sposób (one way 
or another), podkreśla Marks, czas 
pracy zawsze był i będzie regula
torem produkcji. W warunkach pro
dukcji towarowej reguluje on pro
dukcją pośrednio, poprzez prawo 
wartości. Gdy produkty zrzucą swój 
mundur towarowo-pieniężny, czas 
pracy będzie regulował produkcją 
bezpośrednio, bez formy prawa 
wartośti. Prawo wartości występu
je więc tylko jako historyczna for
ma ahistorycznegp prawa pracy. 
Oto szersze uzasadnienie tej tezy.

Można sądzić, że praca ludzka 
„w ogóle" w aspekcie fizjologicz
nym jest kategorią ahistoryczną; 
abstrakcyjna kategoria „praca w 
ogóle” ma znaczenie dla wszystkich 
epok historycznych. (Czas pracy, pi- 
sząc za Marksem, zawsze pozosta
nie twórczą treścią bogactwa i mia
rą kosztów niezbędnych do jego 
wytworzenia, nawet wtedy, gdy 
zniknie wartość wymienna). Praca 
nabrała społecznego charakteru 
wraz z ukształtowaniem się i roz
wojem społecznego podziału pracy. 
Od tej pory podstawowej wagi pro
blemem społeczno-ekonomicznym 
stała się następująca sprawa: ile 1 
na jakie produkty przeznacza się 
pracy, jakim nakładem pracy moż
na wytworzyć dane produkty; wią
że się ona ściśle ze zjawiskiem re
gulowania produkcji przez nakła
dy pracy oraz potrzeby społeczne.

Zapotrzebowanie społeczeństwa, 
przy danych nakładach pracy na 
określone produkty decyduje o pro
porcjach produkcji, o podziale za
sobów pracy między poszczególne 
gałęzie produkcji. Wraz ze zmianą 
struktury potrzeb następu je . zmiana 
struktury produkcji. Wzros't zapo
trzebowania na poszczególne dobra 
określa kierunki wzrostu produk
cji. Oczywiście, występuje także 1 
zależność odwrotna; produkcja 0- 
kreśla, zapotrzebowanie społeczne. 
Chodzi nie tylko o wytwarzanie 
nowych produktów (powstają nowe 
potrzeby), lecz przede wszystkim o 
zmiany w nakładach pracy; w ogó
le przy określonym zapotrzebowa
niu i jego strukturze nakłady pra
cy niezbędne do wytworzenia dóbr 
produkowanych w poszczególnych 
gałęziach decydują o podziale zaso
bów pracy miedzy te gałęzie pro
dukcji. Dalej. Przyjmując określone 
proporcje podziału zasobów pracy, 
zmiany W nakładach pracy niezbęd
nych na wytworzenie poszczegól
nych dóbr zdecydują o zmianach w 
produkcji, określą zmiany w pro
porcjach produkcji. . Stopień zmian

w nakładach pracy poszczególnych tości przybierając nową formę, któ- 
dóbr określi stopień wzrostu ich • ——-—*— ------
produkcji. Zmiany W nakładach 
pracy zdecydują także o zmianach 
proporcji podziału zasobów pracy 
między poszczególne gałęzie pro
dukcji. W tym znaczeniu nakłady 
pracy oraz potrzeby społeczne były, 
są i będą regulatorem produkcji.

Czynniki te działają w sposób 
obiektywny. Podział zasobów pra
cy między różne gałęzie produkcji 
musi być proporcjonalny do po
trzeb. Jeżeli proporcje te nie są 
zachowane, nieuchronnie występu
je proces dostosowawczy, który 
wcześniej czy później doprowadzi 
do stanu równowagi. Gdy struktura 
zapotrzebowania ulegnie zmianie, 
musi wystąpić proces, który ukształ
tuje nowe proporcje podziału zaso
bów pracy. To samo dotyczy wzro-

stu zapotrzebowania, który będzie 
regulował podział strumienia no
wych zasobów pracy między posz
czególne gałęzie produkcji.

Co się tyczy wpływu nakładów 
pracy, to regulują one obiektywnie 
produkcję przede wszystkim w tym 
znaczeniu, że ceteris paribus wzra
sta ona w takim stopniu, w jakim 
zostanie obniżony czas pracy nie
zbędny do produkcji poszczególnych 
dóbr. Nowe zasoby pracy płyną 
bądź winny być kierowane przede 
wszystkim do tych gałęzi produkcji, 
w których są możliwości stosun
kowo największego obniżenia czasu . 
pracy niezbędnego do produkcji o- 
kreślonych dóbr. Prowadzi to o 
biektywnie do powszechnego obni
żenia czasu pracy w danych gałę
ziach wytwarzania oraz do wzrostu 
produkcji; zmienia to w konsek
wencji proporcje produkcji oraz 
strukturę potrzeb prowadząc zara
zem do wzrostu globalnego zapo
trzebowania. Są to obiektywnie u- 
warunkowane prawidłowości eko
nomiczne, które żywiołowo bądź 
planowo muszą sobie' torować dro
gę, gdyż społeczeństwo dąży do te
go (musi dbać o to), by na każdy 
poszczególny produkt zużywano je
dynie niezbędny czas pracy; by 
produkcja była dostosowywana do 
potrzeb „przy jak najoszczędniej
szych i najkorzystniejszych nakła
dach pracy żywej i uprzedmiotowio
nej” (Marks).

Nietrudno spostrzec, że w zary
sowanych procesach występują wy
raźnie określone więzi przyczyno
wo-skutkowe. W gospodarce tow&- 
rowej występują one w farmie po
średniej tzn. wartościowb-pienięż- 
nej. Tak ną przykład sumę_ global
nego zapotrzebowania wytaża efek
tywny popyt, o stopniu dostosowa
nia produkcji poszczególnych dóbr 
do potrzeb świadczy różnica między 
cena i kosztami ich produkcji, zmia
na zapotrzebowania znajduje wy- 

• raz w ruchu cen. co uruchamia me
chanizm dostosowania produkcji do 
potrzeb itd. A zatem potrzeby spo
łeczne regulują produkcję pośre
dnio poprzez kategorie wartościo- 
wo-pieniężne. za pomocą mechanizm 
mu prawa wartości. To samo do
tyczy nakładów pracy, które wystę
pują W formie kOSżtów produkcji 
i ceny; na przykład o możliwościach 
obniżenia nakładów pracy sygnali
zuje różnica między indywidualny
mi i przeciętnymi kosztami produk
cji, co stymuluje wzrost produkcji 
w danej dziedzinie wytwórczości, 
prowadzi do obniżenia wartości (ce
ny towarów), wzrostu popytu itd.

Zarysowane powyżej prawidło
wości, więzi przyczynowo-skutkowe, 
które w nich występują, stanowią 
więc w gospodarce towarowej treść 
działania prawa wartości. Prawidło
wości te i związane z nimi kate
gorie ekonomiczne mogą także wy
stępować bezpośrednio bez form 
wartościowo-pienięźnych. Można by 
przeto powiedzieć, że stanowią one 
treść działania bardziej ogólnego 
prawa, prawa pracy, które w każde] 
formacji społeczno-ekonomicznej re
guluje produkcje. Tego rodzaju u- 
jecia można sie doszukiwać w sfor
mułowaniach Marksa i Engelsa. 
Expressis verbis sformułował je. jak 
wiadomo, Plechanow a następnie 
Bogdanów i Bucharin (..prawo na
kładów pracy”), w ostatnich zaś la
tach — Strumilin (..prawo nakładów 
pracy proporcjonalnie do potrzeb 
społecznych”).

Wydaje się więc, że poszukiwania 
innych czynników regulujących pro
dukcie, poza potrzebami społeczny
mi oraz nakładami pracy, są pożba-. 
wionę podstaw. (Zaznaczymy przy 
tym. by uniknąć nieporozumień, że 
preferencje państwa socjalistyczne
go traktujemy jako formę potrzeb 
społecznych). Tak samo Sa pozba
wione podstaw próby formułowania 
innych praw ekonomicznych, które 
jakoby miały w socjalizmie reguło-- 
wad produkcje. Chyba, że uznamy, 
tak jak Strumilin. prawo planowe
go proporcjonalnego rozwoju (bądź 
inaczej nazwane prawo) za socjalis
tyczne wcielenie prawa wartości. 
Analizy wymagałaby wtedv kwestia, 
czy rzeczywiście prawo pracy zrzu
ciło już w socjalizmie powłokę war-

rei mechanizm reguluje produkcję.
Nie wydaje się też słuszne, by 

genezy współczesnych poglądów ne
gujących działanie prawa wartości 
w gospodarce socjalistycznej można 
się było doszukiwać w tezach Mark
sa i Engelsa. Albowiem klasycy 
marksizmu przyjmując, że w socja-
lizmie przestaje istnieć gospodarka 
towarowa, wskazywali zarazem, jak 
można sądzić z ich wypowiedzi, że 
ocena potrzeb oraz czas pracy będą 
regulowały produkcję poprzez świa
domą, zorganizowaną działalność 
społeczeństwa. A zatem przyjmo
wali oni, że produkcje będą regu
lować łe same czynniki co i w gos
podarce towarowej z tym, że wystą
pią one w formie bezpośredniej 
(bezpośredni rachunek w jednost
kach czasu pracy, bezpośrednia oce
na potrzeb społecznych). Prawidło

wości rządzące podziałem pracy 
Marks traktował jako prawa przy
rody, które mogą zmieniać tylko 
formy swego .przejawiania. Ponie
waż praktyka wykazała, że w so
cjalizmie istnieje produkcja towa
rowa, tym samvm nie można się 
doszukiwać u Marksa źródeł po
glądów negujących działanie prawa 
wartości,

*

Następne nieporozumienie teore
tyczne wiążące się z prawem war- 

, tości dotyczy pojęcia regulowania 
produkcji i inwestycji. Utarł się po
gląd, źe prawo wartości jako regu
lator wyznacza główne kierunki 
rozwoju produkcji i inwestycji oraz 
określa główne proporcje produk
cji w aspekcie bieżącym i perspek
tywicznym. Jednocześnie część eko
nomistów stwierdzając, że przecież 
praktyka przeczy temu, by prawo 
wartości określało kształt planów 
wieloletnich — neguje jego funkcje 
jako regulatora produkcji.

Jest to jednak grube nieporozu
mienie. Prawo wartości rzeczywiś
cie nie może wyznaczać perspek
tywicznych kierunków inwestycji, 
decydować o proporcjach produkcji 
w przyszłości. Nie neguje to jednak 
jego funkcji jako regulatora pro
dukcji, gdyż jest ona znacznie 
skromniejsza. Mechanizm prawa 
wartości rządzi bezpośrednio po
działem tylko marginalnych stru
mieni zasobów pracy żywej i u- 
przedmiotowionei (udział tych stru
mieni w globalnej sumie inwestycji 
i pracy może być dość znaczny). 
Prawo wartości jako regulator ko
ryguje więc niejako proporcje pro
dukcji wskazując gdzie i w jakich 
proporcjach' należy dodać (i gdzie 
ująć) do podstawowych sum inwes
tycji. Mechanizm ten dostosowuje 
produkcję do potrzeb (podaż do po
pytu), wpływając zaś jednocześnie 
na zmianę zapotrzebowania, jego 
struktury — dostosowuje popyt do 
podaży.

Co się tyczy głównych kierunków 
planów perspektywicznych, to są 
one wyznaczane przez tetidencje i 
kierunki rozwoju sił wytwórczych 
oraz potrzeby społeczne. A zatem 
główne kierunki inwestycji determi
nuje. używając kategorii ptof. Lan
ge, prawo postępującego rozwoju sił 
wytwórczych oraz produkcji socja
listycznej, dążenie do jak najlep
szego zaspokojenia potrzeb społe
czeństwa (podstawowe prawo eko- 
nomieżne socjalizmu). Podstawowe 
proporcje gospodarki narodowej, 
przy tak zdeterminowanych wskaź
nikach. sa określone przez prawa 
reprodukcji oraz techniczno-bilanso- 
we prawa produkcji. Dopiero w tak 
określonych ramach ogólnych kie
runków i struktury inwestycji, rola 
ich regulatora przypada prawu war
tości (prawu pracy). Jest to. pers
pektywiczny aspekt działania prawa 
wartości.

Rozpatrując działanie prawa war
tości w aspekcie perspektywicznym, 
można sadzić, że regulowanie spo
łecznego podziału pracy, wyrażone 
w planie, dokonuje sie już w pew
nym sensie na podstawie kryteriów 
prawa pracy, gdyż jego wartościowa 
forma nie może już pełnić swej roli. 
W samej rzeczy, punktem wyjścia 
konstrukcji planu jest bezpośrednia
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ocena potrzeb; ona jest podstawo
wym kryterium określającym np- 
dział zasobów pracy. (Dokonanie tej 
oceny umożliwia rozwinięty -śystetn 
informacji itd.). Nie może być ina
czej. gdyż system cen. który regulu
je strukturą efektywnego popytu 
ulega w dłuższym okrCsięczasu po
ważnym zmianom. Nić może on Być 
bezpośrednim regulatorem podziału 
zasobów pracy w aspekcie perspek
tywicznym. W takim więc znaczeniu 
można mówić. śe prąwo pracy jako 
socjalistyczne Wctóleńfę prawa war
tości reguluje inwestycje docelowe.

Bezpośrednia ocena potrzeb może 
mieć jednak tylko charakter pro
gnozy. To. czy i w jakim stopniu 

’ okazała Sie trafna, zostanie zwery
fikowane nrzez działanie prawa 
wartości. Tylko efektywny popyt 
oraz układ cen i kosztów a wiec 
i różnice rentowności mogą być

B

sprawdzianem, czy bezpośrednia o- 
cena potrzeb okazała się trafna. 
W jakim stopniu nie okazała się 
precyzyjna, w takim działanie pra
wa wartości wniesie określone ko
rekty do założonego obrazu układu 
docelowego. Powyższe uwagi w 
jeszcze większym stopniu odnoszą 
sie do nakładów pracy, czego ze 
względu na ograniczone rar$y arty
kułu nie możemy bliżej uzasadnić.

Ostatnie z najważniejszych niepo
rozumień teoretycznych dotyczy pro
blemu: ekonomiczna rola państwa 
socjalistycznego a prawo wartości. 
Niektórzy ekonomiści stoją na sta
nowisku, źe włączenie prawa, war
tości do mechanizmu funkcjonowa
nia gospodarki socjalistycznej osła
bia ekonomiczną rolę państwa, pod
waża planowy charakter gospodaro
wania, prowadzi do zjawisk żywio
łowości itd. Można sadzić, źe po
glądy te także nie są słuszne.

Prawo wartości nie jest-prawem 
wyłącznie gospodarki kapitalistycz
nej. Jest prawem gospodarki towa
rowej, która istnieje (istniała) w 
kilku formacjach społeczno-gospo
darczych. Każda z tych formacji 
adoptowała gospodarkę towarową 
oodoorzadkowuiac ja swoim pra
wom (wraz z tym ulegała zmianie 
forma działania Drawa wartości). To 
samo dotyc-” także ustroju socjalis- 
tvcimę*6~kt6w'w^ Brawo war
tości do mechanizmu funkcjonowa
nia lego gospodarki. To włączenie 
test iednak możliwe na szersza ska
le dopiero w okresie przechodzenia 
od ekstensywnego do intensywnego 
stadium rozwoju gospodarki socja
listycznej.

W okresie forsownej industriali
zacji. w okresie łamania starych i 
tworzenia nowych proporcji, pow
stawania nowych gałęzi produkcji, 
szybkiego rozwijania niektórych 
dziedzin produkcji (głównie prze
mysłu ciężkiego) — prawo wartości 
nie jest regulatorem inwestvcji do
celowych, gdyż mechanizm jego 
dwóch elementów nie działa, zostaje 
świadomie odsunięty na dalszy plan. 
Bezpośrednie potrzeby społeczeń
stwa nie mogą wtedy regulować 
produkcji, bieżące preferencje spo
łeczeństwa zostają w wysokim stop
niu ograniczone na rzecz przyszłych 
preferencji. Także nakłady pracy 
nie mogą być regulatorem inwesty
cji docelowych, gdyż wtedy nie one 
decydują o podjęciu decyzji inwes
tycyjnych: często rozwija sie dane 
dziedziny produkcji „za wszelką ce- 
nę" w stosunkowo zaś mniejszym 
stopniu rozwija się te gałezie pro
dukcji, które są mniej kapitało
chłonne. którym kryterium nakła
dów pracy nakazywałoby przyzna
nie priorytetu inwestycyjnego.
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Sytuacja. w której prawo war
tości nie iest regulatorem inwesty
cji docelowych, sprawia, że nie re
guluje ono także inwestycji uzupeł
niających. a więc i produkcji dane
go aparatu wytwórczego. Forsowna 
industrializacja absorbując gros 
środków inwestycyjnycn w dziedzi
nie produkcji śródków produkcji 
stwarza sytuację ..głodu towarowe
go” (efektywny popyt wyprzedza 
podaż środków konsumpcji). Mecha
nizm regulowania produkcji tych 
środków i produkcji związanych z 
nimi dziedzin przestaje wtedy dzia
łać gdyż praktycznie każdy przy
rost produkcji (podaży) niezależnie 
od jej struktury znajduje zapotrze
bowanie na rynku..

Nie oznacza to. że w tym Okresie 
prawo wartości zostaje zniesione 
(nie jest to możliwe, dopóki istnieje 
produkcja towarowa). Działa ona 
jednak w ograniczonym zakresie, 
przede wszystkim w sferze, obrotu 
towarowego, w razie zaś jego re
glamentacji — prowadzi nielegalny 
żywot na wolnym bądź „czarnym” 
rynku. Jego kryteria muszą być 
uwzględniane także w produkcji, 
dotyczy to zwłaszcza elementu na
kładów pracy; związane z nim sy
gnały produkcji mogą (choć nie mu
sza) wpływać na skorygowanie 0- 
kreślonych autonomicznie proporcji.

Wraz z postępami industrializacji, 
dokonaniem rekonstrukcji gospo
darki narodowej, ukształtowaniem 
się nowych proporcji, osiągnięciem 
względnie wysokiego poziomu pro
dukcji (w przeliczeniu na głowę), 
wyjściem gospodarki socjalistycznej 
z okresu „niedojrzałego” — przesta- 
ją is.tnieć obiektywne czynniki 0- 
graniczające działanie prawa war
tości. Zaczyna ono pełnić funkcję 
regulatora produkcji i inwestycji. 
Sygnały o konieczności uznania tej 
jego roli dochodzą z zasady naj- 
oierw z rynku środków konsumpcji. 
Nie wchłania on już każdego przy
rostu podaży niezależnie od jej 
struktury (także jakości produktów, 
typu, wzoru, modelu itd.). Sygnali
zuje konieczność zmniejszenia pro
dukcji pewnych dóbr bądź poważ
nej obniżki ich cen. Sygnalizuje za
razem konieczność poważnego wzro
stu podaży innych produktów. Sy
gnały te muszą być uwzględnione. 
Słowem, prawo wartości staje się w 
pełnym tego słowa znaczeniu regu
latorem produkcji i inwestycji uzu
pełniających. Z konieczności powo
duje to, że staje się ono także re
gulatorem inwestycji docelowych, 
których układ jest już określany 
przez „docelową” strukturę potrzeb. 
Co nie mniej ważne, coraz bardziej 
dochodzi do głosu element nakładów 
pracy stając się podstawowym re
gulatorem inwestycji w powyżej 
omówionym znaczeniu. Wyrazem 
tych procesów jest coraz szersze 
stosowanie rachunku ekonomicznego, 
który z czasem staje się podstawo
wym narzędziem gospodarowania 
(zarówno w skali mikroekonomlcz- 

• nej jak i makroekonomicznej). Nie
uchronną konsekwencją tych proce
sów jest także ewolucja systemu 
i form zarządzania gospodarką na
rodową, ewolucja zasad funkcjono
wania gospodarki socjalistycznej.

Wykorzystanie działania prawa 
wartości w tym okresie jest waż
kim czynnikiem usprawniającym 
funkcjonowanie i efektywność gos
podarki socjalistycznej. Jego, mecha
nizm wprzęgnięty w ramy plano
wego sterowania gospodarka funk
cjonuje planowo. W konsekwencji 
nie osłabia on. lecz umacnia eko
nomiczna role państwa i planowy 
charakter gospodarki socjalistycz
nej. Warunkiem tego, podkreślamy 
raz jeszcze, iest podporządkowanie 
prawa wartości prawidłowościom 
planowego 
gospodarki.

funkcjonowania naszej

*

uwagi maja oczywiściePowyższe
jak najbardziej ogólny charakter. 
Mogłyby one być w większym stop
niu rozwinięte i skonkretyzowane, 
gdyby badania nad działaniem pra
wa wartości w gospodarce socjalis
tycznej były bardziej zaawansowa
ne. gdyby marksistowska teoria 
wartości w ogóle była w większym 
stopniu niż dotychczas przedmiotem 
badań. Kwestie te maia nie tylko 
wielka wagę teoretyczną, lecz także 
praktyczną; potrzeby praktyki gos

podarczej czynią niezbędnym podje
cie przez ekonomistów zbiorowego 
wysiłku badawczego w tej dziedzi
nie.
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Nie razem- 
nie osobno 
lecz wspólnie

JAN GEDWID2

A
RTYKUŁ w. Dudzińskiego 
i A. Górala „Produkcja — 
import — eksport — razem 
czy osobno” (ZG nr 3/1969), 
jak stwierdzają autorzy, ma 
charakter dyskusyjny. Otwar

cie wolnej trybuny na ten temat po 
V Zjeździe Partii, którego Uchwały 
przewidują dynamiczny rozwój 
m. in. przemysłu i handlu zagra
nicznego jest ze wszech miar cenne. Warunkiem uzyskania prawidłowej, 
z ogólnogospodarczego punktu widzenia, odpowiedzi na pytanie postawione w tytule artykułu, winno 
być przeprowadzenie wszechstron
nej i nacechowanej obiektywizmem analizy obecnego stanu:

O gotowości eksportowej prze
mysłu;

O efektywności pracy aparatu 
handlu zagranicznego;
• wyników dotychczasowej współ

pracy przemysł — handel zagra
niczny.

Autor niniejszej wypowiedzi nie 
stawia sobie za cel dokonania wyczerpującej oceny trzech wymienio
nych problemów. Przerasta to rozmiary wypowiedzi dyskusyjnej. Natomiast wydaje się konieczne zajęcie stanowiska wobec niektórych 
uwag i propozycji autorów artyku
łu. Jego treść może czytelnikom nie znającym dostatecznie dobrze tema
tu narzucić szereg błędnych ocen 
i poglądów dotyczących handlu za
granicznego oraz wniosków niezu
pełnie adekwatnych do stanu roz
woju gospodarki narodowej oraz bie
żących potrzeb, nie wspominając 
już o sytuacji na rynku międzyna
rodowym. Wreszcie, co nie jest bez 
znaczenia dla artykułu, który otwie
ra. a tym samym nadaje kierunek dyskusji, przedstawiona w nim kry
tyka handlu zagranicznego jest po
zbawiona celności, w wielu miejs
cach krzywdząca pracowników cen
tral handlu zagranicznego, a cza
sami wręcz sprowadzona została do 
wymiarów groteskowych, jak w 
przypadku „kroniki” wymiany ko- 
resprindencji między centralą a 
instytutem.

Problem prawidłowego funkcjo
nowania handlu zagranicznego w 
aktualnych warunkach gospodar
czych Polski, zwłaszcza na tle za
dań wytyczonych przez V Zjazd 
PZPR, winien być rozpatrywany 
zdaniem autora, w nieco innym 
aspekcie. A mianowicie: w jaki spo
sób osiągać optymalne wyniki w 
obrotach handlowych z zagranicą 
przy jednoczesnym:

* zagwarantowaniu tempa rozwoju i modernizacji przemysłu;
O utrzymaniu kierunku stopnio

wych zmian w sferze współpracy 
producent — sprzedawca/importer;

• zachowaniu trzonu organizacji 
chroniącej w sensie materialnym, a 
nie instytucjonalnym, interesy pań
stwowego monopolu handlu zagra
nicznego.Istnieje całkowita zgodność naszych poglądów na wysoce odpowiedzialne zadania handlu zagranicznego w socjalistycznym syste
mie gospodarczym oraz służebną jego rolę w stosunku do produkcji. Nie może podlegać również dyskusji imperatyw ścisłej i prawidłowej 
współpracy między handlem zagranicznym a krajowymi producentami. Doświadczenia ostatnich lat, bo
daj z przykładowo wybranych dziedzin współpracy między krajowymi producentami, a eksporterami: kompletnych obiektów przemysłowych, obrabiarek, farmaceutyków, barwników. tekstyliów czy rowerów — potwierdź;.!ją istnienie nieodwracalnego mariażu między przemysłem i handlem zagranicznym. Jeśli nadal dostrzegamy braki w tej współpracy. jeśli domagamy się od jej uczestników wyższych efektów gospodarczych. co jest słuszne i w naszych warunkach ustrojowych niezbędne, to zarazem należy wskazać na -błę
dy i słabe ogniwa, podsuwać rozwiązania, które z punktu widzenia 
ogólnego interesu gospodarczego i społecznego mogą przynieść największe korzyści.Tu dochodzimy do podstawowej rozbieżności, która dotyczy oceny niedomagań współpracy handel zagraniczny — przemysł oraz w propozycjach ich rozwiązań.Stanowisko autora niniejszej wy
powiedzi, w odniesieniu do idei przewodniej artykułu: „Produkcja — import — eksport — razem czy osobno” — da się streścić w nastę
pujących dwóch tezach: 

dom uprawnień do eksportu włącz
nie — tak — jednak nie generalna 
reorganizacja aparatu h. z. poprzez 
automatyczne jego wtłoczenie do 
jednostek administracyjnych, z na
tury rzeczy nie mających przygo
towania 1 doświadczeń w dziedzinie 
międzynarodowego obrotu towaro
wego.

A teraz kilka argumentów na uza
sadnienie tego stanowiska.

*

Choć dziś o postępie w sensie 
ogólnym można mówić. Iż nastąpił 
on we wszystkich dziedzinach życia, 
to na pewno nie wytrzymuje próby 
porównania skali zmian i stopnia 
rozwoju, jakie dokonały się w dwóch 
gałęziach — w przemyśle i obrocie 
międzynarodowym. Jeśli z przymru
żeniem oka da się powiedzieć ge
neralnie o handlu, iż przetrwało w 
nim do dnia dzisiejszego wiele form 
z okresu Fenicjan, to na pewno tej 
analogii nie wolno użyć w odniesie
niu do przemysłu. Zmiany w prze
mysłowych procesach produkcyj
nych, w rozwiązaniach technicznych 
i metodach pracy są tak zasadni
czej natury, iż wykluczają możli
wość prowadzenia porównań. Kie
rując się tymi samymi przesłanka
mi, można z poczuciem pełnej od
powiedzialności, ale i zarazem pew
nej znajomości rzeczy, stwierdzić, iż 
właśnie wspomniane różnice prze
sądzają, że o powodzeniu w ekspor
cie decydują dziś w pierwszej kolej
ności nowoczesność i jakość towa
ru. Wszystkie następne elementy, 
choć nadal istotne, mają jednak zna
czenie drugoplanowe.

Mimo ogromnej konkurencji na 
świecie, systematycznie wzrasta 
sprzedaż: samochodów „Fiat”, apa
ratów fotograficznych i firmowych — 
japońskiej firmy „Canon”, szwajcar
skich zegarków, polskich obrabia
rek, rowerów i szynki „Krakus”. 
Wszystkie wymienione towary zna
ne są z doskonałej jakości i nawet 
wyższe ceny, jak w przypadku pol
skiej szynki, nie odstraszają klienta 
na amerykańskim rynku od jej za
kupu.

Problem więc widziany oczami 
sprzedawcy, a zwłaszcza odbiorcy 
i konsumenta, a więc tych którzy 
decydują o zbycie, sprowadza się do 
tego, aby towar eksportowy był od
powiednio konkurencyjny dzięki 
swym zaletom technicznym, użyt
kowym i jakościowym. Społeczeń
stwa krajów wysoko rozwiniętych 
dość powszechnie przestrzegają la
pidarnej zasady — jesteśmy zbyt 
ubodzy, by kupować gorsze jakoś
ciowo, ale za to niedrogie towary.

Jeśli idzie o polski przemysł, ma 
on do zanotowania szereg osiągnięć 
w dziedzinie uzyskiwania produkcji 
eksportowej wysokiej jakości. Pra
cownicy handlu zagranicznego mogą 
o tym mówić, mając wielokrotne 
okazje dla przeprowadzenia porów
nań z produktami zagranicznymi. 
Nie wszystko jednak w tej dziedzi
nie nas, jako społeczeństwo, zado
wala.

Niejednokrotnie tak się dzieje, Iż 
importujemy surowce i maszyny 
najwyższej jakości, osiągamy nato
miast finalne produkty, budzące za
strzeżenia. Zmiana modeli starych 
na nowe, bądź uruchomienie pro
dukcji masowej ź prototypu trwa 
zbyt długo. Opakowania towarów, 
choć notuje się tu znaczną poprawę, 
są często nieefektowne, ciężkie i nie
praktyczne. Przykłady? Tych znaj
dujemy wiele w codziennej prasie 
1 nie ma chyba potrzeby ich przy
taczać.

Jeśli więc usprawnienia w tych 
dziedzinach są, a to nie może podle
gać żadnej wątpliwości, warunkiem 
osiągania sukcesu w eksporcie, 0 
którym autorzy artykułu piszą: „go
spodarka nasza... musi eksportować, 
by z pełnym pożytkiem funkcjono
wać”, to wydaje się, że dostrzega
nie Równego zła w pracy central 
h.z., względnie źródła naprawy w 
kompletnej reorganizacji tego re
sortu, jest zbyt jednostronnym wi
dzeniem problemu.

*

Modernizacja przemysłu, doskona
lenie postępu techniczno-ekonomicz
nego odbywa się przy pomocy 
ogromnej gamy środków i wielora
kich kanałów. Handel zagraniczny 
jest jednym z nich, ale w naszych 
warunkach nie jest „jednym z głów
nych narzędzi rozwojowych”. Tym 
celom służą przede wszystkim umo
wy o współpracy naukowo-technicz
nej, których sygnatariuszami nie są 
organizacje handlu zagranicznego.

Zasięg programowy umów, zwłasz
cza z krajami socjalistycznymi, jest 
tak ogromny, iż one właśnie muszą 
stanowić główne źródło dopływu no

woczesności 1 postępu do przemy- 
•słu. Obok nich wymienić należy za
graniczne stypendia naukowe i prak
tyki zawodowe, wizyty delegacji 
przemysłu w zakładach produkcyj
nych 1 instytutach naukowych kra
jów, z którymi Polska utrzymuje 
bliską współpracę. To wszystko, 
obok zorganizowanych na wysokim 
poziomie studiów technicznych w 
kraju, stanowi główną bazę dla 
twórczej inicjatywy polskiego ro
botnika i inżyniera.

Wymiana towarowa s zagranicą, 
jako źródło dopływu nowoczesności 
i postępu odgrywa istotną rolę, ale 
z natury swej jest ona czynnikiem 
wtórnym i skorzystanie z niej w peł
ni nie wymaga aż tak gruntownych 
zmian, jak proponują autorzy arty
kułu. Zresztą i ten problem zbliże
nia produkcji do rynków zagranicz
nych został w poważnym stopniu 
oraz z dużym powodzeniem roz
wiązany.

Od szeregu lat funkcjonują przy 
centrali handlu zagranicznego i ich 
poszczególnych biurach, komitety 
branżowe, stanowiące ważne ogni
wo współpracy handlu z przemy
słem. Obok tego nie ma prawie dziś 
delegacji akwizycyjnej centrali h.z., 
której nie towarzyszyłby w podró
żach zagranicznych przedstawiciel 
przemysłu. On jest doradcą w spra
wach technicznych, ma obowiązek 
zapoznać się z warunkami technicz
nymi towarów konkurencji, on 
wreszcie podejmuje zobowiązania w 
imieniu przemysłu. Istnieją więc, jak 
z tego widać, odpowiednie formy 
organizacyjne dla najlepiej pojętej 
współpracy przemysł — handel za
graniczny. Należy jedynie z nich w 
pełni korzystać.

Wykonywanie monopolu handlu 
zagranicznego przez wydzielony re
sort, przez okres blisko 20 lat, po
zwala na dokonanie prawidłowej 
oceny i analizy jego działalności. 
Zresztą nie raz jeden oceny takiej 
dokonywały posiedzenia plenarne 
KC PZPR.

Nasycenie artykułu takimi okre
śleniami jak „rolę bufora pełni sku
tecznie phz, nie znając z reguły...’’, 
czy też „personel naszych central 
nie reprezentuje nawet w drobnym 
stopniu tej klasy...” itp. świadczy o 
sporej nieznajomości zmian, jakie 
nastąpiły w resorcie handlu zagra
nicznego w okresie ostatnich 10 lat 
(nie chciałbym być posądzony o wy
rywanie przytoczonych przykładów 
z pełnego tekstu, ale nie cytuję ich 
w całości z braku miejsca. Nato
miast na pewno przytoczone wy
jątki ze- zdań są równie jednoznacz
ne jak i cała ich treść).

Po trudnym okresie „raczkowa
nia” na międzynarodowych rynkach 
dorobiliśmy się kadry, bardzo czę
sto zasilanej ludźmi z przemysłu, 
znającej specyfikę branży, warunki 
handlu międzynarodowego, tajemni
ce konkurencji 1 wreszcie, rzecz 
drobna, acz istotna w stosunkach z 
klientelą zagraniczną — języki obce. 
Powstała służba ekonomiczna, której 
zadaniem jest śledzenie koniunktury 
na rynkach oraz efektywność obro
tów towarowych z zagranic"

*

Zorganizowanie aparatu handlu 
zagranicznego, wyrobienie sobie ka
nałów sprzedaży i zakupów, wpro
wadzenie marki towarowej i nazwy 
firm eksportera na obce rynki, są 
to wszystko zadania pochłaniające 
ogromne nakłady i wysiłki w każ
dych warunkach i w każdym kraju. 
Trudno znaleźć drugą dziedzinę ży
cia gospodarczego równie wrażliwą 
na zmiany organizacyjne jak han
del zagraniczny. Nie oznacza to, iż 
można dopuścić do skostniałych form 
organizacyjnych; na pewno droga 
obrana w naszej gospodarce, stop
niowych zmian, zmierzających do 
przekazywania wybranym zakładom 
produkcyjnym uprawnień do bez
pośredniego prowadzenia handlu za
granicznego, jest słuszna 1 winna być 
kontynuowana.

Jeśli jednak szukać naprawy nie
domagań i błędów, które towarzy
szą pracy aparatu handlu zagranicz
nego, to na pewno uwagę i wy
siłki należy skierować na zupełnie 
Inną dziedzinę, aniżeli kompletna 
reorganizacja. Dziedziną tą jest po
prawa stylu 1 metod pracy. Choć 
i w tym zakresie notuje się w ostat
nich latach znaczną poprawę, to jed
nak wiele spraw wymaga gruntow
nego udoskonalenia i głębokiej 
przemiany. Konieczne jest odbiuro
kratyzowanie szeregu czynności ty
powo handlowych. Podkładki „dla 
kontroli”, czy notatki „dla aseku
racji" winny być zastąpione rzetel
ną kupiecką działalnością, która nie 
pominie żadnego ogniwa procesu 
transakcyjnego dla uzyskania opty
malnych efektów handlowych. Okres 
podejmowania decyzji w sprawach 
handlowo-organizacyjnych winien 
być skrócony do minimum. To sa
mo dotyczy okresu przygotowania 
i składania ofert eksportowych (pod 
tym względem nie mamy najlep
szych tradycji).

Wreszcie sprawy zupełnie przy
ziemne — odpowiedzi na listy i de

pesze handlowe muszą być natych
miastowe, nie mówiąc już o tym, że 
korespondencja nić może, jak to się 
czasami zdarza, pozostać całkowicie 
bez odpowiedzi.

Jest to zaledwie minimalny pro
gram zmian, który jakże może po
prawić pracę central handlu zagra
nicznego. Dostosowanie się do tem
pa pracy, do stylu, metod i natu
ralnych wymagań partnerów handlo
wych jest dla handlu zagraniczne
go warunkiem sine qua non na dro
dze do zabezpieczenia interesów go
spodarki narodowej.

Przestrzegając socjalistycznej treś
ci naszego handlu, adaptując naj
bardziej adekwatne do jego ram 
formy działania, winniśmy tą dro
gą dążyć do poprawy obecnego sta
nu. Natomiast gruntowne zmiany 
organizacyjne, poza tymi, które kon
sekwentnie są już realizowane, win
ny być ostatnim środkiem naprawy 
zastosowanym wówczas, kiedy za
wiodą wszystkie wysiłki na drodze 
do osiągnięcia wyższego szczeka 
współpracy między przemysłem a 
handlem zagranicznym oraz maksy
malnych efektów ekonomicznych.

Znaczenie handlu zagranicznego 
dla gospodarki narodowej jest tak 
duże, że eksperymentowanie na jego 
żywyni organizmie może okazać się 
w naszych warunkach zbyt kosz
towne,

*

Brak miejsca nie pozwala na omó
wienie wielu innych zagadnień bez
pośrednio związanych z poruszonym 
tematem. Do nich m. in. należą: 
problemy integracji na rynkach 
międzynarodowych, koncentracji ka
pitałowej i organizacyjnej przedsię
biorstw oraz koncernów zagranicz
nych. coraz bardziej popularnych 
form współpracy handlowej na ba
zie mieszanych spółek handlowych 
i przedsiębiorstw produkcyjnych, 
składów konsygnacyjnych, transak
cji barterowych i switchowych, me
tod i form marketingu oraz wielu 
innych spraw, których znajomość 
wymaga istnienia wysoko wyspecja
lizowanego i wyodrębnionego apa
ratu. Przykłady szeregu krajów w 
tym względzie są wielce zachęcają
ce. Z kolei modelowe doświadcze
nia Jugosławii w dziedzinie handlu 
zagranicznego nakazują zachowanie 
dużej ostrożności.

Na zakończenie należy wyrazić 
nadzieję, że ta, podobnie jak i każ
da dyskusja, powinna pozwolić spoj
rzeć na problem prawidłowych roz
wiązań w relacjach przemysł — han
del zagraniczny możliwie obiektyw
nie i wszechstronnie, a tym samym 
stworzy*ć bardziej gruntowne pod
stawy dla poprawy obecnych nie- 
dcmagań.

Mały Rocznik 
Statystyczny 
1969

Ukazał się Mały Rocznik Staty
styczny 1969. Ta najpopularniejsza 
publikacja GUS jest zarazem naj
bardziej masowym wydawnictwem 
(200 tysięcy nakładu) informującym 
o całokształcie naszego życia spo
łeczno-gospodarczego.

Obecny Mały Rocznik Statystycz
ny 1969, podobnie jak poprzednie, 
zawiera podstawowe dane liczbowe 
charakteryzujące rozwój gospodarki 
narodowej i życie społeczno-kultu
ralne Polski w 1968 r. w zestawieniu 
z informacjami za lata poprzednie, 
oraz informacje z dziedziny staty
styki międzynarodowej. Ponieważ 
MBS 1969 wychodzi w roku 25-le- 
cia Polski Ludowej — w wielu te
matach rozszerzono retrospekcję da
nych, dając pełniejszy obraz dyna
miki prezentowanych zjawisk. Włą
czono także wiele nowych, dotych
czas nie publikowanych w MRS te
matów, zwiększono w niektórych 
tematach szczegółowość lub dodano 
nowe grupowania, przekroje itp.

Wzbogacona została liczba danych 
m. in. o zagadnienia społeczno-po
lityczne, dane dotyczące statystyki 
społecznej, przekroje regionalne 
i inne ciekawe tematy interesujące 
masowego czytelnika MRS. W rezul
tacie uległ zmianom układ działo
wy i tematyczny — powstały 4 dzia
ły nowe: „Sejm. Rady narodowe. 
Organizacje społeczne”, „Leśnictwo”, 
„Nauka” i „Ważniejsze dane o roz
woju społeczno-gospodarczym regio
nów ekonomicznych”.

Czytelnik znajdzie w MRS 1969 
obok tematów publikowanych od 
wielu lat, szereg nowych, dotych
czas nie zamieszczanych, w tym wy
dawnictwie. Na uwagę zasługują 
nowe tematy:

W dziale „Sejm. Rady narodowe. 
Organizacje społeczne” — o działal
ności Krajowej Rady Narodowej 
1 Sejmu PRL; członkach organizacji 
społecznych oraz o gromadach, so
łectwach, sołtysach.

W dziale „Ludność” — prognoza 
ludności Polski na lata 1970—2000; 
o ludności w rriiastach liczących po
nad 100 tys. ludności; o ludności

KOMISJA Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego rozpatrywała dzia
łalność Zjednoczenia Przemysłu 

Przetworów Papierowych i Materia
łów Biurowych. Informację o dzia
łalności omawianego Zjednoczenia 
przedstawił podsekretarz stanu w 
Ministerstwie Leśnictwa i Przemy
słu Drzewnego — Tadeusz Molen
da.

Cala branża przetwórstwa papier
niczego 1 materiałów biurowych 
obejmuje produkcję ponad 7 tys. 
wyrobów, wśród których najpoważ-
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Przetwórstwo 
papiernicze

niejsze miejsce zajmują: opakowa
nia papierowe, materiały szkolne 
do pisania, papiery powlekane tech
niczne i zdobnicze, materiały sani
tarne i higieniczne oraz galanteria 
papiernicza.

Wartość produkcji przetworów 
papierowych 1 materiałów bltifo- 
wych wzrosła z 3 873 min zł w 1960 
r. do 6 013 min zł w 1965 r. Prze
widuje się, że wartość tej produk
cji osiągnie w 1970 roku — 7901 
min zł.

Większość zakładów tej branży 
jest przestarzała, ciasne 1 niefunk
cjonalne są budynki produkcyjne, 
brak przestrzeni magazynowej na 
surowce i wyroby gotowe, wiek 60 
procent maszyn sięga 50—60 lat, 
niski jest Stopień mechanizacji. W 
związku z tym resort opracował 
program rekonstrukcji 1 perspek
tywiczny plan rozwoju tej branży. 
Zakłada się znaczne przyśpieszenie 
tempa rozwoju produkcji, moder
nizację i rozbudowę tego przemy
słu. Niezbędne są w tym celu po
ważne nakłady inwestycyjne.

Rozwój przemysłu przetworów 
papierowych i materiałów biuro
wych wymaga ponadto zapewnienia 
dopływu wykwalifikowanych kadr; 
możliwości takie stworzone zostały 
przez utworzenie w 1968 roku na 
Politechnice Łódzkiej Instytutu 
Przemysłu Celulozowo-Papiernicze
go oraz przez aktywizację przyza
kładowych szkół zawodowych tu- 

. dzież techników przemysłu papier
niczego.

posiadającej wykształcenie wyższe 
1 średnie; szacunek struktury lud
ności według głównego źródła utrzy
mania. W dziale „Zatrudnienie” — 
o osobach wykonujących pracę na
kładczą w gospodarce uspołecznio
nej 1 o osobach wynagradzanych z 
funduszu prowizji w gospodarce 
uspołecznionej.

W dziale „Dochód narodowy” — 
o produkcie globalnym, kosztach 
materialnych i dochodzie narodo
wym; o podziale pierwotnym do
chodu narodowego. W dziale „inwe
stycje 1 środki trwałe” — struktura 
wartości brutto środków trwałych 
według grup; o wartości nakładów 
zrealizowanych w ramach czynów 
społecznych.

W -dziale „Przemyśl” — o zakła
dach nowych 1 rozbudowanych w 
przemyśle uspołecznionym według 
gałęzi przemysłu; o zakładach no
wych 1 rozbudowanych w przemy
śle uspołecznionym według woje
wództw; o dynamice produkcji glo
balnej przemysłu uspołecznionego 
na 1 robotnika grapy przemysłowej.

W dziale „Rolnictwo* — globalna 
produkcja rolnicza w Indywidual
nych gospodarstwach rolnych we
dług województw; ludność w indy
widualnych gospodarstwach rol
nych; zaopatrzenie rolnictwa w wo
dę. w dziale „Leśnictwo^* — zatrud
nienie 1 place w przedsiębiorstwach 
lasów państwowych; parki narodo
we; rezerwaty; pomniki przyrody i 
ważniejsze zwierzęta chronione; za
drzewienie. __

W dziale „Transport I łączność”— 
przywóz i wywóz ładunków drogą 
morską. W dziale „Handel we
wnętrzny” — sieć i sprzedaż w uspo
łecznionych zakładach gastrono
micznych według rodzajów zakła
dów; sieć sklepów uspołecznionych 
w miastach i na wsi; zatrudnienie 
w uspołecffluonych sklepach i za
kładach gastronomicznych. W dzia
le „Handel zagraniczny” — obfoty 
handlu' zagranicznego według grup 
krajów.

W dziale „Race, ceny., spożycie, 
budżety rodzinne” — szacunek spo
życia przez ludność.-dóbr material
nych i usług niematerialnych. W 
dziale „Finanse” •— dochody i kosz
ty działalności socjalno • bytowej 
przedsiębiorstw państwowych; Spo
łeczny Fundusz Budowy Szkół i In
ternatów; wkłady oszczędnościowe 
w PKO według form oszczędzania.

W dziale „Ważniejsze dane • roz
woju społeczno - gospodarczym re
gionów ekonomicznych” — makro
regiony ekonomiczne; okręgi i ośrod
ki przemysłowe. W dziale „Prze
gląd międzynarodowy” — produk
cja światowa ważniejszych surow
ców przemysłowych.

W dyskusji zwrócono m. in.' 
uwagę na to, że z istniejących wa
riantów planu inwestycyjnego prze
mysłu przetwórstwa papieru powi
nien być raczej wybrany ten, któ
ry — choć może kosztowniejszy — 
pozwoli na oszczędność drogocen
nego surowca, jakim jest tarcica.

Zespół poselski zwiedzał wy
twórnię opakowań w Łodzi. Jest to 
jedyny wybudowany po wojnie no
woczesny zakład Zjednoczenia. Za
kład jest wprawdzie nowoczesny, 
ale brak mu ok. 50 proc, powierzch-

ni magazynowej, pod plandekami 
przechowuje się niejednokrotnie su
rowiec wielkiej wartości. W tym 
nowoczesnym zakładzio brakuje 
podstawowych urządzeń socjalnych, 
a przenoszeniem 7 tektury zajmują się, 
ręcznie, kobiety. Takie warunki 
pracy uniemożliwiają stabilizację za
łogi, fluktuacja sięga 50 procent 
stanu zatrudnienia. Absolwenci szkół 
przemysłu papierniczego nie podej
mują pracy w swojej branży. Na 
terenie Łodzi, na przykład, każdy 
z nich może znaleźć daleko lepsze 
warunki pracy w innych zakładach 
produkcyjnych.

Sprawa opakowań i sprawa pa
pieru to zagadnienia wykraczające 
daleko poza zainteresowania i ge
stię resortu leśnictwa, wydajamy 
znaczne kwoty na import opakowań, 
przy czym import ten prowadzony 
przez różne resorty nie jest koor
dynowany, mimo że Istnieje urząd 
Pełnomocnika Rządu do tych spraw. 
Jeślibyśmy podsumował1 koszty te
go importu, okazałoby się niewąt
pliwie. że są one 0 wiele wyższe 
niż byłyby koszty importu maszyn 
niezbędnych do podjęcia produkcji 
opakowań. Może niebawem zaistnieć 
taka sytuacja, że przemysł papier
niczy dostarczy znaczne ilości pa
pieru, którego nie będziemy w sta
nie przerobić. Będziemy wtedy pa- 
pier łen eksportować, aB w formie 
półfabrykatów, a więc w posttfci 
najmniej opłacalnej.

1. integracja handlu zagraniczne
go z przemysłem — tak — na bazie ścisłej i szerokiej współpracy;

2. zmiany w handlu zagranicznym 
stopniowe, aż do powierzenia zakła

Q.WJ

Podobnie po kilka nowych, inte
resujących dla czytelnika tematów 
zamieszczono w działach: „Szkol
nictwo”, „Nauka”, „Kultura i Sztu
ka”, „Ochrona zdrowia”. „Turysty
ka, Wczasy. Sport”, „Wymiar Spra
wiedliwości”.

MRS 1969 ujmuje wszystkie te
maty w 424 tablicach (tj. o 47 tabl. 
więcej niż w MRS 1968). Objętość 
publikacji wzrosła w porównaniu z 
ubiegłoroczną o 56 stron i wynosi 
448 stron. Warto dodać, że jest to 
objętość już dwukrotnie większa niż 
w MRS 1959. a równocześnie MRS 

,1969 ukazuje się o 2 miesiące wcześ
niej niż MRS 1959. Oczywiście zbyt 
duże zwiększanie objętości MRS nie 
byłoby celowe, skoro ukazuje się 
u nas na jesieni Duży Rocznik Sta
tystyczny oraz dziesiątki roczników 
branżowych 1 innych opracowań 
statystycznych. Główną zaletą MRS 
nie ma być szczegółowość danych, 
ale tempo dostarczania ich czy
telnikowi: pod tym względem nasz 
MRS podobno bije światowe rekor
dy tego rodzaju roczników.

Druga podstawowa cecha tej pu
blikacji — to jej popblarny 
charakter. W związku z dużą 
jej przydatnością do celów dydak
tycznych 1 szkoleniowych — Mini
sterstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego zatwierdziło tę publikację 
Jako książkę pomocniczą do nau
czania geografii i wychowania oby
watelskiego dla uczniów k’as VIII 
szkól podstawowych oraz dla ucz
niów szkół średnich. Biorąc to pod 
uwagę GUS dostosowuje — w mia
rę możliwości — tematykę publika
cji również do aktualnych potrzeb 
szkolnictwa. W związku z tym cen
ną zmianą jest uproszczenie wszel
kich objaśnień metodologicznych i 
przypisów poprzednio zbyt trudnych 
do zrozumienia przez nieprzygoto
wanych czytelników.

MRS 1969 ukaże się w nakładzie 
45 tys. egzemplarzy, a Ministerstwo 
Oświata i Szkolnictwa Wyższego 
przeznacza dla szkól dalsze 150 ty
sięcy. Ponadto dla odbiorców zagra
nicznych przygotowuje się wersje 
obcojęzyczne — w języku rosyj
skim, angielskim i — po raz pierw
szy — niemieckim. Nakład tych 
wersji wyniesie ok. 12 tys. egzem
plarzy.

Egzemplarze MRS 1969 znajdą się 
na pólkach księgarskich w maćcu i 
kwietniu br. Cena 1 egzemplarza — 
10 zł (w okładce kartonowej) i 15 zł 
(w okładce płóciennej). (s)

Nr 12 (914) — 23.111.1969 r.



P
RZEDMIOTEM artykułu jest 
koncepcja *) lepszego wyko
rzystania wyniku finansowego 
jako miernika pracy PGR. Ma 
ona na celu konkretyzację w 
stosunku do gospodarki PGR 

tej części Uchwały V Zjazdu, która 
mówi o potrzebie „wiązania z wyni
kiem finansowym bodźców mate-

•) W podobny sposób charakteryzuje to 
zagadnienie R. Harasimowicz: ..Na sy
stemie dotacji zaciążyło przede wszyst
kim szukanie możliwości utrzymania, 
pozornego zresztą, poziomu rentowności 
PGR", por. cytowany artykuł ty Ż.G. 
Nr 2/1969 r.

‘) Zob. B. WHamowski: Rachunek go
spodarczy w PGR-ach I jego związek z 
użytkowaniem ziemi orfiz wykorzysta
niem środków trwałych. Materiały po
wielane PTE Oddział w Olsztynie, listo
pad 1967 r.

Tabela 3

wane rozwiązania, choć niejedno
krotnie dyskusyjne i nie w pełni u- 
dokumentowane jeszcze statystycz
nie. mogą być podstawą do dyskusji, 
której celem byłoby stworzenie jak 
najbardziej miarodajnej Instrumen- 
tacji dla planowania rozwoju szkol
nictwa wyższego.

w numerze tym pfszą: 
Jozef Kubas — Wybór kierunków 
rozwoju produkcji eksportowej w 
przemyśle maszynowym w różnych 
przedziałach czasu, Henryk Kost — 
Resorty jako podmioty handlu za- 
granlczneżo, Bolesław Filipiak — 
Funkcjonowanie systemu finanso
wego w przedsiębiorstwach przemy
słu chemicznego. Mieczysław Lesz 
— Model optymalizacyjny rafinerii 
ropy naftowej. Tadeusz Zieliński — 
Plan rozwoju regionu katowickiego 
w okresie perspektywicznym, P4I 
SalMgyj — Obrót środkami pro- 
dakcji w nowym systemie zarządza
nia gospodarką narodową na W eg-

(ks)

Tabela i 

/» fflln złotych/

tHyszczególateala 1963/64 1964/65 1965/66 1966/67 1967/698^

Wynik bilansowy 
/per saldo/ -758 -403 +264 -150 +842

zyski 901 1.165 1.499 <387 1.864

straty 1.65? 1.568 1.255 1.537 1.022

Oospodarstwa defi
cytowe 56,9% 52,958 43,758 47,855 35,8%

8/ dat» przed weryfikacją sprawozdań finansowych

Mimo stałej poprawy wyników 
produkcyjnych PGR. będącej skut
kiem lepszego wyposażenia w środ
ki produkcji, większego nawożenia 
oraz ogólnego postępu rolniczego, 
duża część tych gospodarstw jest 
nierentowna. W ciągu ostatnich 7 lat 
gospodarczych PGR jako całość tyl
ko dwukrotnie zamknęły zyskami 
swą działalność (w pewnej części 
można to przypisać pomyślnym dla 
rolnictwa warunkom atmosferycz
nym w okresie 3 kolejnych lat). Po
mimo tego nawet w tych korzyst
nych latach odsetek gospodarstw de
ficytowych podległych wojewódz
kim zjednoczeniom wynosił: w 
1965'66 — 47 proc., w 1967/68 — 
40 proc. W pozostałych natomiast 
latach analogiczny wskaźnik wyno
sił ponad 50 proc. Przy spadku licz
by PGR ze stratami w ostatnim 
okresie 3-letnim przeciętna suma 
strat pozostała prawie ta sama. W 
latach gospodarczych 1962/63—1964/65 
przeciętna roczna suma strat na jed
no gospodarstwo ogółem wyniosła 
680 tys. zł, a w następnych 3 la
tach — 679 tys. zł.

Pomijając nawet fakt dużych strat 
PGR. podkreślenia wymaga brak 
stabilizacji wyników poszczególnych 
gospodarstw. Jeśli w 3 kolejnych 
latach 1963'64—1965/66 udział go
spodarstw rentownych w łącznej 
liczbie PGR podległych wojewódz
kim zjednoczeniom wynosił: 38,5 
proc.. 42.7 proc, i 53 proc, to odse
tek gospodarstw stale rentownych 
w tym okresie wynosił zaledwie 
26.3 proc. Gospodarstwa stale defi
cytowe stanowiły 35 proc, ogółu 
PGR podległych wymienionym zjed
noczeniom. Wyniki pozostałych PGR

A aln tif

a/ liczba szacunkowa

Wyszczególnienie 1963/64 1964/65 1965/66 1966/67 1967/68

'.Tyalk bilansowy 
/tabela 1/ -758 -403 +264 -150 +842

Dotacje przedmiotowe 
1 inne 1.332 1.545 11768 2.022 2.637

Zaniżenia amorty
zacji 2.372 2.490 2.424 2.371 2.300a/

Bóżnica składek 
ZUS 314 339 372 585 409

Wynik skorygowany ■4.776 -4.777 -4.300 -4.928 -4.504

Przyczyny powodujące deficyto
wość części gospodarstw były już 
wiele razy omawiane w literaturze 
ekonomicznej. Można je podzielić z 
punktu widzenia gospodarstw na za
leżne i niezależne. Do pierwszych 
zalicza się: a) niestosowanie zabie
gów agrotechnicznych zalecanych 
przez nauki rolnicze, b) niedosta
teczne kwalifikacje kierownictwa 
i niska dyscyplina pracy załóg, c) 
niegospodarność l marnotrawstwo. 
Do czynników egzogenicznych, bądź 
czynników, na które gospodarstwo 
ma tylko niewielki wpływ, należą: 
a) poziom cen skupu, b) niedosta
teczne wyposażenie w środki trwa
łe, nieodpowiednia ich struktura 
i jakość, c) relacje cen skupu pło
dów rolnych a cen środków pro
dukcji zużywanych w rolnictwie.

Wśród ekonomistów nie ma jed
nolitego poglądu co do tego, której 
Z tych dwóch grup czynników na
leży przyznać decydujące znacze
nie. Rozstrzygnięcie tej sprawy ma 
doniosłe znaczenie dla wytyczenia 
kierunku doskonalenia systemu 
finansowego PGR. Przyjęcie tezy, że 
deficytowość części PGR wynika z 
ich niegospodarności i słabego wy
posażenia w środki trwałe wymaga 
innych rozwiązań w systemie finan
sowym niż te, które należy zasto
sować, gdy za wiodący czynnik 
przyjmiemy poziom cen skupu. Na 
podstawie badań przeprowadzonych 
w Zakładzie Finansów Gospodarki 
Narodowej Instytutu Finansów niżej 
podpisani reprezentują pogląd, że 
mimo istnienia jeszcze ogromnych 
rezerw poprawy wyników finanso
wych w słabych PGR — na tej dro
dze nie uda się nawet w dalszej 
perspektywie sprowadzić deficyto
wości gospodarstw do poziomu mar
ginesowego. Główną wiodącą przy
czyną tej deficytowości jest bo
wiem, naszym zdaniem, poziom cen 
Skupu płodów rolnych opartych o

i 2 HI p 2.. III IW :

Halnego zainteresowania” oraz „do
stosowania do specyfiki poszczegól
nych działów i gałęzi konkretnych 
rozwiązań systemu ekonomiczno- 
finansowego”. Wyniki finansowe 
ogółu PGR podległych Ministerstwu 
Rolnictwa charakteryzują poniższe 
dane.

(37.7 proc, ogółu) były zmienne, co 
jest dowodem dużej wahliwości wy
ników finansowych PGR.

Przedstawione w tab. 1 wyniki 
finansowe uwzględniają już więk

Kształtowanie wyników 

finansowych PGR 
(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

BOLESŁAW FILIPIAK. TADEUSZ KIERCZYŃSKI, JÓZEF KOZIOŁ

szość dotacji budżetowych otrzymy
wanych w różnych formach przez 
PGR. zaniżenia odpisów amortyza
cyjnych i stosunkowo niższe (o 10 
proc.) składki ubezpieczeniowe. Gdy
by wyniki finansowe PGR były obli
czane bez tych dotacji oraz uwzględ
niały pełny koszt amortyzacji i ubez
pieczeń społecznych, łączna suma 
deficytu kształtowałaby się paro
krotnie wyżej, a ogromna większość 
gospodarstw byłaby trwale deficyto
wa. Wykazują to liczby tab. 2.

warunki produkcji gospodarstw 
chłopskich, któr^ charakteryzuje 
ogromna intensywność pracy rodzi
ny chłopskiej i niski'stopień mecha
nizacji pracy.

Obecne ceny skupu? pozwalają 
osiągnąć ustabilizowaną rentowność, 
bez względu na warunki atmosfe
ryczne tylko tąj grupie gospodarstw, 
która realizuje rentę różniczkową 
i to tylko przy stosowaniu „ulg” w 
postaci zaniżonej amortyzacji oraz 
szerokich dotacji przedmiotowych. 
W przyszłości, obok czynników 
wpływających na poprawę wyni
ków, będą także działały czynniki 
powodujące wzrost kosztów. Są to 
m. in. takie czynniki Jak: wzrost 
kosztów nawożenia wynikający z 
konieczności ciągłego forsowania 
wzrostu plonów z hektara oraz 
wzrost kosztów amortyzacji spowo
dowanych postępami mechanizacji 
i spadkiem udziału obiektów, od 
których obecnie liczy się amortyza
cje w sposób „ulgowy”. Badania 
Instytutu Finansów miały zakres 
zbyt skromny, aby można było taką 
tezę przekonywająco udowodnić, 
tym niemniej wydaje się ona na tyle 
uargumentowana, aby ją brać pod 
uwagę jako wytyczną budowy jed
nej z alternatywnych koncepcji re
formy systemu finansowego.

BRAKI OBECNEGO SYSTEMU 
FINANSOWANIA PGR

W systemie obowiązującym obec
nie w PGR straty, jako wynik finan
sowy, są pokrywane dotacją pod
miotową. Rozliczenia z tego tytułu 
z budżetem odbywają się za po
średnictwem zjednoczenia. Wymie
nioną metodę finansowania strat 
można określić jako bezpośrednią. 
Metodą pośrednią finansowania 
strat jest rozwinięty w PGR system 
dotacji przedmiotowych oraz pozo
stałe dotacje zakwalifikowane przez 
nas do dotacji podmiotowych. Łącz
na suma wymienionych dotacji wy
płacanych PGR w ostatnich 0 latach 
wynosi ok. 23,2 mld zł, nie licząc 
dwukrotnie wypłaconej dotacji na 
uzupełnienie niedoboru środków 
obrotowych. Łączna suma dotacji 
udzielonych PGR w roku gospodar

czym 1962/63 przyjęta za 100 wzro
sła d° 136,1 w roku 1967/68.

Poza dotacją podmiotową udziela
ną PGR na pokrycie straty, jako 
ogólnego wyniku finansowego, pozo
stałymi tego typu dotacjami są: do
tacja na fundusz premiowy, dota
cja na wzrost środków obrotowych 
(sfinansowanie wzrostu „zapasów” 
inwentarza żywego).

W związku z uzależnieniem wiel
kości funduszu premiowego PGR 
głównie od rozmiarów produkcji, 
fundusz ten jest tworzony nawet w 
gospodarstwach wysoko deficyto
wych. W gospodarstwach takich, jak 
również w rentownych PGR, w 
których jednak osiągnięty zysk jest 
niższy od należnego funduszu pre
miowego. fundusz materialnej za
chęty tworzony jest z dotacji bu
dżetowej. Dotacja na fundusz pre
miowy zwiększa rachunek dotacji 
podmiotowych w PGR. Źródła po
krycia strat i funduszu premiowego 
w latach 1963'64—1966/67 przedsta
wia tabela 3 na końcu artykułu.

Trzecia z tej grupy dotacji, dota
cja na wzrost środków obrotowych. 
Udzielana jest tym PGR. w których 
nastąpił w ciągu roku przyrost war
tości inwentarza żywego. Dotacja ta 
ustalona jest w wysokości 90 proc, 
przyrostu wartości normatywu, któ

ry stanowi 100 proc, wartości stanu 
pogłowia bydła, owiec, trzody 
chlewnej, drobiu, zwierząt futerko
wych i 40 proc, wartości koni. Łącz
na suma dotacji podmiotowych wy
płacanych PGR w roku 1967'68 sta
nowiła 87,5 proc, sumy tych dotacji 
wypłaconych w roku 1962'63.

Szczególnie silnie rozwinięty jest 
w PGR system dotacji przedmioto
wych. Tak np. w ostatnim roku go
spodarczym PGR korzystały z po
nad 20 różnych dotacji przedmioto
wych. Rozmiary i zakres poszcze
gólnych dotacji są bardzo różne 
l ulegają z roku na rok poważnym 
zmianom. Część z nich wypłacana 
jest wszystkim gospodarstwom (np. 
na sfinansowanie różnic cen pa
liwa płynnego) a pozostałe tylko 
niektórym zjednoczeniom (np. dota
cje na sfinansowanie kosztów ho
dowli koni).

Dotacje przedmiotowe w PGR 
można podzielić na .dwie grupy. 
Pierwsza ma charakter zwrotu kosz
tów konkretnych usług, druga sta
nowi dopłatę do cen niektórych 
produktów rolnych, ęhociaż obie 
grupy dotacji wpływają na wyniki 
finansowe, to jednak ich ekono
miczna funkcja jest różna. Jeśli bo
wiem druga grupa dotacji może od
działywać bodżcowo na gospodar
stwo, to pierwsza grupa (zwrot 
kosztów usług) Jest po prostu me
chaniczną metodą zwiększenia do
chodów PGR.8) Łączna suma dota
cji przedmiotowych wypłacanych w 
roku 1967/68 stanowiła 246,9 proc, 
sumy tych dotacji z roku 1962/63.

Podstawową wadą obecnego sy
stemu finansowania strat jest brak 
bodźców do obniżki kosztów pro
dukcji oraz zwiększania rozmiarów 
produkcji, a to dlatego, że dotacje 
podmiotowe w PGR mają charakter 
wynikowy. Bodźcowe oddziaływanie 
dotacji podmiotowych na obniżkę 
kosztów i wzrost produkcji byłoby 
możliwe i skuteczne jedynie w przy- 
padku planowania tych dotacji. 
Bodźcem byłaby tu perspektywa 
otrzymania dotacji w planowanej 
wysokości mimo osiągnięcia lepsze
go wyniku finansowego aniżeli wy
nik planowany. Takie planowanie 
dotacji podmiotowych w PGR jest 
jednak nie do przyjęcia, a to wsku
tek dużej wahliwości wyników 
finansowych (spowodowanej warun
kami atmosferycznymi).

Powyższy zarzut pod adresem do
tacji podmiotowych odnosi się rów
nież do pierwszej grupy dota
cji przedmiotowych (o charakterze 
zwrotu kosztów). Nie oddziałują one 
na Obniżkę kosztów (nie mówiąc już 
o oddziaływaniu na zwiększenie 
produkcji, gdyż nie są z produkcją 
związane), gdyż mają wynikowy cha
rakter. Są one wypłacane (a reguły) 
w wysokości poniesionych kosztów.

W obecnym systemie dotacji cha
rakter bodźcowy mają jedynie dota
cje przedmiotowe będące dopłatą do 
cen produktów, rolnych. Wynika to 
z tego, że są one wypłacane w wy

sokości planowej (na jednostkę pro
dukcji), a więc tak obniżka kosztów 
jak i wzrost produkcji wpływają 
korzystnie na wyniki finansowe.

KIERUNKI REFORMY

Powyższe uwagi wykazują, że 
obecny system kształtowania wyni
ków finansowych PGR posiada na
stępujące braki:

1. Nie zostały stworzone warunki, 
w których ustabilizowana rentow
ność gospodarstw byłaby regułą, a 
deficytowość zjawiskiem margineso
wym. Wskutek tego nie ma możli
wości szerszego stosowania w PGR 
samofinansowania ich rozwoju a po
sługiwanie się zyskiem. Jako mier
nikiem ich pracy i przedmiotem 
bodźców materialnego zaintereso
wania, natrafia na poważne trud
ności.

2. System finansowania strat nie 
spełnia w zadowalającym stopniu 
funkcji bodźca do poprawy efektyw
ności gospodarowania.

3. Stosowanie zaniżonej amortyza
cji od części środków trwałych po
woduje, że poziom wyników finan

sowych gospodarstw zmienia się za
leżnie od udziału tych środków w 
całym majątku, co utrudnia proce
sy reprodukcji prostej środków 
trwałych.

W celu przeciwdziałania tym bra
kom podjęto eksperymenty w W.Z. 
PGR w Szczecinie (1966 r.) oraz Po
znaniu (1967 r.). Ich istota polega 
na regulowaniu rentowności po
szczególnych grup PGR za pomocą 
funduszu wyrównawczego prowa
dzonego na szczeblu zjednoczenia. 
Na fundusz ten wnoszą wpłaty go
spodarstwa z tytułu posiadania lep
szych gleb (to jest klasy I—III) oraz 
wyższego od przyjętego za norma
tywne wyposażenia w środki trwałe. 
Poza tym fundusz wyrównawczy 
jest zasilany ze środków budżeto
wych. Otrzymują z niego dotacje 
gospodarstwa dysponujące glebami 
V j VI-tej klasy oraz gorzej zainwe
stowane.

W referacie opracowanym przez 
Generalny Inspektorat PGR na na
radę odbytą w grudniu 1968 r. w 
Poznaniu proponuje się powszechne 
wprowadzenie we wszystkich woje
wództwach funduszu wyrównaw
czego opartego na powyższych zasa
dach. Naszym zdaniem rozwiązanie 
przyjęte w eksperymentach nie jest 
w obecnych warunkach optymalne. 
Sądzimy, że podniesienie rentownoś
ci gospodarstw pracujących w naj
gorszych obiektywnie biorąc warun
kach (tj. warunkach glebowych, 
transportowych, klimatycznych itp.) 
powinno nastąpić w drodze zwięk
szenia zakresu i wielkości dotacji 
przedmiotowych mających charak
ter dopłat do cen produktów rol
nych sprzedawanych przez PGR 
organizacjom skupu Zalety tak po
myślanej dotacji przedmiotowej 
można ująć następująco:

1. Dotacja przedmiotowa w posta-

Gospodarka Planowa nr 2/1969
W nowym, orugim w tym rowu 

numerze „Gospodarki Planowej” 
Szymon Jakubowicz zamieszcza ar
tykuł pt Doświadczenia zjednoczeń 
eksperymentujących. Z dokonanego 
przez autora zwięzłego przeglądu 
rozwiązań ekonomicznych stosowa
nych w tych zjednoczeniach widać 
wyraźnie, że teoria i praktyka ra
chunku gospodarczego w zjednocze
niu uległa wzbogaceniu wskutek 
eksperymentów, że przekształcają 
się one w organizacje typu ekono
micznego. Zmiany dotyczą szeregu 
spraw.

Po pierwsze — instancje nadrzęd. 
ne traktują zjednoczenia jako eko
nomiczną całość, nie sięgając w 
swych dyrektywach poza jego szcze
bel i nie ingerując w podział norm, 
limitów i wskaźników między po
szczególne przedsiębiorstwa. Po 
drugie — wynik finansowy, stano
wiąc podstawę samofinansowania 
zjednoczeń i przedsiębiorstw, obli
czany Jest dla zjednoczenia jako ca
łości; Jest on także miernikiem syn- 

d dopłaty do ceny pozwala uza
leżnić wyniki finansowe gospodar
stwa bezpośrednio od efektów jego 
pracy. Stwarza to bodźce do obniż
ki kosztów oraz zwiększenia rozmia
rów produkcji rolniczej. Gwarancją 
bodźcowego oddziaływania tej dota
cji jest tó, iż jednostkowa wysokość 
tych dopłat byłaby stała, .tzn. nie
zależna od kosztów faktycznych. 
Obniżka kosztów oznaczałaby w ta
kiej sytuacji automatyczną popra
wę wyników finansowych, analo
gicznie jak zwiększenie produkcji 
(przy danym poziomie kosztów).

2. Proponowany system dotacji 
przedmiotowych pozwala państwu 
sterować w sposób elastyczny struk
turą produkcji rolniczej PGR. Wy
sokość dotacji byłaby bowiem także 
wyrazem zapotrzebowania rynku na 
określone produkty. Regulowanie 
wysokości dotacji (oczywiście unika
jąc warunków niepewności), tak w 
skali kraju jak i poszczególnych 
jego rejonów, jest nieporównanie 
łatwiejsze niż dokonywanie zmian 
cen skupu.

3. Postulat takiej metody „uren- 
townienia” jest uzasadniony także z 
teoretycznego punktu widzenia; w 
rolnictwie bowiem wartość produk
tu kształtują nakład? gospodarstw 
pracujących w najgorszych warun
kach.

Wysokość dotacji przedmiotowych 
powinna zapewnić pokrycie pełnych 
kosztów własnych produkcji zawie
rających także pełną amortyzację 
środków trwałych. Proponując taki 
system dotacji widzimy jednocze
śnie konieczność likwidacji tych do
tacji przedmiotowych, które mają 
charakter zwrotu kosztów (z wy
łączeniem dotacji na zagospodaro
wanie gruntów przejętych od PFZ 
i utrzymanie stażystów).

Równocześnie ze zwiększeniem za
kresu i rozmiarów dotacji przed
miotowych mających charakter do
płat do cen proponujemy opodatko
wanie gospodarstw realizujących 
rentę różniczkową^ z tytułu jakości 
ziemi i wyposażenia w środki trwa
łe. Opodatkowanie to powinno jed
nak mieć formę oprocentowania 
środków trwałych i ziemi. Nie 
można przy tym. naszym zdaniem, 
opierać renty wyłącznie na klasie 
ziemi, ale trzeba brać pod uwagę 
przede wszystkim walorv użytkowe 
ziemi Pogląd ten opieramy na wy
nikach badań przeprowadzonych 
przez WSR w Olsztynie w 125 PGR. 
Z badań tych wynika m. in., że 
efekty gospodarowania (wyrażone w 
wyniku finansowym na 1 ha użyt
ków rolnych) są lepsze w PGR na 
glebach lżejszych należących do 
IV-V klasy, aniżeli na glebach cięż
szych zakwalifikowanych do l—III 
klasy. *)  Z oprocentowania można 
wyłączyć na stałe lub okresowo 
określone środki trwałe wszystkich 
PGR bądź też znajdujące się w 
określonych rejonach kraju. Chodzi 
tu m. in. o umożliwienie likwidacji 
pewnych ujemnych skutków obecne
go. scentralizowanego systemu finan
sowania inwestycji.

Realizacja proponowanego syste
mu z punktu widzenia rozliczeń go
spodarstwa z budżetem jest nader 
prosta. Odbywać się one powinny 
na szczeblu gospodarstwa poprzez 
saldowanie dotacji l obciążeń, po
dobnie zresztą jak w systemie pro
ponowanym przez Ministerstwo Rol
nictwa.

/w min zł/1964/65 1965/66 1966/67
«MATI /wg tab.1/ 1.568 1.'-:5 1.537

źródła pokrycia*  
środki budżetowe 1.314 <103

zysk PGB rentownych 152 118 116
Inne źródła 102 14 4

FUNDUSZ PRlSilCJT 798 1.178 1.C39 *

Źródła pokrycia?
dotacje budżetowa 151 238 219

zysk KB rentownych 657 940 870

tetycznym 1 głównym kryterium o- 
ceny działalności zjednoczenia. Po 
trzecie — fundusze zjednoczenia, 
rozwojowe 1 bodźców materialnego 
zainteresowania, tworzone są głów
nie w oparciu o wynik finansowy, 
zaś fundusze przedsiębiorstw są u- 
zależnlone od wyniku finansowego 
zjednoczenia jako całości. Po czwar
te — pracownicy zjednoczenia par. 
tycypują w tworzonych z zysku 
funduszach bodźców materialnego 
zainteresowania (w Zjednoczeniu 
Przemysłu Stolarki Budowlanej — 
fundusz zakładowy, w „Polfie” — 
fundusz nagród eksportowych). Po 
piąte — zysk z handlu zagranicz
nego włączony został do wyniku fi
nansowego przedsiębiorstw i zjed
noczenia („Polfa”).

Tadeusz Przeciszewskl publikuje 
artykuł pt. Z zagadnień metodołógU 
planowania szkolnictwa wyższego. 
Autor prezentuje wyniki prać Mię
dzyuczelnianego Zakładu Badań nad 
Szkolnictwem Wyższym. Propono^

Jakie są walory proponowanych 
rozwiązań w porównaniu z rozwią
zaniami wynikającymi z zasad fun
duszu wyrównawczego?

1) Uważamy za niesłuszne, nie
prawidłowe, a przy tym nigdzie nia 
stosowane dotowanie gospodarstw 
wyłącznie z tytułu posiadania gor
szych gruntów oraz niższego wypo
sażenia w środki trwałe. System ten, 
w przeciwieństwie do proponowane
go przez nas. nie tworzy żadnych 
bodźców do wzrostu produkcji, czy 
też poprawy wyników finansowych, 
a nawet w określonych warunkach 
jest antybodźcem wzrostu produkcji 
(eksperyment szczeciński).

2) W naszych propozycjach plad 
się za każdą jednostkę produkcji, co 
automatycznie jest bodźcem do jej 
zwiększania. W eksperymencie płaci 
się natomiast za posiadanie gorszej 
ziemi i niższego wyposażenia w 
środki trwałe.

3) Stosowanie zasad systemu fun
duszu wyrównawczego stwarza sy
tuację, w której nie opłaca się inwe
stować. Koszty gospodarstwa inwe
stującego obciążane są bowiem 
podwójnie — większą amortyzacją 
i zobowiązaniami na rzecz funduszu 
wyrównawczego, a ponadto gospo
darstwo takie przekraczając określo
ny poziom tego wyposażenia traci 
dotacje z tytułu niższego wyposa
żenia.

4) W projekcie zasad funduszu 
wyrównawczego podstawą obniżenia 
lub dopłat z tytułu wyposażenia w 
środki trwałe jest jego przeciętny 
poziom, co nie jest jednak równo
znaczne z wyposażeniem optymal
nym dla danego gospodarstwa. W 
systemie przez nas proponowanym 
oprocentowanie pobierane jest od 
wyposażenia faktycznego.

Wydaje się, iż głównie te względy 
przemawiają na niekorzyść niektó
rych rozwiązań określonych w zasa
dach funduszu wyrównawczego, w 
przeciwieństwie do naszych propo
zycji

•) Koncepcja ta opiera się na bada
niach przeprowadzonych w latach 1966—63 
pod kierownictwem doc. dr T. Kierczyń- 
sklego w Zakładzie Finansów Gospodar
ki Narodowej Instytutu Finansów. Była 
ona prezentowana na sesji naukowej 
Instytutu Finansów w listopadzie 19G8 r. 
I naradzie dyrektorów zjednoczeń PGR 
odbytej w grudniu 1968 r. w Poznaniu.

*) I tak R. Harasimowicz uważa. te 
podstawowa przyczyna deficytowości 
PGR Jest zbyt niska wydajność z ha 
I zbyt wysokie koszty jednostkowe, a nie 
poziom cen na produkty rolne (wypo
wiedź na Sesji Naukowej Instytutu Fi
nansów w dniu 28 listopada 1868 r. — 
Studia Finansowe nr 7). R Harasimo
wicz w publikacji „O miernikach oracy 
PGR” (Ż.G. 2'69) podtrzymuje tę tezę 
uzasadniając Ją w następujący sposób; 
.....wydaje się, te u podstaw takiej wła
śnie sytuacji leży między innymi całko
wity brak praktycznego stosowania w 
PGR rachunku ekonomicznego”.



R
ÓŻNE powikłania działal
ności inwestycyjnej dają się 
bardzo we znaki naszej gos- 
podarce< Źródła tych trud
ności mają. charakter dwo
jaki:

• powstają one z racji niskiej 
Jeszcze sprawności pracy uczestników działalności inwestycyjnej;

* wypływają one z niedoskona
łości całego systemu planowania 
gospodarczego, związanego z dzia
łalnością inwestycyjną.

Pierwsze źródło trudności ma cha
rakter ogólnokrajowy i ogólnogospo
darczy, nie sposób rozprawić się z 
nim za jednym zamachem, pracują 
nad nim władze, naukowcy i działa
cze gospodarczy. Inaczej przedsta
wia się sprawa z drugim problemem. 
Niedoskonałość systemu planowania 
wynika z porównania odpowiednich 
przepisów wydanych w tym zakre
sie, poddaje się zatem stosunkowo 
prostej analizie i pozwala na sto
sunkowo łatwe sformułowanie od
powiednich wniosków. Wychodząc 
z takiego założenia, podjęto próbę 
spojrzenia na działalność inwesty
cyjną jako na pewien jednolity, 
kompleksowy system działania, aby 
tą drogą ustalić prawidłowe warun
ki, niezbędne dla poprawnego, peł
nego przygotowania produkcji bu
dowlano-montażowej.

*

Działalność inwestycyjna stanowi 
jedną z najbardziej skomplikowa
nych form działalności gospodarczej, 
odbywa się w wielu sferach tej 
działalności Przygotowanie in
westycji odbywa się w pięciu sfe
rach planowania. Są to:
0 sfera planowania Inwestycji 

(łącznie z ich programowaniem) — 
wchodzi tu planowanie wieloletnie 1 
dwuletnie inwestycji, zabezpieczenie 
potencjału projektowego i wyko
nawczego;

sfera projektowania inwestycji. 
Obejmuje ona projektowanie wstęp
ne i techniczne zamierzonych in
westycji, ich dokumentację prawną 
a także planowanie samego procesu 
projektowania;

9 sfera planowania produkcji bu
dowlano-montażowej. Zalicza się tu 
przygotowanie odpowiedniego poten
cjału przez wykonawstwo, techno
logiczne przygotowanie produkcji 
oraz planowanie środków produkcji, 
niezbędnych do wykonania zadań;

• sfera planowania dostaw ma
szyn i urządzeń. Obejmuje ona pla
nowanie produkcji przez aparat 
przemysłowy, rozdzielnictwo pro
dukcji na producentów i komple
tację dostaw;
9 sfera planowania zaopatrzenia 

materiałowego. Wchodzą do niej: 
planowanie dostaw materiałów 
przez aparat dystrybucyjny i han
dlowy. problematyka przydziałów i 
zamówień.

Analiza problemu dostarcza dowo
dów na istnienie dalszych sfer pla
nowania, np. planowanie zatrudnie
nia i w ogóle wskaźników dla wy
konawstwa itp., jednakże sfery te 
mają mniejszą wagę niż pięć wy
mienionych wyżej, do których ni
niejsze rozważania zostaną ograpi- 
czone.

Pod pojęciem sfery planowania 
rozumieć należy wszystkie czynności 
związane z planowaniem jednej 
sfery działalności gospodarczej i re
gulowane tymi samymi przepisami. 
Sfera planowania jest zatem częścią 
ogólnego systemutplanowania gospo
darczego. Zaś celem każdej sfery 
planowania jest przygotowanie dzia
łalności tego fragmentu gospodarki, 
który dana sfera obejmuje. Sfery 
planowania cechują się kilku waż
nymi właściwościami. Pierwszą z 
nich jest, jak już wspomniano, re
gulowanie działalności każdej sfery 
odrębnymi przepisami o bardzo róż
nym charakterze. Literatura ta jest 
szczególnie bogata w sferze plano
wania zaopatrzenia materiałów, 
gdyż każdy katalog reguluje niektó
re terminy i warunki dostaw.

Każda ze sfer planowania cha
rakteryzuje się tym. że: zawiera 
szereg czvnności (kolejnych kroków) 
uszeregowanych w technologicznie 
prawidłowy dla danej sfery sposób. 
Wykonanie tvch czynności doprowa
dza do zbudowania planu działal
ności danej sfery, przy czym wyko
nanie czynności następnej uwarun
kowane jest uprzednim lub co naj
mniej równoczesnym wykonaniem 

„Rocznik Statystyczny Handlu Wewnętrznego 1947-1967”
Ostatnio ukazał się 18 tom serii 

wydawniczej GUS „Roczniki Bran
żowe” pt. „Rocznik Statystyczny 
Handlu Wewnętrznego 1947—1907 ’. 
Jest to pierwszy rocznik z tej bran
ży i zawiera wiele szczegółowych 
danych statystycznych, obrazują
cych rozwój handlu wewnętrznego 
w minionym 25-leciu.

Z danych liczbowych prezentowa
nych w tej publikacji wynika mię
dzy Innymi, że w końcu 1967 r. o- 
gólna liczba punktów sprzedaży de
talicznej wynosiła 190 tys. Oznacza - 
to wzrost w porównaniu z 1947 r. 
o 36 proc.

W 1967 r. udział sieci uspołecz
nionego handlu detalicznego w ogól
nej sieci punktów -sprzedaży deta
licznej wynosił 92 proc., podczas 
gdy w 1947 r. 16 proc. Rozbudowa
na została znacznie sieć handlu 
wiejskiego. Liczba punktów sprze
daży CRS „Samopomoc Chłopska” w 
1948 r. wynosiła 15 tys., natomiast 
w końcu 1967 r. — 71 tys.

Liczba ludności przypadającej na 
1 punkt sprzedaży detalicznej w la

czynności poprzedniej. Ponadto, 
każdej czynności przypisany jest 
pewien .przedział czasu, w którym 
musi być ona wykonana. Przedział 
ten jest otwarty z przodu (tzn. 
czynność można stosunkowo b. 
wcześnie rozpoćząć) i zamknięty z 
tylu (tzn. istnieje określony wyraź
nie termin, w którym musi być ona 
bezwzględnie zakończona, aby nie 
naruszyć terminarza prac w całej 
sferze planowania). I wreszcie, dla 
wykonania każdej czynności nie
zbędna jest wyraźnie określona 
ilość informacji o określonym-stop
niu szczegółowości. Informacje te 
pochodzą w większym stopniu z 
opracowań innych sfer planowania 
(np. dane o rodzaju niezbędnych 
maszyn i urządzeń ze sfery projek
towania do sfery planowania do
staw). w mniejszym zaś stopniu 
z przetworzenia danych we własnej 
sferze (np. zestawienia zbiorcze w 
różnych przekrojach). Brak części
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informacji lub teź niewystarczająca 
ich dokładność nie powodują w za
sadzie przesunięcia terminu pewnej 
czynności, a jedynie powodują wy
konanie jej w niepełnym zakresie 
lub niedokładnie.

Tak zbudowany system jest sam 
dla siebie wewnętrznie zgodny, na
tomiast w stosunku do systemów w 
innych sferach planowania jest 
autonomiczny, z nimi nie powiązany.

Zespół czynności, terminy ich wy
konania i niezbędna ilość i charak
ter informacji dla każdej sfery pla
nowania ustalone są wyłącznie pod 
kątem zabezpieczenia wykonania 
własnych czynności planistycznych. 
Niejako automatycznie powstaje 
więc wtórny terminarz spływu in
formacji z zewnątrz, z innych sfer 
planowania, określający potrzebny 
zasób informacji całkowicie bez 
uwzględnienia okoliczności, czy taki 
zasób informacji może' W innych 
sferach planowania powstać.

Praktycznym rezultatem takiej 
metody postępowania jest powstanie 
szeregu niezależnych sfer planowa
nia, występujących w poszczegól
nych dziedzinach działalności inwe
stycyjnej. Sfery te nie są ze sobą 
prawidłowo powiązane ani w ukła
dzie czynności, ani w układzie ter
minów, ani też w układzie wzajem
nie niezbędnych informacji.

Interes działalności inwestycyjnej 
wymaga jednak, aby:

• zespól czynności niezbędnych 
do prawidłowego przygotowania in
westycji składał się z czynności 
wzajemnie ze sobą powiązanych, co 
do ich merytorycznej treści;

• powiązanie w czasie wszystkich 
czynności było z punktu widzenia 
procesu inwestycyjnego technolo
gicznie prawidłowe;

• niezbędne w określonym cza
sie i okreśonej sferze informacje 
mogły być przygotowane w pozo
stałych sferach w prawidłowy. spo
sób i właściwym terminie.

Konieczne jest więc potraktowa
nie działalności inwestycyjnej jako 
jednego wielkiego systemu organi
zacyjnego. złożonego z szeregu sy
stemów częściowych, powiązanych 
ze sobą merytorycznie 1 w czasie.

Dla takiego systemu niezbędne 
jest opracowanie zasad prawidłowe

tach 1947—1967 zmalała ze 170 do 
169. W roku 1967 najbardziej ko
rzystny pod tym względem wskaź
nik notowano w woj. koszalińskim 
(134), a najmniej korzystny — w 
woj. białostockim (186). Dość duża 
różnica występowała też np. mię
dzy Krakowem (157) a Warsza
wą (174). ,

Sprzedaż detaliczna towarów 
wzrosła w 1967 r. w porównaniu 
z 1950 r. (licząc w cenach 1961 r.) 
3,3-krotnie, a w przeliczeniu na 1 
mieszkańca 2,6-krotnie (w cenach 
bieżących — od 2,3 do 12,0 tys. zł). 
W porównaniu z 1959 r. sprzedaż w 
uspołecznionych zakładach gastro
nomicznych oraz w stołówkach 1 
bufetach pracowniczych wzrosła w 
1967 r. (w cenach 1961 r.) prawie 
6-krotnie. W 1967 r. w porówna
niu z 1955 r. zmieniła się struktu
ra sprzedaży detalicznej na ko
rzyść towarów nieźywnośdowych. 
Udział towarów nieźywnośdowych 
w ogólnej sprzedaży detalicznej (w 
cenach 1961 r.) wynosił w 1955 r. — 
52 proc., a w 19'67 r. — 58 proc. 

go funkcjonowania, z których to 
zasad wynikną z kolei szczegółowe 
warunki funkcjonowania poszcze
gólnych sfer planowania. Przepływ 
określonej informacji z jednej sfery 
planowania do innej stanowi po
wiązanie tych sfer, z Wyraźnym 
określonym terminem wystąpie
nia i charakterem przenoszonej in
formacji. Pełny system działalności 
inwestycyjnej pa etapie planowania 
stanowi układ pewnej ilości sfer 
planowania związanych ze sobą 
wieloma powiązaniami. W sumie 
daje to olbrzymi i skomplikowany 
układ, którego analiza jest w- chwili 
obecnej niemożliwa. Konieczne jest 
zatem analizowanie częściowe, dla 
potrzeb każdej sfery planowania i 
jej grupy powiązań z osobna.

Wychodząc z założenia, że najbar
dziej palącą sprawą w przygotowa
niu Inwestycji Jest Ich zabezpiecze
nie materiałowe, tj. zarówno w ma
szyny i urządzenia jak i materiały 

budowlane, podjęto w niniejszym 
artykule analizę częściową z tego 
właśnie punktu widzenia.

*

Oprócz powiązań pomiędzy posz
czególnymi sferami planowania ist
nieją’ naturalnie liczne powiązania 
pomiędzy poszczególnymi szczeblami 
danej sfery. Planowanie inwestycji 
odbywa się np. na szczeblu inwesto
ra bezpośredniego, centralnego oraz 
w Komisji Planowania. Uwzględ
nienie wszystkich tych szczebli spo
wodowałoby, że mimo przyjętych 
już ograniczeń powstałyby poważne 
trudności w analizie problemu. Dla
tego też analizę ograniczono do 
szczebla zjednoczenia wykonawstwa 
inwestycyjnego i odpowiadających 
mu szczebli pozostałych uczestników 
działalności inwestycyjnej (np. do 
szczebla inwestora bezpośredniego i 
naczelnego). Analizy dokonano w 
oparciu .o. przepisy i wytyczne do
tyczące przygotowania inwestycji na 
rok 1968.

Całość analizy przeprowadzono 
przyjmując założenie, że wszyscy 
uczestnicy działalności inwestycyj
nej działają zgodnie ze wszystkimi 
terminami, dyktowanymi przez 
właściwe akty normatywne.

Przy zaszeregowaniu poszczegól
nych czynności do omówionych już 
sfer planowania kierowano się stro
ną tematyczną zagadnienia nieza
leżnie od tego, który z uczestników 
procesu inwestycyjnego był zaanga
żowany przy wykonywaniu danej 
czynności. W związku z tym przy
kładowo w sferze planowania pro
dukcji wykonawstwa, prócz czyn
ności wykonawcy będą występować 
czynności wykonywane przez in
westora, a w sferze projektowania 
inwestycji czynności biur projekto
wych oraz inwe1jtorów. Każdej 
czynności został przyporządkowany 
odpowiedni termin. Jest to termin 
zakończenia wykonywania tej czyn
ności, miesiąc i rok. w którym pow
stało zdarzenie. Informacje o cha
rakterze czynności zestawiono — w 
oparciu o obowiązujące przepisy i 
normatywy — w listy czynności, w 
oparciu o które z kolei przeprowa
dzono.graficzną analizę, zagadnienia 
na tablicy powiązań.

Dość skomplikowany charakter 
tablicy, jak i jej rozmiary unie

Dostawy towarów przeznaczonych 
do sprzedaży detalicznej w 1967 r. 
w porównaniu z 1955 r. wzrosły (w 
cenach 1961 r.) 2,5-krotnie. W za
kresie towarów żywnościowych na 
podkreślenie zasługuje 2,7-krotny 
wzrost dostaw mięsa, drobiu l prze
tworów mięsnych. W zakresie to
warów nieżywnościowyćh — dpsta- 
wy wyrobów odzieżowych z tkanin 
wzrosły 2,7-krotnie, wyrobów dzie
wiarskich — 5,2-krotnie, obuwia 1 
wyrobów skórzanych o 74 proc., me
bli drewnianych <— 2,6-krotnie, 
elektrotechnicznych . artykułów go
spodarstwa domowego — 9,8-krot- 
nie, artykułów radiotechnicznych 
8,6-krotnie, artykułów motoryzacyj
nych —■ 7,9-krotnie, wyrobów far
maceutycznych i Innych artykułów 
aptecznych —• 4,7-krotnle.

Liczba zakładów gastronomicznych 
w latach 1947—1967•'zmalała z 13,7 
tys. do 12|9 tys.,. alę zadecydował 
o tym bardzo duży spadek liczby 
zakładów nieuspołecznionych (z 13,5 
do 1,1 tys.), gdyż w -tym Samym cza
sie liczba zakładów uspołecznionych 

możliwiają zademonstrowanie jej 
na łamach czasopisma. Zresztą bu
dowa tablicy ma tutaj znaczenie 
wtórne, wystarczy wspomnieć, że 
analizuję ona powiązania na osi 
czasu i pozwala określić:

• czasokresy trwania czynności 
lub ich grup;
• zwrot przebiegu Informacji od 

czynności do czynności, tj. czy ko
lejność powstawania i użytkowania 
poszczególnych informacji jest pra
widłowa. Jeżeli zwrot przebiegu in
formacji jest przeciwny do osi cza
su, oznacza to. że Informacja pow
staje później niż jest potrzebna, a 
zatem ma miejsce nieprawidłowość 
wynikaiąca ze źle Zgranych ze sobą 
przepisów. ■

Wynikające z analizy wnioski nie 
są zbyt pocieszające.

Na przykład cały cykl przygoto
wania dużych inwestycji, począwszy 

od momentu podjęcia decyzji o 
przystąpieniu do inwestowania aż 
do ostatniego miesiąca roku poprze
dzającego rok rozpoczęcia robót — 
trwa 44 miesiące. Tu zatem, w 
przepisach tkwi tajemnica niezwy
kle długiego cyklu przygotowania 
inwestycji. Ponieważ postęp tech
niczny biegnie jszybko a struktura 
potrzeb gospodarczych stale się 
zmienia, wątpliwą „zasługą” tak 
wydłużonego, urzędowego cyklu 
przygotowania inwestycji jest przy
stępowanie nieraz do budowy obiek
tów przestarzałych lub zgoła nie- 
Rotrzebnych.

Mimo tak długiego cyklu przygo
towania inwestycji, ilość czynności, 
które trzeba załatwić w ostatnim 
roku cyklu jest wielka, zagęszcza 
się przy końcu tego roku, a część 
ich wchodzi w pierwszy rok reali
zacji inwestycji. Dotyczy to tak 
wążnych. spr^w jak. przykładowo: 
uzyskanie przydziałów na materiały 
reglamentowane; zatwierdzanie pla
nów wykonawstwa, opracowywanie 
i zatwierdzanie rocznych harmono
gramów . robót oraz zawieranie 
umów na roboty nowo rozpoczynane. 
Skoro nawet przepisy przewidują, 
że dokumenty o podstawowym dla 
planowania znaczeniu powstawać 
mają w trakcie roku planowanego, 
trudno się dziwić nikłej sprawności 
organizacyjnej wykonawstwa.

To jednak na marginesie naszych 
rozważań. Nas interesuje przede 
wszystkim odpowiedź na pytanie: w 
jakim stopniu ustalony przepisami, 
tryb 1 terminarz powstawania in
formacji sprzyja prawidłowemu za
opatrzeniu inwestycji w materiały, 
maszyny j urządzenia?

I tutaj nie ma powodu do radoś
ci.

Na 11 powiązań w zakresie do
staw maszyn i urządzeń 6 powiązań 
wskazuje na brak koordynacji w 
terminach. W zakresie powiązań do
tyczących dostaw materiałów budo
wlanych aż 17 ma zwroty ujemne 
i biegnie w nieprawidłowym kie
runku. Niezgodność terminów doty
czy przykładowo dostaw maszyn 
wyciągowych, urządzeń dźwigowych, 
prądnic, "niektórych urządzeń 
zgrzewczych i spawalniczych, trans
formatorów, liczników, przekaźni
ków, napędów itp. W materiałach 

wzrosła z 0,2. do 11,8 tys. W latach 
1955—1967 liczba ludności przypa
dającej na 1 miejsce konsumpcyjne 
w uspołecznionym zakładzie gastro
nomicznym zmalała z 71 do 41 (w 
tym w Krakowie i woj. wrocław
skim — do 27, a w woj. łódzkim 
— do 85). Liczba stołówek 1 bufe
tów pracowniczych w latach 1955— 
1967 zmalała z 9,2 do 4,1 tys.

Przeciętna liczba zatrudnionych w 
handlu uspołecznionym (bez zatrud
nionych w zjednoczeniach i jedno
stkach równorzędnych) wynosiła w 
1967 r. 788 tys. osób (w przelicze
niu na pełne etaty), tj. wzrosła w 
porównaniu z 1950 r. o 318 tys. osób, 
Osobowy fundusz płac w uspołecz
nionym handlu wewnętrznym wzrósł 
w 1967 r. w porównaniu z 1960 r. 
o 56 proc, (przeciętna miesięczna 
płaca brutto wzrosła o 486 zł i wy
nosiła W 1967 r. — 1875 zl).

Rentowność (zysk netto) działal
ności podstawowej w uspołecznio
nych przedsiębiorstwach handlo
wych w warunkach faktycznej rea

niezborności terminów powstają 
przy kablach i osprzęcie energetycz
nym, materiałach hutniczych, insta
lacyjnych 1 wielu innych. A obo
wiązujące terminarze wymagają, aby 
niektóre dostawy zamawiać jeszcze 1 
przed ukończeniem projektu tech
nicznego inwestycji, czasem nawet 
projektu wstępnego, a w jaskrawych 
przypadkach nawet przed przystą
pieniem do projektowania.

Analiza wykazała więc, że w sy
stemie działalności Inwestycyjnej 
istnieją poważne błędy. Rezultatem 
tych błędów jest, że: terminy wy
stępowania poszczególnych czynności 
oraz charakter Informacji powstają
cych przy wykonywaniu tych czyn
ności nie są ze sobą odpowiednio 
zestrojone, oraz powiązania między 
sferami, poprowadzone w technolo
gicznie prawidłowy sposób, mają 
niejednokrotnie zwrot ujemny, cofa
ją się w czasie do tyłu.

W rezultacie wytworzyła się sy
tuacja, w której nie można w ogóle 
przygotować inwestycji, albo z góry 
założyć trzeba przygotowanie nie
prawidłowe. Przypadek pierwszy ma 
charakter teoretyczny, przygotowa
nie inwestycji odbywa się przecie^ 
stale, z roku na rok. W praktyce 
zachodzi przypadek drugi.

Powoduje bardzo daleko idące 
konsekwencje. Realizacja Inwestycji 
odbywa się w oparciu o materiały 
i maszyny zamówione bez właściwe
go rozeznania. Struktura dostaw, 
niezbędnych do wykonania zadań 
jest odmienna od struktury zapla
nowanej. Niemożność wykonania 
istotniejszych korekt w tej dziedzi
nie w radykalny sposób wpływa na 
niemożność wykonania wielu zadań 
rzeczowych, wywołuje konieczność 
wprowadzania zmian w limitach 1 
środkach inwestycyjnych, w orga
nizacji pracy itd.

Powstaje cały łańcuch przyczyn 1 
skutków, na końcu którego stoją: 
niskie wykonanie zadań rzeczowych, 
dekoncentracja robót, niska efek
tywność wykonawstwa inwestycyj
nego i w ogóle całego procesu in
westycyjnego. A olbrzymie środki, 
zarówno po stronie nakładów finan
sowych jak i po stronie zaangażo
wanego potencjału, nie są we właś
ciwy 'sposób wykorzystane tylko z 
powodu organizacyjnych błędów w 
działalności inwestycyjnej.

Kierunków usprawnień należy 
szukać albo poprzez przesuwanie 
terminów wykonywania pewnych 
czynności, albo poprzez przeniesie
nie tworzenia pewnych informacji 
do czynności występujących wcześ
niej lub później tzn. poprzez zmia
nę zakresu rzeczowego danej •czyn
ności. Przykładowo może to być 
przeniesienie niektórych -elementów 
projektu technicznego do projektu 
wstępnego.

Konkretnie można zaproponować 
naszym zdaniem następujące kierun
ki usprawnienia Istniejącego 'stanu 
rzećzy: ,
• przesunięcie na wcześniejsze 

terminy czynności w sferze projek
towania inwestycji; ~
* przesunięcie na późniejsze ter- 

miny czynności w sferze planowa
nia dostaw materiałów oraz maszyn 
i urządzeń; •

• przeniesienie tworzenia pew
nych informacji na czynności wy
stępujące później — w sferze pla
nowania dostaw materiałów oraz 
maszyn 1 urządzeń.

Oczywiste jest, że „pójście” tyl
ko w jednym kierunku usprawnień 
jest niemożliwe. Przesuwanie termi-' 
nów .oraz zakresów rzeczowych 
czynności w sferze projektowania 
inwestycji wymagałoby takich wy
przedzeń w programowaniu inwe
stycji, że podjęte na tym etapie de
cyzje byłyby w momencie przystę
powania do realizacji inwestycji w 
dużyfh stopniu nieaktualne; a "plan 
inwestycyjny nie odpowiadałby ak
tualnym potrzebom. Z drugiej stro
ny, przesunięcia wyłącznie w sfe
rze planowania dostaw materiałów 
oraz maszyn i urządzeń uniemożli
wiłyby sporządzenie odpowiednich 
planów przed rozpoczęciem roku re
alizacji.

W tym stanie rzeczy należy jako 
punkt wyjścia przyjąć, że udoskona
lenie działalności inwestycyjnej pod 
kątem udoskonalenia planowania 
dostaw materiałów oraz maszyn i 
urządzeń może nastąpić przez rów
nomierne zastosowanie wszystkich 
proponowanych tu kierunków u- 
sprawnień.

lizacji (bez uwzględnienia zmiany 
marż, cen, stawek i zmian organi
zacyjnych występujących na prze
strzeni lat 1960—1967) wzrosła z 
1,38 do 1,87 (w procentach do obro
tu). Akumulacja finansowa z cało
kształtu działalności uspołecznio
nych przedsiębiorstw handlu we
wnętrznego wzrosła w 1967 r. w 
porównaniu z 1961 r. z 16,0 do 25,9 
mldzL

Wielkość kredytów udzielonych 
ludności na zakup towarów I usług 
(łącznie z czekami wydawanymi 
przez pracownicze kasy zapomogo
wo-pożyczkowe związków zawodo
wych) wzrosła z 5994 min zł W 
1961 r. do 0678 min ti w 1067 r.

Nakłady inwestycyjne w handlu 
wewnętrznym wzrosty w 1967 r. w 
porównaniu z 1956 r. 8,7-krotnle (w 
cenach 1961 r. — od 1,7 do 6,5 
mld zł).

Omawiany rocznik .zawiera ogó
łem 145 tablic 1 kosztuje 25 zŁ
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ORZECZNICTWO
PICIE ALKOHOLU W LOKALU 

ZAKŁADU PRACY
•

Sąd Najwyższy wydal ostatnio 
ciekawy wyrok, w którym zajął sta- 
nowisko w sprawie, która niewątpli
wie zainteresuje szerokie koła za
równo spośród personelu kierowni
czego zakładów pracy, jak też sa
mych pracowników.

Stan faktyczny przedstawiał się 
w dużym skrócie następująco:

Edward G., pracownik ńa stano
wisku kierownika działu w Spół
dzielni N został zwolniony z pracy 
ze skutkiem natychmiastowym z po
wodu zezwolenia na urządzenie w 
lokalu kierowanego przez niegt* 
działu, po godzinach pracy, kole
żeńskiego przyjęcia imieninowego, 
w którym sam wziął udział wraz a 
innymi pracownikami i na którym 
podawany był alkohol. Co prawda 
EdWard G. opuścił przyjęcie jeszcze 
w czasie jego trwania, niemniej 
później, gdy przyjęcie dobiegło koń
ca, Jeden z uczestników będący w 
stanie „podchmielenia”, «chodząc 
wychylił się przez otwór okienny na 
klatce 1 wypad! z VI piętra, za
bijając się na miejscu.

Edward G. wystąpił do Sądu a 
żądaniem przywrócenia’ go 
do pracy 1 zasądzenia na jego rzecz 
trzymiesięcznego wynagrodzenia na
znaczając, iż pracował w Spółdziel
ni nieprzerwanie od 18 lat, że cie
szył się dużym uznaniem l byt wie
lokrotnie nagradzany a następnie, 
że nie ponosi żadnej winy za wy
padek zwłaszcza, że wyszedł wcześ
niej, co się zaś tyczy przyjęcia urzą
dzonego za jego zgodą 1 przy jego 
Udziale to — jego zdaniem —. przy
jęcia takie stały się poniekąd 
zwyczajem na terenie biura, 
czego dowodem — według niego — 
był fakt, iż tegoż dnia było także 
urządzone pożegnalne przyjęcie a 
okazji odejścia koleżanki ni eme
ryturę i na nim również podawano 
alkohol (co prawda przyjęcie to by
ło zorganizowane za wiedzą 1 przy 
współudziale kierownictwa). ■

Sąd Powiatowy uwzględnił po
wództwo i orzekł przywrócenie 
Edwarda G. do pracy na dotychcza
sowym stanowisku. Sąd Powiatowy 
uznał, że ze względu na wielolet
nią nienaganną pracę Edmunda G. 
nie można mu przypisać ciężkiego 
naruszenia podstawowych obowiąz
ków pracowniczych z tej tylko 
przyczyny, że zezwolił na urządze
nie przyjęcia imieninowego, na któ
rym pito? alkohol, a które zakoń
czyło się tragiczną śmiercią Jerzego 
S„ skoro Jerzy S. brał też udział w 
pożegnaniu Elżbiety M. na którym 
również pito alkohol, a na to_ po
wód nie miał żadnego • wpływu 
i dlatego przypisanie ■ naruszenia 
podstawowego obowiązku pracowni
czego tylko jemu jest niesłuszne.

Od wyroku Sądu Powiatowego 
pozwana Spółdzielnia wniosła rewi
zję, w której m. in. podkreśliła, że 
z umowy o pracę nie wynika, by 
pracownikowi przysługiwało prawo 
wykorzystywania lokalu biurowego 
(miejsca pracy) do celów Rie zwią
zanych z wykonywaną pracą oraz 
że nie należy utożsamiać przyjęć 
urzędowych za wiedzą kierownictwa 
bądź z jego inicjatywy (np. z okazji 
„Dnia Kobiet", uroczystości pań
stwowych itp.) z przyjęciami pry
watnymi urządzanymi bez 
wiedzy kierownictwa, zwłasz
cza gdy Jest na nich konsumowa
ny alkohol.

Mimo to Sąd Wojewódzki dla 
m. st. Warszawy oddalił’ rewizję 
i utrzymał w mocy wyrok Sądu 
Powiatowego.

W tej sytuacji Prokurator Gene
ralny wniósł do Sądu Najwyższego 
rewizję nadzwyczajny, do- 
magając się uchylenia obu poprzed- 

.nich wyroków.
Sąd Najwyższy rozpoznawszy re

wizję nadzwyczajną, wyrokiem a 
dnia 10 stycznia 1969 r. nr HI PRN 
87/68 uchylił oba wyroki i powódz
two Edmunda G. o przywrócenie 
do pracy oddalił, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

Organizowanie 1 tolerowanie pi- 
da alkoholu na przyjęcia prywat
nym urządzonym w lokalu zakłada 
pracy Jak też uczestniczenie ul nim. 
chociażby po godzinach pra
cy, stanowi.— w zasadzie - cięż* 
kie naruszenie podstawowych 
obowiązków pracowniczych, uzasad
niające natychmiastowe zwolnienia 
pracownika z Jego w 1 ń y.

W uzasadnieniu wyroku Sąd Naj
wyższy zaznaczył m. in.;

„Sądy orzekające stanęły na błęd
nym stanowisku, że — w świetle 
dokonanych ustaleń — czyn zarzu
cony powodowi nie nosi znamion 
ciężkiego naruszenia podstawowych 
obowiązków pracowniczych.

Organizowanie, uczestniczenie I 
tolerowanie picia alkoholu na przy
jęciu prywataym urządzonym w lo
kalu zakładu praey, chociażby po, 
godzinach pracy, stanowi ciężkie" 
naruszenie podstawowych obowiąz
ków pracowniczych w rozumieniu 
art. 2'ust. 1 pkt 2 dekr. z 18;L 
1956 r. (Dz. U. Nr 2, poz. 11 z późn. 
zmianami). Nie można jednak wyłą
czyć, iż ze względów szczególnych, 
zasługujących wyjątkowo na u- 

• względnienie, urządzenie takiego 
przyjęcia, aczkolwiek stanowi uchy
bienie obowiązkom pracowniczym, 
nie zostanie uznane za ciężkie na
ruszenie podstawowych obowiązków 
pracowniczych. Na przykład może 
ono nie dostarczyć podstaw do roz
wiązania umowy o pracę bez wy- 
Dowiedzenia z winy pracownika, 
który dotychczas zachowywał się 

i wzorowo, lecz zezwoli* lub brat u- 
' dział w takim sporadycznym przy

jęciu tak zorganizowanym,

DOKOŃCZENIE NA STU 10

—.. "IW
Nr 12 (914) — 23JIL19W r.



DOKOŃCZENIE ZE STR. 9
pełni została zapewniona kontrola 
nad jego przebiegiem, zabezpiecze
niem mienia społecznego, tajemnicy 
służbowej itp.

W rozpoznawanej spawie takie 
okoliczności nie zachodzą a fakt, że 
1 inni pracownicy postąpili nagan
nie, nie umniejsza winy powoda.

(...) Nie można (...) jednakowo 
oceniać zebrania załogi, zorganizo
wanego przez kierownictwo zakła
du pracy, przy współudziale rady 
zakładowej, dla uczczenia lub po
żegnania . zasłużonego pracownika 
i okolicznościowego przyjęcia urzą
dzonego przez pracowników w lo
kalu zakładu pracy bez wiedzy kie
rownictwa, a więc wymykającego 
się w zasadzie spod wszelkiej kon
troli.

Powód został zwolniony z pracy 
bez wypowiedzenia za to, że zezwo
lił i tolerował przez dłuższy czćls 
picie alkoholu w lokalu kierowane
go przez niego działu oraz że brał 
w tym udział, co wpływało demora
lizująco na pracowników. Ta ocena 
jest uzasadniona i znalazła wyraz w 
decyzji rady zakładowej, która 
większością 7 głosów, przy jednym 
głosie przeciwnym, wyraziła zgodę 
na rozwiązanie z powodem umowy 
o pracę bez wypowiedzenia. Nie 
można kwestionować tego stanowis
ka reprezentacji załogi, zwłąszcza. 
Że urządzanie przyjęć z alkoholem 
w lokalu zakładu pracy może spo
wodować skutki wręcz tragiczne — 
tak jak w rozpoznawanej sprawie. 
Tragizm tego wypadku i odpowfe- 
działalność organizatorów libacji 
pogłębia fakt, że S. przeprowadzał 
kurację odwykową i. nie wolno mu 
było pić alkoholu o czym w świetle 
niewadliwych ustaleń Sądów niż
szych instancji — koledzy jego wie
dzieli.’

Na kierownictwie zakładu pracy 
i współtowarzyszach pracy ciąży 
obowiązek roztoczenia szczególnej 
opieki nad tym pracownikiem, o 
którym wiedzą, że stan jego zdro
wia jest niezadowalający, że pozó- 
staje pod opieką lekarską lub jest 
rekonwalescentem, potyczy to oczy
wiście w równej mierze osób od
bywających kurację odwykową. "Wi
na powoda w konkretnej sytuacji 
jest tym większa, że zezwoliwszy 
na urządzenie przyjęcia nie zapew
nił żadnej kontroli nad jego prze
biegiem, a w szczególności nad kon
sumpcją alkoholu.

Orzeczenie obu Sądów, stojące na 
odmiennym stanowisku, zapadły z 
rażącym naruszeniem prawa mate
rialnego, co uzasadnia uchyleni® 
wyroku Sądu Wojewódzkiego, zmia
nę wyroku Sądu Powiatowego i od
dalenie powództwa (art 422 § 1 
kpc.). (...)

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
OPINIOWANIE INWESTYCJI 
W ZAKRESIE WYMAGAŃ

SANTTARNO-HIGIENICZNYCH

Ukazało się zarządzenie Ministra 
Zdrowia i Opieki Społecznej z dnia 
13 lutego 1969 r. w sprawie trybu 
opiniowania dokumentacji inwesty
cji w zakresie wymagań sanitarno
higienicznych (Monitor Polski Nr 8, 
poz. 77).

W myśl tego zarządzenia, istnieje 
obowiązek uzyskania — w 
trakcie sporządzania dokumentacji 
inwestycji —• opinii rzeczo
znawcy od spraw sanitarno-hi- 
gienicznych w przedmiocie planu 
zagospodarowania przestrzennego te-' 
renu, części lub całości rozwiązania 
projektów architektoniczno-budowla
nych i technologicznych oraz insta
lacji sanitarnych.

Opinia powinna zawierać oce
nę: a) odległości pomiędzy po
szczególnymi lokalnymi urządzenia
mi, służącymi do zaopatrzenia w 
wodę, gromadzenia i unieszkodli
wiania nieczystości, odległości' po
między budynkami oraz odległości 
tych urządzeń od budynków i od 
granic działki (terenu), b) sposobu 
zagospodarowania zieleni, c) pro
gramu, rozwiązania funkcjonalnego, 
oświetlenia i wentylacji naturalnej, 
wykończenia wnętrz oraz wyposa
żenia w urządzenia 1 przybory sa
nitarne, d) zabezpieczenia przedw- 
akustyc?nego, e) wentylacji, klima
tyzacji i centralnego ogrzewania w 
zakresie wpływu przewidywanych 
rozwiązań na wilgotność, tempera
tury. zanieczyszczenia i prędkości 
ruchu powietrza w środowisku we
wnętrznym oraz głośności tego śro
dowiska, f) wodociągów, kanaliza
cji i ciepłej wody w zakresie do
boru urządzeń i przyborów sanitar
nych oraz wyboru punktów i para
metrów cieplej wody zależnie od jej 
przeznaczenia.

Dokumentacja inwestycji powinna 
być opiniowana przez rzeczoznaw
cę do spraw sanitartio-higienicznych 
w stadium projektu wstępnego, a w 
razie opracowania projektu jedno- 
stadi owego — w stadium projektu 
technicznego inwestycji.

Zaopiniowany . projekt zaopatruje 
się w klauzulę uzgodnie- 
n i a. która powinna być umieszczo
na na odbitce podstawowego rzutu 
obiektu. Klauzulę. uzgodnienia za
mieszcza się na trzech egzempla
rzach dokumentacji

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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oławskiego województwa został, a 
to z uwagi na szczególne uwarun
kowania, szeroko wyeksponowany •) 
Przypomnijmy obecnie, iż przyjęte 
początkowo dla województwa wro
cławskiego tempo wzrostu produk
cji było nieco niższe od tempa 
średniokrajowego. Z kolei uznano 
wówczas region za jeden z obsza
rów o najwyższych przyrostach po
daży pracy.

Rzeczywistość minionych czterech 
lat podważyła te „ostrożne” założe
nia. Niewątpliwie zapoczątkowany i 
konsekwentnie realizowany proces 
specjalizacji przemysłowej regionu 
był właśnie czynnikiem wzmagają
cym dynamikę wzrostu. Nie spełni
ły się również alarmistyczne oba
wy, wywołane „groźnym” wyżem de
mograficznym, aczkolwiek w tym 
przypadku sytuacja nie jest całko
wicie klarowna przynajmniej w 
odniesieniu do pewnych grup lud
ności i niektórych powiatów. Nie 
dotyczy to jednak ani siły wykwa
lifikowanej, anj młodzieży, która 
bez większego trudu znajduje za
trudnienie i godziwe, jak na począ
tek, wynagrodzenie. O sprawie tej 
przyjdzie nam jeszcze mówić.

Podstawą rosnącej, zwłaszcza w 
ostatnich latach, dynamiki rozwojo
wej regionu wrocławskiego były 
stosunkowo wysokie nakłady inwe
stycyjne, które wyniosły w okresie 
1953—1965 ponad 72 mld zł., zaś w 
latach 1966—1970 wysokość nakła- 
ków inwestycyjnych przekroczyła 
kwotę 60.0 mld zł. Obok istnieją
cych tradycyjnych okręgów prze
mysłowych, jak np.: Wrocław, Wał
brzych. Dzierżoniów, Świdnica, Je
lenia Góra, powstały i ukształtowa
ły się nowe, do których należą: 
TUroszowski Okręg Przemysłowy, 
Legnicko - Głogowski Okręg Mie
dziowy. Równolegle z rozbudową 
tradycyjnych i nowych okręgów 
przemysłowych nastąpił w okresie 
ostatniej pięciolatki rozwój przemy
słu w rejonach nie należących bez
pośrednio do wielkich aglomeracji 
przemysłowych, głównie w północ
no-wschodniej części województwa. 
Problemy rozwoju nowych rejonów 
na mapie gospodarczej wojewódz
twa wyszły w okresie ostatnich kil
ku lat z fazy dyskusji i opracowań 
teoretycznych. Ogromna w tym za
sługa działaczy gospodarczych i spo
łecznych regionu, zwłaszcza rad na
rodowych wszystkich szczebli. l$ó- 
rych rosnący wpływ na podejmo
wane decyzje gospodarcze wyraź
niej się dziś niż kiedykolwiek za- 
żnacza. Jddnym że stosowanych in
strumentów kształtowania kierun
ków rozwojowych regionu była w 
tym okresie działalność koordyna
cyjna (pisaliśmy o‘ tyn w naszym 
cyklu) wojewódzkiej rady narodo
wej Wrocławia, której postulaty re
gionalne powstawały w związku z 
funkcją województwa w systemie 
gospodarczym kraju. W naszym cy
klu sprzed czterech lat stwierdza
liśmy m. in.. iż ..Obecnie wszystkie 
już w zasadzie województwa two
rzą w mniejszym lub większym 
stopniu określone organizmy gospo
darcze”. Województwo wrocławskie 
stanowi w tym przypadku wymow
ną ilustrację tej tezy. Świadectwem 
tego są nie tylko osiągnięcia regio
nu w ciągu ostatnich lat, letz w 
jeszcze większym stopniu perspek
tywa' rozwoju Dolnego Śląska do 
1985 roku, z którą wystąpiła ostat
nio Wojewódzka Rada Narodowa.

. J PRZYSZŁOŚĆ REGIONU 
Opracowana przez działaczy gos

podarczych 1 społecznych perspek
tywa rozwojowa regionu wrocław
skiego nie stanowi w swej istocie 
planu realizacyjnego bądź nawet zacyjnęgo,

Przyszłość miasta
Prezentacja perspektywy rozwojo- ' 

wej regionu wrocławskiego byłaby 
niepełna bez omówienia, przynaj
mniej w ogólnych zarysach, kon
cepcji rozwoju perspektywicznego 
miasta Wrocławia. Taka koncepcja 
powstała w oparciu o materiały stu
dialne Pracowni Planów Regional
nych w nawiązaniu do koncepcji 
perspektywicznego rozwoju kraju 
i regionu.

*

Wrocław z okresu wojny wyszedł 
jako jeden z najbardziej zniszczo- 

. nych ośrodków miejśklch w kraju.
Szacuje się. że ponad 60 Proc, war
tości majątku trwałego miasta ule
gło całkowitemu zniszczeniu. Pozo
stała część substancji w znacznym 
stopniu, była przestarzała i silnie 
wyeksploatowana. W strukturze wie
ku budynków mieszkalnych na ko
niec 1960 r. budynki sprzed 1918 r. 
stanowiły 47,4 proc. Budynki po
wstałe po 1946 r. stanowiły 21,1 
proc, ogółu zasobów. W okresie po
wojennym w pierwszej kolejności 
zwrócono uwagę na odbudowę i roz
budowę przemysłu. Niedostateczny 
poziom inwestowania w działy nie
produkcyjne doprowadził do poważ
nych napięć w prawidłowym roz- 
wdju, do których przede wszystkim

projektu takiego planu. Jest to stu
dium kierunków i możliwości pra- 
widlowćgo rozwoju na okres 20-let- 
nl. Niemniej jednak w dokumencie 
noszącym nazwę ^Podstawowe kie
runki rozwoju województwa Wro
cławskiego do roku 1985" z nacis
kiem podkreśla się: „—już obecnie 
codzienna praktyka wykazuje, żenić 
ma w wielu przypadkach możliwoś
ci podejmowania decyzji dotyczą
cych konkretnych rozwiązań gospo
darczych bez uwzględnienia podsta
wowych elementów perspektywicz
nego rozwoju regionu".

Założenia perspektywicznego roz
woju regionu wychodzą więc z osiąg
niętego poziomu industrializacji, 
struktury przemysłu, roli gospodar
ki rolnej, przemian społecznych itp. 
w ścisłym powiązaniu z podstawo
wymi kierunkami rozwoju kraju. 
Zakłada się, że średnioroczne tem
po wzrostu produkcji przemysłowej 
na Dolnym Śląsku będzie zbliżone 
do krajowego i wyniesie około 7,5 
proc. , do 1975 roku 1 około 6,5 proc, 
w okresie do 1985 r. Nakłady inwe
stycyjne w dziedzinie przemysłu 
wynoszące kwotę 170 mld zł, w tym 
na terenie województwa wrocław
skiego — 138 mld zł mają być 
wykorzystywane w sposób selek
tywny. Przewiduje się, że oprócz 
koncentracji nakładów, na rozbudo
wie działu surowcowego, nastąpi 
przyspieszenie rozwoju przemysłu 
grupy elektromaszynowej oraz hut
nictwa metali nieżelaznych. Nato
miast przemysł chemiczny ze wzglę
du na trudne warunki będzie roz
wijał się nieco wolniej niż w kraju.

•Całość koncepcji zakłada, że koszt 
realizacji programu, rozwoju . per
spektywicznego nie przekroczy real
nych możliwości przydziału środ
ków inwestycyjnych, zaś selektyw
ność podejścia i czynne kształtowa
nie struktury nakładów inwestycyj
nych umożliwi dalsze i konsekwent
ne przeobrażanie struktur gospodar
czych i społecznych regionu. Na 
uwagę zasługuje fakt, że kierunek 
na rozbudowę już istniejących za
kładów przemysłu elektromaszyno
wego. preferencje dla rozwoju pro
dukcji wybranych grup artykułów 
przemysłowych. jest kierunkiem 
mniej kapitałochłonnym. W. wielu 
przypadkach chodzi bowiem o mo
dernizację i rozbudowę ciągów 
technologicznych w oparciu o po
siadany potencjał produkcyjny, w 
warunkach zabezpieczenia kadro
wego.

Zwraca uwagę podejście do pro
blemów wzrostu wydajności pracy 
w okresie generalnej perspektywy. 
Wartość produkcji na jednego za
trudnionego powinna wynieść w 
1975 r. — 278.0 tys. zł; w 1980 r. — 
334,0 tys. zł; 1985 r. — 435 tys. zł. 
Są to szacunki, wynikające z ak
tualnej oceny możliwości — w pew
nym sensie — statystycznego wzro
stu. Istnieją zapewne w tym za
kresie większe niż to się wydaje 
dziś perspektywy wzrostu wydaj
ności, w oparciu głównie o zmo
dernizowany park maszynowy, no
wy jakościowo czynnik kształtujący 
zaplecze technologiczne regionu za 
lat 20.

Programy modernizacyjne (należy 
zakładać realizowane w ramach re
konstrukcji poszczególnych branż) 
obejmą w nadchodzących latach 
przede wszystkim: elektronikę, hy
draulikę siłową, maszyny i urzą
dzenia elektrotechniczne, tabor ko
lejowy, wielkie samochody ciężaro
we i autobusy, elektrotechnikę i 
podzespoły dla przemysłu motory- 

maszyny papiernicze.

pależą: brak miesżkań, deficyt wo
dy, trudności związane z komunika
cją miejską. Z drugiej strony nie
nadążanie rozwoju miasta za rozwo
jem przemysłu doprowadziło do wy
tworzenia się w mieście ostrego de
ficytu siły roboczej.

V Program rozwoju . Wrocławia 
przewiduje wyrównanie zaistniałych 
opóźnień a także dalszy szybki roz
wój miasta jako ośrodka o znacze
niu „ponadregionalnym”. Program 
zakłada szczególnie szybki Wzrost 
nakładów inwestycyjnych na lata 
1971—1975. Koncepcja rozwojowa 
sięgająca 1985 roku kreśli przyszły 
kształt' miasta, jako poważnego 
ośrodka przemysłowego, naukowo- 
badawczego i kulturalnego oraz jed
nego z większych ośrodków tury
stycznych.
9 Ludność i problemy zatrudnie

nia — to czołowy zespół zagadnień 
przyszłości Wrocławia. Koncepcja 
przyjmuje, że liczba mieszkańców 
Wrocławia wzrośnie w 1985 roku do 
około 700 tys. osób. Koncepcja roz
wojowa na tle stosunków demo
graficznych rozróżnia dwa .proble
my: pierwszy — -rozwój .iuaności w 
aspekcie „człowiek jako producent" 
i drugi — rozwój ludności W aspek- 
cei „człowiek jako konsuthęnt".

Porównanie przyrostów podaży si
ły roboeżej z potrzebami w okresie

Jest to niewątpliwie świadectwo 
selektywnego podejścia do proble
mów rozwoju przemysłu regionu, 
powstającego na gruncie dotychcza
sowego dorobku w tej dziedzinie z 
równoczesnym uwzględnieniem pew
nych trendów i koniunktur .tak 
krajowych, jak i zagranicznych.

Generalna modernizacja czeka 
również zakłady produkcyjne prze
mysłów: włókienniczego, odzieżowe
go i skórzano-obuwniczego. Jest to 
o tyle ważne, iż właśnie wspom
niane tendencje nadmiernego wzro
stu zatrudnienia, występujące u 
progu bieżącej pięciolatki, miały 
miejsce przede wszystkim w zakła
dach podległych Ministerstwu Prze
mysłu Lekkiego i Ministerstwu 
Przemysłu Spoży wczego i Skupu,, u 
źródeł zaś tych tendencji znajdowa
ły się niski poziom techniczny par
ku maszynowego i przestarzałe 
technologie.

W rozwoju regionu rosnące, zna
czenie, zgodnie z aktualną progno
zą. będzie odgrywać przemysł tere
nowy, którego główne kierunki roz
budowy sprowadzają się do: roz
woju usług przemysłowych dla lud
ności; produkcji artykułów kon
sumpcyjnych; produkcji materiałów 
budowlanych; wykorzystania su
rowców lokalnych i odpadowych; 
aktywizacji niektórych małych mia
steczek. W tym miejscu warto, jak 
się wydaje, dodać, iż niektóre więk
sze zakłady przemysłowe mają za
miar tworzyć własne filie w ma
łych miasteczkach, kontynuując w 
ten sposób redlizację idei deglome- 
racji, lecz pojmowanej jako okre
ślony proces, nie zaś wykonywanie 
jednorazowych poleceń jednostek 
zwierzchnich. Sugestie czynników 
lokalnych będą w przyszłości miały 
większy ciężar gatunkowy, co stwa
rza realne przesłanki dla podejmo
wania trafnych decyzji. Wydaje się, 
że właśnie świadomość roli i zna
czenia postulatów lokalnych wobec 
władz centralnych znajduje się u 
podstaw optymistycznego przekona
nia, iż realizacja opracowanych 
obecnie założeń perspektywicznych 
stworzy warunki dla pełnego za
trudnienia zarówno w przekroju 
poszczególnych rejonów, jak i grap 
ludności. Nie oznacza to — oczy
wiście — odejścia od wykorzystania 
określonych walorów ruchów mi
gracyjnych, pewnej mobilności siły 
roboczej występującej na rynku 
pracy w tych czy innych przedzia
łach czasu.

Problemy te Wiążą się dość ściśle z 
problemami innego ważnego działu 
gospodarki regionu, jakim jest rol
nictwo. Nźlęży bowiem pamiętać, 
że ogólny obszar użytków rolnych 
na Dolnym Śląsku wynosi 1.179.0 
tys. ha, co stanowi 61.6 proc, po
wierzchni regionu. 875,0 tys. ha — 
to grunty orne. Poważny wzrost 
ludności regionu oraz zmniejszenie 
powierzchni żywieniowej na 1 mie
szkańca stwarza konieczność znacz
nej intensyfikacji produkcji rolnej. 
Oczekuje się, że będzie to możliwe 
również dzięki poważnym zmianom 
w sposobie władania ziemią. Liczba 
zatrudnionych w rolnictwie zmaleje 
z 304,8 tys. w 1965 roku do 240.0 
tys. w 1985 roku. Oznacza to, że 
na 100 ha użytków rolnych przy
padać będzie około 20 osób czyn
nych zawodowo. Jest to wskaźnik 
świadczący o istotnym przeprofilo
waniu struktury gospodarczej re
gionu, o jego poważnie zaawanso
wanych procesach industrializacyj- 
nych. Większy akcent zostanie po
łożony również na intensyfikację 
gospodarki hodowlanej, której ce- 

generalnej -perspektywy wskazuje, że 
Wrocław w /dalszym cfągu w bar
dzo poważnym st^mtt offćzuwać bę
dzie deficyt siły roboczej, aczkol
wiek w poszczególnych etapach pla
nu perspektywicznego założono ma
lejącą dynamikę przyrostu zatrud
nienia' zarówno w skali regionu, jak 
i miasta.

Zmiany, zachodzące w strukturze 
wieku ludności wymagać będą od
powiedniego dostosowania nie tylko 
programu budownictwa mieszkanio
wego, lecz również rozwoju bazy 
usługpwej i socjalno-kulturalnej.

• Przemysł w perspektywie roz
wojowej -Wrocławia będzie tym 
czynnikiem, który zapewni miastu 
zajęcie jednej z czołowych pozycji 
wśród wysoko uprzemysłowionych 
ośrodków w kraju. Tempo rozwoju 
przemysłu będzie zbliżone do śred
niego tempa w kraju. Zakłada się 
prty tym szeroką'modernizację i re
konstrukcję przemysłu. Szacuje się, 
że w przemyśle miasta Wrocławia 
w latach 1966—1985 zainwestowane 
zostanie około. 3?,5 mld d. Przewi
duję się prowadzenie polityki zmie
rzającej do selektywnego rozwo
ju produkcji wymagającej wysoko 
kwalifikowanej kadry specjalistów. 
Priorytet rozwoju w mieście będą 
posiadać zakłady przemysłu elektro

chą charakterystyczną będzie kie
runek mięsno-mieczny.

Założenia rozwojowe Dolnego 
Śląska w dziedzinie rolnictwa prze
widują zróżnicowane podejście do 
istniejących problemów, w zależ
ności od specyfiki poszczególnych 
rejonów. Tak na przykład opraco
wane zostały założenia koncepcji 
wsi rozwojowych, które będą speł
niać funkcję nie tylko specjali
stycznych ośrodków produkcyjnych, 
lecz także centrów dyspozycyjnych 
rolnictwa uspołecznionego. Wpłynie 
to niewątpliwie na dalsze zacie-a- 
nie różnic pomiędzy miastem a 
wsią która przestanie być synoni
mem zacofania i stagnacji.

REFLEKSJE OGOLNE

Kiedy na początku 1965 roku w 
ramach naszej akcji „Centralne pro
blemy w zwierciadle regionu” pi
saliśmy o województwie wrocław
skim, uwaga nasza zwrócona była 
wyłącznie w kierunku nie wykorzy
stanych możliwości przemysłu re
gionalnego. Ówczesna relacja była 
zawężona do dość szczegółowego 
omówienia planów produkcyjnych 
(w ich wielowariantowym ujęciu) na 
Okres bieżącej pięciolatki. Cała pa
norama regionalna pozostała poza 
zasięgiem naszych dociekań. Wraz 
z naszymi interlokutorami „ślęcze
liśmy” nad bilansami zakładów pro
dukcyjnych, nie dostrzegając całej 
złożonej gamy uwarunkowań pow
stających wówczas dylematów, w 
znacznej mierze na tle braku per
spektywy, która by wykraczała poza 
założenia i wskaźniki kolejnego 
planu pięcioletniego. Konfrontacje 
dzisiejsze są — naszym zdaniem — 
o wiele bogatsze zarówno jeśli cho
dzi o treśei merytoryczne, jak i za
sięg tematyczny. Przytoczone w ni
niejszym artykule fragmenty per
spektywicznych założeń rozwoju re
gionu wrocławskiego nie wyczerpu
ją — oczywiście — wszystkich jego 
aktualnych i przyszłych problemów. 
Próba skomentowania prezentowa
nych propozycji jest więc poważnie 
utrudnioną zresztą nie o to chyba 
chodzi

Niemniej zapoznanie się z ele
mentami prognozy do roku 1985 dla 
regionu wrocławskiego, a głównie 
dla jego przemysłu skłania do pew
nych refleksji. Otóż wrdaje się. że 
generalnie koncepcję rozwoju go
spodarki regionu, a szczególnie 
przemysłu przetwórczego cechuje 
podejście statyczne opąrte o meto
dę statystycznego wyprowadzania 
wniosków i wskaźników. Autorzy 
nie uwzględniają w stopniu wystar
czającym wpływu techniki i tech
nologii na poziom i kształt prze
mysłu regionu. W tym kontekście 
wypada z zainteresowaniem ocze
kiwać wyników prac Rady Nau
kowej przy KW PZPR we Wrocła
wiu. która przedstawi prognozę roz
woju techniki i wpływu intensyfi
kacji procesów technologicznych na 
zakładane wskaźniki rozwojowe 
przemysłu dolnośląskiego do 1985 
roku. Innymi słowy, inżynierowie i 
technicy czołowych zakładów pro
dukcyjnych mają odpowiedzieć nie 
tylko na pytanie: ile. na przykład, 
waeonów (maszrn matematycznych, 
silników itp.) wyprodukuje ich za
kład w perspektywie, lecz jaki bę
dzie kształt tej maszyny bądź urzą
dzenia. jakimi parametrami bedzie 
dysnonować. a przeto, jak bedzie 
kształtować wydajność pracv w fa
bryce, na kolei, w przedsiębior
stwie...

Dalej, prognoza stwierdza, iż dla 
realizacji programu rozwoju regio

maszynowego. Szereg większych za
kładów orzemysłowych będą w dal
szym ciągu tworzyć własne filie 
produkcyjne W promieniu miasta 
bądź na obszarze województwa.

Zakłada się. źe w planie perspek
tywicznym zostanie poważnie rozbu
dowane zaplecze naukowo-technicz
ne. głóWnie — z uwagi na specjali
zację regionalną — w zakresie gór
nictwa odkrywkowego, górnictwa 
rud, elektroniki i aparatury pomia
rowej, konstrukcji i eksploatacji 
wielkich maszyn, konstrukcji tabo
ru żeglugi śródlądowej i pneuma
tyki Rozważa się problem utworze
nia biura konstrukcyjno-projektowe- 
go przemysłu motoryzacyjnego.

Plany rozbudowy i modernizacji 
przemysłu . obejmują również prze
mysł spożywczy, przemysł piekarni
czy, przemysł mleczarski, przemysł 
jajczarsko-drobiarski oraz transport 
i drogi komunikacyjne.
• Gospodarka komunalna miasta 

Wrocławia w okresie generalnej per-, 
spektywy zostanie odpowiednio przy-' 
gotowana w zakresie świadczenia 
szerokiej gamy usług.

Szczególnie ważnym problemem 
dla Wrocławia jest problem defi
cytu wody oraz odprowadzania 
i oczyszczania ścieków. Oprócz ko
nieczności zabezpieczenia dostatecz
nej ilości wody równie pilnym pro
blemem jest rozprowadzenie tej wo
dy po terenie miasta, istniejąca sieć 
wodociągowa jest przestarzała, rury 
mają wąskie przekroje, układy roz
dzielcze wymagają wymiany.

nu wrocławskiego (we wszystkich 
działach produkcyjnych i niepro- 
dukcyjnycn) potrzebne są nakłady 
inwestycyjne wyrfoszące około 327 
mld zł. Dynamika wykorzystania 
tych nakładów przewiduje znacznie 
szybszy wzrost tempa inwestycji 
nieprodukcyjnych, co ma ogromne 
znaczenie dla pomyślnej realizacji 
planów gospodarczych, jak również 
powinno dosyć radykalnie wpłynąć 
na nieodzowną poprawę warunków 
życia ludności. Jednocześnie kieru
nek ten zahamuje zarysowujący się 
proces dekapitalizacji majątku trwa
łego, zwłaszcza budynków, których 
poważny odsetek pochodź’ z okresu 
międzywojennego i nawet jeszcze 
wcześniejszego. Udział nakładów 
budowlano - montażowych w na
kładach Inwestycyjnych ogółem wy
raża się kwotą 177 mld zi. Tempo 
wzrostu produkcji budowlanej wy
nieść ma rocznie 7—8 proc., zaś po 
roku 1975 sięgnie 10 proc. Nato
miast prognoza jedynie ogólnie mó
wi o wzrpśnie mocy przedsiębiorstw 
budowlano - montażowych, w chwi
li obecnej (i chyba najbliższej per
spektywie...) nie przygotowanych do 
podjęcia stawianych na cały okres 
do 1985 roku zadań. Wspomniany 
aspekt prognozy rozwoju gospodar
czego regionu wrocławskiego wy
maga, jak się wrdaje, dalszych prac, 
a przede wszystkim konkretyzacji 
możliwości na tle stosunkowo do
brze znanych potrzeb. Tym bardziej, 
że planowana rozbudowa kopalnic
twa odciągać będzie, jak i dotych
czas. znaczną część potencjału bu
dowlano - montażowego.

Na zakończenie akcji w roku 1965 
stwierdzaliśmy m. in.:

„Modernizacja regionów bvła na
turalną funkcją modernizacji kraju 
planowania centralnego, ogólnego, 
zbiorowego wysiłku. Nie ulega też 
jednak wątpliwości, że regionalne 
systemy władzy mają w tych efek
tach swój bardzo ważny udział. Wy
daje się. że rzeczywiście rola rad 
narodowych w naszym kraju jest 
stanowczo niedoceniana, i to za
równo przez tzw. przeciętnego oby
watela. jak i przez samreh... dzia
łaczy rad narodowych, jak i wresz
cie przez ludzi, których określiliś
my mianem działacze szczebla cen
tralnego. W świadomości nas 
wszystkich (oczywiście z licznymi 
wyjątkami) pokutuje chvba ciągle 
jeszcze stereotypowy obraz roli i 
funkcji systemu rad narodowych w 
życiu gospodarczym i społecznym, 
a także politycznym kraju. Ten ste
reotypowy obraz to dostrzeganie 
rad, w wymiarze tradvcyjnego sa
morządu lokalnego bądź na pozo
rnie pierwszych lat pięćdziesiątych, 
kiedy to istotnie • funkcje admini
stracyjne rad dominowały nad 

' funkcjami gospodarskimi”.
Opracowanie i zaprezentowanie 

przez Wojewódzką^Radę Narodową 
we Wrocławiu programu rozwoju 
regionu do 1985 roku stanowi wy
mowne świadectwo, iż zaczynamy 
odchodzić od wspomnianych stereo
typów. że dziś lokalna rada narodo
wa. oprócz funkcji ściśle admini
stracyjnych przyjmuje na siebie no
we jakościowo zadania, kreśli per
spektywy sięgające stosunkowo od
ległych horyzontów.

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

•) M. Piasecka: Dolnośląskie możli
wości rozwoju przemysłu — ..ŻG ', M 
18/1965 r.

R. Turski: ..Góra — dól — góra" — 
„ZG”, r.r 22/1965 r.

• Kultura I oświata. Wrocław od
grywa dominującą rolę w dziedzinie 
oświaty na Dolnym Śląsku. Program 
rozwoju oświaty do 1985 r. zakłada 
m. in. w grupie dzieci od 3 do 6 lat 
wzrost wskaźnika nasycenia z 287 
miejsc na 1000 dzieci do 390 miejsc.

Również wskaźnik zagęszczenia 
izb lekcyjnych w szkolnictwie pod
stawowym osiągnie docelowo 36.5 
uczniów na 1 izbę. Liczba uczniów 
tych szkół wyniesie w 1985 r. — 
74.7 tys.

Zgodnie z załiżeniamj rozwoju 
wyższych uczelni Wrocławia liczba 
studentów wzrośnie z okło 25.8 ty a. 
w 1965 r. do około 58 tys. w 1985 r.

W okresie 20-lecia przewiduje s:ę 
w tej dziedzinie budowę ponad 
100 obiektów dla celów dydaktycz
nych, naukowych i socjalno-byto
wych.

Warto jeszcze odnotować fakt, iż 
księgozbiory wrocławskie wzrosną 
do 1985 r. o około 1.2 min tomów.

V Inwestycje stanowią podstawo
wy warunek zapewnienia założeń 
rozwojowych miasta Wrocławia. Ich 
wartość w latach 1966—1985 szacuję 
się na kwotę około 92 mld zł.

Realizacja programu rozwoju mia
sta wymagać będzie w okresie 
20-lecia blisko 4,5-krotnego zwięk
szenia zdolności wykonawczych bu
downictwa. Program podkreśla w 
części końcowej, że ważnym czynni
kiem wzrostu potencjału budowla
nego musi być postępujący proces 
stałego unowocześniania technologii 
w kierunku zmniejszenia praco
chłonności na placu budowy

W. W.



R
osnące dążenia kr.ajńw 
„trzeciego świata*’ do przy
śpieszenia tempa wzrostu go
spodarczego znaUdy swój 
wyraz w utworzeniu osobnej 
wyspecjalizowanej ageftcji 

ONZ do spraw rozwoju przemysło
wego — zwanej UNIDO ’). Agencja 
ta powstała w oparciu o rezolucję 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ z dnia 
17 listopada 1966 r. i działalność 
swą rozpoczęła z dniem 1 stycznia

UNIDO
agenda ONZ do spraw rozwoju przemysłowego

1967 r. Nowa organizacja przejęła 
biuro tzw. Ośrodka Rozwoju Prze
mysłowego istniejącego przy Wy
dziale Spraw Ekonomiczno-Społecz
nych ONZ w Nowym Jorku. Jed
nocześnie z‘ tym zlikwidowano Ko
mitet do Spraw Rozwoju Prze
mysłowego oraz stanowisko Komi
sarza do tych spraw. W oparciu o 
decyzję Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ z dnia 17 grudnia 1966 r. 
UNIDO przeniosła z dniem 1 listo
pada 1967 r. swą siedzibę do stoli
cy Austrii — Wiednia,' pozostawia
jąc w Nowym Jorku biuro łączni
kowe do utrzymvwania kontaktów 
z Sekretariatem Generalnym ONZ.

Głównym organem UNIDO jest 
tzw. Rada Rozwoju Przemysłowe
go3), mająca za zadanie wytyczanie 
polityki i zasad działania tej orga
nizacji. Ponadto do obowiązków 
Rady należy sprawowanie nadzoru 
nad koordynacją całości poczynań 
wszystkich organów ONZ w zakre
sie problematyki uprzemysłowienia. 
Rada ma obow.ązek składania spra
wozdań ze swej działalności Zgro
madzeniu Ogólnemu ONZ. W jej 
skład wchodzi 45 przedstawicieli 
krajów członkowskich ONZ oraz 
różnych agend lej organizacji wy
bieranych przez Zgromadzenie 
Ogólne ONZ na okres 3 lat. Corocz
nie upływa kadencja 1/3 członków, 
przy czym dany kraj ma prawo 
natychmiast ubiegać się o ponow
ny wybór. Spośród 45 cdonków 
Rady kraje rozwijające się wybie
rają 25 przedstawicieli, rozwinięte, 
kraje kapitalistyczne' — ‘ 15, 6- so^ 
cjalistyczne krajem Europy Wschod
niej i Kuba — 5 przedstawicieli.

Organem wykonawczym UNIDO 
jest sekretariat, na czele którego 
stoi dyrektor wykonawczy zatwier
dzany przez Zgromadzenie Ogólne 
na wniosek Sekretarza Generalnego 
ONZ. W chwili obecnej Sekretariat 
UNIDO zatrudnia ok. 600 pracow
ników z ok. 45 krajów, w tym rów
nież kilku pracowników z Polski.

Wydatki administracyjne i na ce
le badawcze pokrywane są z bud
żetu ONZ, przy czym w roku 1968 
wyniosły one około 8,2 min dola
rów. Wydatki na prowadzenie dzia
łalności operacyjnej pochodzą bądź 
z dobrowolnych dotacji krajów 
członkowskich ONZ, bądź też ze 
specjalnych funduszów celowych 
ONZ. Według danych z kwietnia 
1968 r. suma dobrowolnych dotacji 
rządowych wyniosła ok. 34.9 min 
dolarów, a dotacje funduszów celo
wych ONZ — ok. 26 min dolarów 4).

Celem działalności UNIDO ma 
być — zgodme z postanowieniami 
rezolucji konstytuującej Zgroma
dzenia Ogólnego ONZ — popiera
nie rozwoju przemysłu i przyśpie
szenie procesu uprzemysłowienia 
krajów „trzeciego świata”. Szcze
gólny nacisk ma być przy tym poło
żony na rozwój przemysłu prze
twórczego. Postulat ten odzwiercie
dla fakt niedorozwoju tego przemy
słu w strukturze produkcji krajów 
rozwijających s>ię.

Stawiając postulat szybkiego roz
woju przemysłu przetwórczego, 
kraje „trzeciego świata” wskazywa
ły na to, że obecnh struktura Ich 
przemysłu nie pozwala na pełne 
wykorzystanie miejscowych surow
ców i zasobów siły roboczej. Argu
mentowano, że eksport surowców 
do przerobu w przemyśle krajów 
rozwiniętych petryfikuje dotychcza
sową niekorzystną strukturę obro
tów handlowych krajów rozwijają
cych się i uzależnia je od daleko 
położonych i mezbyt ustabilizowa
nych rynków zbytu. W kołach-lzia- 
łaczy gospodarczych tych krajów 
podkreśla się tównież, że wysoki

Eksport 
produktów 
hodo
wlanych

import gotowych wyrobów przemy
słowych z krajów rozwiniętych po
głębia istniejące trudności płatni
cze krajów rozwijających się, tym 
bardziej, że ceny artykułów prze
mysłowych są bardziej stabilne niż 
ceny surowców.

W Intencji swych założycieli pow
stanie UNIDO zwiastuje początek 
nowego rozdziału w historii gospo
darczej krajów „trzeciego świata” 
zapoczątkowującego przyśpiesze

nie procesu tworzenia przemysłu 
przetwórczego. Ma to stworzyć 
szansę do wywania krajów tego 
obszaru z zaklętego kręgu ubóstwa, 
w jakie wpędziła je kolonialna 
przeszłość i wiekowe zaniedbania.

W związku z tym nie od rzeczy 
będzie przedstawić pokrótce aktu
alne osiągnięcia przemysłu krajów 
tego obszaru i zanalizować możli
wość jego rozwoju. Jest to tym 
bardziej na czasie, że kraj nasz sta
le rozszerza swe kontakty z krajami 
„trzeciego świata” i poprzez wymia
nę handlową oraz współpracę nau
kowo-techniczną pomaga w tworze
niu podstaw przemysłu tego obsza
ru.

Według opracowań Sekretariatu 
UNIDO przemysł przetwórczy w 
tych krajach w okresie ostatnich 13 
lat wykazał dość wysokie tempo 
wzrostu. Wyniosło ono dla całego 
obszaru ok. 7,0 proc, rocznie, z tym, 
że najwyższy wzrost wystąpił w 
krajach Azji — ok. 8,5 proc, a naj
niższy w krajach Ameryki Łaciń
skiej — ok. 5.8 proc. W krajach 
Afryki produkcja przemysłu prze
twórczego wzrastała w tempie 7— 
8 proc, rocznie5). W tym samym 
okresie produkcja przemysłu prze
twórczego kapitalistycznych kra
jów rozwiniętych wzrastała w 
tempie ok. 5 proc., a produkcja 
europejskich krajów socjalistycz
nych — ponad 10 proc. Można 
przyjąć, że również w latach 1967— 
68 produkcja przemysłu przetwór
czego ' krajów rozwijających się u- 
trzymąłą ’ dotychćząspwę.,„ł.tempo 
wzrostu, tj. 7 proc.

Należy podkreślić, że uzyskanie 
corocznego średniego wzrostu pro
dukcji przemysłu przetwórczego w 
granicach 7 proc, nie jest złym re
zultatem. Trzeba bowiem wziąć 
pod uwagę działanie specyficznych 
czynników ograniczających możli
wość uzyskania szybszego tempa, 
w tym obszarze, jak m. In: niski 
ogólny poziom wyjściowy, brak sta
bilizacji gospodarczej — a w szere
gu - krajów i politycznej, szczupłość 
środków inwestycyjnych, brak wy
kwalifikowanej kadry kierowniczej 
itd.

W roku 1964 produkcja przemy
słu przetwórczego krajów III świa
ta wyniosła ok. 19 dolarów na głowę 
w cenach z roku 1958, podczas gdy 
analogiczna wartość produkcji w 
rozwiniętych krajach kapitalistycz
nych — ok. 600 dolarów, a w euro
pejskich krajach socjalistycznych 
— ponad 500 dolarów. Przedstawia 
to szczegółowo poniższa tablica6):

Lp. Obitar

1. Kraje rozwijające 
»1« 1*
w t y m: 
Ameryka Łacińska M 
Azja?) 10
Afryka 12

2. Rozwinięte KK 592
3. Europejskie KS 533
«.ŚWlat?) «5

Z porównania tego wynika, że 
wartość produkcji przemysłu prze
twórczego na -głowę ludności krś- 
jów „trzeciego świata” była w przy
bliżeniu 31 razy niższa niż w roz
winiętych krajach kapitalistycznych 
i ok. 28 razy — niż w europejskich 
krajach socjalistycznych.

W poprzednim riumerze „ŻG” w 
artykule dyrektor^ naczelnego „A- 
nimexu” Tadeusza Dęborskiego 
(„Słabe strony „mocnego" ekspor
tu”), przedstawiliśmy głóWńe prob
lemy, dotyczące rozwoju tego działu 
naszego handlu zagranicznego, W 
ub. tygodniu w Warszawie na na
radzie partyjno-ekonomicznej zor
ganizowanej przez CHZ „Animex” 
spotkali się przedstawiciele han
dlowców i producentów, aby omó
wić kierunki poprawy efektywności 
eksportu produktów zwierzęcych. 
Osią zamierzeń w tej dziedzinie 
są następujące propozycje:

Wprowadzenie , w-życie nowo
cześniejszych metod i technologii

Nis& poiłom produkcji globalnej nych. konkretnych przedsięwzięć po- 
przemysłu przetwórczego w krajach dojmowanych przez kraje rozwija-' 
słabo rozwiniętych jest również jed- jące się zgodnie ze swymi potrzeba- 
ną z głównych przyczyn , niskiego mi i warunkami. Pomoc ta ma obej- 
pozibmu dochodu narodowego. W mować przy tym zarówno stadium 
roku 1964 osiągnął on poziom ok. ‘ programowania, jak 1 realizacji da- 
124 — 140 dolarów na głowę8) °), nego przedsięwzięcia. Dotyczy to w 
przy czym. charakterystyczny jest pierwszym rzędzie opracowywania 
fakt b. wysokich różnic w prżekro- założeń techniczno-ekonomicznych 
ju poszczególnych krajów i reglo- rozwoju określonych branż przemy- 
nów. I tak np. najniższy poziom siu, rokujących osiągnięcia wysokie- 
dochodu zarejestrowano-w afrykań- go tempa, przyrostu produkcji l pod-
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skim kraju Malawi — 49 dolarów 
oraz w Pakistanie — 79 dolarów, a 
najwyższy w Wenezueli — 716 dola
rów.

W okresie 1950—65 dochód naro
dowy ogółem krajów rozwijających 
się wzrastał w tempie ok. 4,5 proc, 
rocznie a w przeliczeniu na głowę 
w tempie ok. 2 proc, rocznie. Pozo- 
staje to daleko w tyle za wytyczny
mi rezolucji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ z 19 grudnia 1961 r„ dekla
rującej dziesięciolecie 1961—70 jako 
tzw. „dekadę rozwoju”. Wytyczne te 
przewidywały wzrost rzędu co naj
mniej 5 proc, rocznie na głowę.

Według dokonanych wyliczeń 
ekspertów UNIDO uzyskanie takie
go tempa wymaga jednakże, by pro
dukcja przemysłu przetwórczego 
wzrastała corocznie o 8,6 proc. Nie
dostateczny zatem rozwój tego 
przemysłu stanął na przeszkodzie 
realizacji zamierzeń w zakresie pod
niesienia stopy życiowej ludności.

Wskutek niedorozwoju przemysłu 
przetwórczego krajom „trzeciego 
świata" nie udało się również do
prowadzić do wydatnego zmniejsze
nia stopnia zależności od kapitali. 
stycznych krajów rozwiniętych w 
zakresie wyrobów przemysłowych. 
Udział importowanych artykułów 
przemysłowych w całości zapotrze
bowania krajów rozwijających się 
w okresie 1953—67 uległ jedynie 
niewielkiemu zmniejszeniu — Z 23,5 
proc, do 21,9 proc. Nastąpiło to w 
warunkach dość dużego globalnego 
wzrostu importu tych . krajów że 
wszystkich’ obszarów z 1CT hild <10-' 
larów w’’^? f9’53' do'“39;0 Inld f!d(>la-’’ 
rów w r. 1967, przy cżym -ńa 'uwa
gę zasługuje fakt, żę udział artyku
łów przemysłowych wzrósł w- tym 
okresie z 58 proc, do 67,8 prot.10).

Stawiając na rozwój przemysłu 
przetwórczego kraje „trzeciego 
świata” mają na celu eliminowanie 
importu wyrobów przemysłowych i 
zastępowanie go własną produkcją 
„antyimportową”. Jest to normalna 
droga rozwoju większości krajów 
wchodzących na drogę uprzemysło
wienia.

W związku z tym powstaje jednak 
pytanie, jakie są realne szanse tych 
zamierzeń? Jeśli chodzi o środki po
chodzące z akumulacji wewnętrznej 
to wg aktualnego stanu (rok 1968) 
kraje tego obszaru przeznaczają ok. 
16 proc, dochodu narodowego na in
westycje produkcyjne; 1 stanowi to 
okolą, 36,0 mld dolarów n). Z sumy 
tej na inwestycje w przemyśle prze
twórczym przypada wg szacunków 
UNIDO ok. 18 proc. tj. ok. 6,5 mld 
dolarów.

Z kredytów, dotacji l środków ka
pitałowych zewnętrznych ocenia
nych aktualnie na ok. 11,5 mld do
larów 12) przypada na inwestycje w 
przemyśle przetwórczym ok. 2,8 mld 
dolarów. W sumie zatem z własnych 
i obcych źródeł na Inwestycje w 
przemyśle przetwórczym kraje roz- 
wijającć się przeznaczają 9,3 mld 
dolarów.

Szacuje się, że przy obecnym tem
pie wzrostu produkcji. przemysłu 
przetwórczego na ■ głowę ludności 
(ok. 5 proc.) kraje rozwijające mogą 
osiągnąć aktualny poziom produkcji 
krajów rozwiniętych na głowę do
piero za 60—70 lat. .

W świetle tego sprawa opracowa
nia strategii rozwoju oraz konkret-_ 
nęgo programu działania UNIDO 
nie wymaga uzasadnienia. Zadanie 
to zostało powierzone zgodnie z za
kresem kompetencji Badzie Rozwo- 
ju Przemysłowego tej Organizacji. 

, Wytyczne Rady opracowane na po
siedzeniu odbytym w kwietniu i 
maju 1967 r. przewidują, że UNIDO 
winna nastawiać się na organizowa
nie pomocy przy realizacji określo- 
produkcji, bardziej wydajnych l e- 
fektywnych -konomicznie, przyspie
szenie procesu koncentracji i spec
jalizacji produkcji eksportowej, wy
eliminowanie produkcji na cele eks
portu z zakładów pracujących naj? 
drożej. w najtrudniejszych wa
runkach ekonomicznych — i prze
niesienie jej do zakładów zapewnia
jących pod tym względem lepsze _ 
wyniki. (Stopniowe eliminowanie z - 
dostaw, eksportowych wyrobów cha
rakteryzujących się niekorzystnymi 
Wskaźnikami opłacalności w wypad
ku, jeśli nie ma sza‘ns poprawy tego 
stanu rzeczy, eliminowanie lub o- 
graniczenle nadmiernej liczby po. 
średników między- producentem, a, 
eksporterem.

niesienia stopy życiowej. Poza tym 
przewiduje się, że eksperci UNIDO 
będą służyć pomocą przy wyborze 
technologii produkcji, ocenie ofert 
na dostawę maszyn i urządzeń oraz 
know-how, nadzorze nad przebie
giem budowy i oddaniem do użytku 
danego obiektu oraz przy ocenie e- 
konomicznej wyników jego pracy. 
UNIDO prowadzi również akcję 
szkolenia personelu technicznego i 
zarządzającego oraz stypendystów 
w formie stażów w zakładach prze
mysłowych, organizacji kursów 
specjalistycznych, itp. Przykładem 
tego typu kursów były m. in. se
minaria organizowane przez nasz 
Instytut Włókiennictwa w Łodzi we 

, współpracy z U N I D O poświęco
ne problematyce przemysłu włó
kienniczego krajów rozwijających 
się.

Do prowadzenia działalności w 
tej dziedzinie UNIDO utworzyła o- 
sobny Wydział tzw. Specjalnych U- 
sług Przemysłowych*3), zajmujący 
się głównie wysyłaniem ekspertów 
do krajów rozwijających się. Wy- 
daitki z tego tytułu finansowane są 
ze specjalnego funduszu powierni
czego pochodzącego z dobrowolnych 
składek państw członkowskich ONZ 
i znajdującego się pod zarządem 
administratora trw. Programu Roz
woju ONZ14) oraz dyrektora wyko
nawczego UNIDO.

W zakresie tzw. „działalności w 
terenie” UNIDO przejęła nadzór 
nad' realiza'cją 25 różnych przedsię
wzięć, mających na celu pomoc w 
rozwoju przemysłu krajów rozwija
jących się a finansowanych w ra
mach Programu Rozwoju ONZ, Re
alizacja niektórych przedsięwzięć z 
tego zakresu odbywa się również ze 
środków budżetowych ONZ' prze
znaczonych na pomoc techniczną. O- 
bejmuje ona opracowanie założeń 
techniczno-ekonomicznych rozwoju 
niektórych branż przemysłu (Algier, 
Filipiny, Togo), zagadnienia zarzą
dzania kombinatami przemysłowy
mi (Ghana), tworzenie ośrodków« 
naukowo-badawczych (Malajzja), 
budowę tzw. zakładów pilotowych 
(Ruanda), organizację instytutów 
przemysłu maszynowego i biur pro
jektowych (ZRA), itd.

W zakresie działalności UNIDO 
znajduje się również zagadnienie 
udzielania pomocy przy tworzeniu 
biur programowania rozwoju prze
mysłu, ośrodków szkolenia kadr 
kierowniczych, urzędów jakości, 
miar i wag, ośrodków popierania 
eksportu, biur ekspertów patento
wych i specjalistów z dziedziny 
własności przemysłowej i know-how 
i innych tego typu instytucji, które 
można by określić terminem ■ „in
frastruktury przemysłowej”.

W celu lepszej koordynacji przed
sięwzięć różnych agencji 1 organów 
ONZ w dziedzinie uprzemysłowienia 
UNIDO wyznaczyła w porozumieniu 
z UNDP w szeregu krajów rozwija
jących się specjalnych doradców 
d/s rozwoju. Mają oni zajmować się 
koordynacją pomocy udzielonej rzą
dom danych krajów w zakresie pro
gramowania i realizacji inwestycji 
przemysłowych oraz oceny efektów 
ekonomicznych. W tym celu UNIDO 
wysyła na żądanie zainteresowa
nych krajów ekspertów na określo
ny okres czasu, nie • przekraczający 
zazw_yczaj 5 lat. Akcja ta określana 
jest mianem „systemu OPEX’’13).

Osobny odcinek działalności UNI
DO stanowi prowadzenie studiów 
i badań problematyki uprzemysło
wienia oraz' publikacja i rozpo
wszechnianie odnośnych wydaw- 

' nictw. Dotyczy to m. in. takich za
gadnień jak wybór technąlogii pro
dukcji, zagadnienia inwestowania.

# Stworzenie zintegrowanego ra
chunku wyników odzwierciedlające
go rezultaty wspólnej ' działalności 
przemysłu i handlu zagranicznego. 
Wygospodarowane nadwyżki mogły
by być przeznaczone na rozwój po
stępu technicznego w produkcji eks
portowej, na fundusz ryzyka han
dlowego i rezerw, na dodatkową a- 

'kumulację dla skarbu państwa oraz 
w pewnej części przeznaczone mo
głyby być na premiowanie za ob
niżkę kosztów własnych. Innym roz- 
wiązaniem tego rodzaju jest system 
sprzedaży komisowej.
.0 Podniesienie na wyższy po

ziom pracy Biur Branżowych CHZ 
„Animex”,. przede wszystkim w. za
kresie pogłębienia analiz ekono- 

finansowania, zarządzania, plano
wania produkcji, organizacji sprze
daży, itp. ,

W celu wymiany poglądów oraz 
popularyzacji problematyki rozwoź 
ju przemysłowego UNIDO organizu
je konferencje oraz sympozja. Pier
wsze takie międzynarodowe-sympo
zjum poświęcone problematyce roz
woju odbyło się w okresie od 29 li
stopada do 19 grudnia 1967 r. w A- 
tenach. Z uwagi na miejsce, w któ

rym sympozjum to obradowało kra
je socjalistyczne nie wzięły w nim 
udziału. W końcu wrźeśnia 1968 r. 
odbyło się w Wiedniu posiedzenie 
zorganizowane przez Wydział Po
pierania Rozwoju Przemysłowego 
poświęcone problematyce określo
nych projektów przemysłowych, o- 
czekujących na sfinansowanie przez 
instytucje 1 przedsiębiorstwa krajów 
rozwiniętych,

UNIDO znajduje się Jeszcze w fa
zie „rozruchu” i z tego względu w 
jej działalności można dostrzec sze
reg niekonsekwencji i braków. Do. 
tyczy to m. in. coraz mocniej prze
bijającej się tendencji do koncen
trowana się na problematyce okreś
lonych, pojedyńczych przedsięwzięć. 
Za decydującą przesłankę podejmo
wania danych inwestycji przyjmuje 
się kryterium zysku dla inwestora, 
przy czym chodzi tu o zapewnienie 
transferu zysku na rzecz dostaw
ców kapitału zagranicznego. Nasta
wienie to ma stwarzać zachętę dla 
obcego kapitału do angażowania się 
w rentowne przedsięwzięcia w for
mie inwestycji samodzielnych lub 
w powiązaniu z kapitałem miejsco
wym oraz zapewnić dopływ nowo
czesnej techniki i technologu pro
dukcji.

, W ten sposób sprawa wiązania 
podejmowanych . pojedyńczych 
przedsięwzięć z ogólnym planem 
rozwoju danego kraju lub regionu 
schodzi na- dalszy plan. W kolach 
czołowych dzfałaczy UNIDO lansuje 
się zatem w praktyce Ideę rozwią
zań; cząstkowych, mikroekonomicz
nych, przy czyta' podejście to’ ma 
stanowić korzystne novum w po
równaniu z zakresem działania in
nych międzynarodowych organi
zacji. Kierunek ten znalazł swój 
wyraz m. in. w wystąpieniach pod
czas wspomnianego wyżej posiedze
nia zorganizowanego przez Wydział 
Rozwoju Przemysłowego we wrześ. 
niu 1968 r.

Nastawienie to wydalę się dysku
syjne, gdyż w praktyce może pro
wadzić do niezharmonizowanego 
wzrostu gospodarczego. Drugą spra
wą, która w działalności UNIDO nie 
znajduje należytego odbicia jest 
problematyka przemian społeczno- 
politycznych, które stwarzają siły 
napędowe dla przyśpieszonego roz
woju gospodarczego. Jest bowiem 
niewątpliwe, że bez stworzenia o. 
kreślonej społecznej siły napędowej 
proces dźwigania: wzwyż krajów 
„trzeciego świata” będzie natrafiał 
na bardzo duże trudności.

i) Skrót nazwy anc.: United Natlons 
Industrlal Development Organlzation.

2) Centra for Industrlal Development.
3) w oryginale ang.: Industrlal Deve

lopment Board.
*) Vide UNIDO, Background paper 

No 1. Wiedeń, kwiecień 1968.
5) Vide Industrlal Development Sur- 

vey, UNIDO, Wiedeń, 1 Września 1967, 
str. 8. .

6) ibidem, str. U.
?) z wyjątkiem azjatyckich krajów so

cjalistycznych (Chiny Ludowe, Mongolia, 
Korea Pn„ Wietnam Pn.)<

8) Ibidem, str. 208.
9) Por. również art. J. Bohdanowicza 

pt. „Czy należy rozwijać handel z kra
jami trzeciego świata”. Handel Zagrani
czny, Nr 8(6)1468. str. 198.

W) Ta oraz dalsze dane wg Internatio
nal Trade — GATT Report 1868, Genewa, 
1980.

U) szacuje się, śa dochód narodowy 
KKN przy 1.800 min ludności 1 ISO doi. 
dochodu na głowę osiągnął poziom 225 
mld doi.

12) Według raportu OECD pt. Develop
ment Assistance EHorts and Pollcies, 
1988 Hevlew — dopływ środków finanso
wych- w roku 1065 ■ z obszaru OECD wy
niósł 10,3 mld. dolarów. - -

13) Specjał Industrlal Services Dlvlsion.
U) United Natlons Development Pro

gramma — UNDP.
U) Skrót nazwy angielskiej: operaHo- 

nal, execuuve and administrative per- 
sotmeL.

micznych oraz podniesienia kwali
fikacji fachowych pracowników 
handlu zagranicznego (nowe zadania ■. 
„Animex” wypełnić ma przy 
zmniejszonej w stosunku do obec
nej obsadzie kadrowej).

Oczywiście w dłuższej perspekty
wie czasowej — kluczowym próbie, 
mem, decydującym © podniesieniu 
efektów tego działu eksportu, jest' 
zasadnicza poprawa opłacalności ho
dowli poprzez ta. in. systematyczne 
polepszanie rasowoścl zwierząt go
spodarskich, racjonalizację ich kar
mienia, rozwój przemysłu miesza
nek paszowych, podniesienie kul
tury agro-1 zootechnicznej. .

(kk)

Dni 
informa 
tyki 
fran
cuskiej

W dniach oda12 do 14 bm. odbyi 
ły się w Warszawie dni Informatyki 
francuskiej. Informatyka to nowy 
termin. Obejmuje on komputery, 
elektroniczną technikę obliczeniową 
i przetwarzanie informacji.

We Francji, po znanej aferze 
wchłonięcia francuskiej firmy BULŁ 
przez firmę amerykańską „General 
Electric”, rząd podjął decyzję po
traktowania Informatyki, jako nie
zbędnego czynnika rozwoju gospo
darki francuskiej i w związku > 
tym powstał „Plan Calcu!”, w ra
mach którego postanowiono nie tyl
ko rozwinąć produkcję francuskich 
elektronicznych maszyn cyfrowych, 
urządzeń peryferyjnych, produkcją 
układów scalonych, lec;: przegoto
wać także odpowiednie kadry do 
wykorzystania tych urządzeń, przy
gotować przemysł, inne działy gospo
darki i administracji do zagospoda
rowywania | efektywnego wykorzy
stania nowoczesnych urządzeń.

O wadze całego przedsięwzięcia 
świadczy fakt, że na te cele przy
znano znaczne sutay i powołano 
specjalny urząd Pełnomocnika Rzą
du d/s Informatyki, podporządkowu
jąc go bezpośrednio premierowi 
rządu francuskiego. Francja od lip" 
ca 1966 r. zaczęła w sposób plano
wy odrabiać lukę istniejącą między 
nią i Stanami Zjednoczonymi.

Nic więc dziwnego, źe w Warsza
wie, przy omawianiu spraw zwią
zanych z informatyką i jej dośwlad- 

. cieniami .we. Francji było obecnych, 
na poszczególnych referatach od 200' 

'dó SOO ÓSób. Ż referatami 1 Infor
macjami wystąpili wysoko notowani 
specjaliści francuscy.

Referat wprowadzający wygłosił 
P. Falguet, zastępca Pełnomocnika 
RządU Francji dćs Informatyki, 
przedstawiając ogólny Jej stan, za
sady akcji rządu objętej Planeta 
Calcu! oraz zarys planów konstruk
cji i zastosowań elektronicznych 
maszyn cyfrowych we FrancjL

Łącznie wygłoszono 8 referatów 
podstawowych. M. in. wykoszono 
referaty na temat „Ewolucji: stero
wania procesami przemysłowymi za 
pomocą wyspecjalizowanych maszyn 
matematycznych” i na temat „Ewo
lucji struktury przedsiębiorstw jako 
wyniku automatycznego przetwarza
nia. informacji”. Omówiono. teł 
przykład działania „Zautomatyzowa
nego systemu planowania produkcji 
w przemyśle ciężkim” we Francji.

Ogółem referatów wysłuchało hk. 
tysiąc polskich specjalistów. Prezes 
Polskiego Komitetu Automatycznego 
Przetwarzania Informacji NOT prof. 
dr Z. Jaslcki, podkreślił dużą want 
tość wypowiedzi francuskich specja
listów. którzy w sposób wybiegają
cy poza konwencję pOdzielili się swy
mi doświadczeniami i udzielili wy
czerpujących odpowiedzi.

Na konferencji prasowej p. P. 
FalqUet, zastępca Pełnomocnika 
Rządu Francji d/s Informatyki, wy

raził zadowolenie z możliwości wy
stąpienia przed polskimi Specjalista
mi i podzielenia się z nimi do
świadczeniami francuskimi w tej 
dziedzinie.

„Dni informatyki francuskiej” w 
Warszawie zorganizowały wspólnie 
następujące organizacje: ze strony 
francuskiej „Asmic” (organizacją 
zajmująca się współpracą technicz
ną, ekonomiczną i przemysłową 
między Francją a innymi krajami), 
Ośrodek Francuskiej Dokumentacji 
Naukowo-Technicznej w Warsza
wie, ze strony polskiej' Komitet 
Automatycznego Przetwarzania In
formacji NOT 1 Resortowy Ośrodek 
Informacji Naukowej, Technicznej 
i Ekonomicznej FRETO.

M. DYNER

-Nrl2 (914) — 23,111.1969 r.



Jeszcze nie nadszedł czas pożegnania

...

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

fachograf
Łódzka Fabryka Zegarów produkuje 

tachografy stosowane w samochodach 
— głównie ciężarowych i autobusach. 
Urządzenie to ■ wyposażone jest we 
wskaźnik prędkości chwilowej, licznik 
przebytej drogi, zegar oraz mechanizm 
rejestrujący, prędkość chwilowa, dro
gę przebywńną. czas Jazdy i posto
ju, zmiany \kierowców; urządzenie 
sygnalizujące Maje znać' o osiągnięciu 
lub przekroczemu-zzałożonej prędkoś
ci. („Pomiary, Automatyka, Kontrola” 
nr 11/68)

Ovonie
• W USA opracowano nowy typ pół
przewodników pod nazwa Ovonie. Bę
dą one kilkakrotnie tańsze od odpo
wiedników germanowych i krzemo
wych. ponieważ heda produkowane 
ze szkła pólprzewodzącego (przes na- 
narowaniel, W przeciwieństwie do 
diod i tranzystorów krystalicznych, 
półprzewodniki s/klane maja charak
terystykę symetryczna dla obydwu 
kierunków przepływu prądu. („Ra-
tio" nr -6/68)

„Suchy lód' paliwem?
18-letni chłopak skonstruował w 

USA silnik gazowy, nracujacv n= su
chym lodzie. Niezwykle paliwo wkła
da się do hermetycznego pojemnika z 
woda . Wytwarza i«cv się nrz” t>ni 
dwutlenek węgla dostarczany Jest do 
cylindrów silnika. Silnik nie wytwa
rza żadnych spalin i nie zanieczysz
cza powietrza. (WiT-AR)

Co gorliwsi już zapowiedzieli, że „Batory” 
ny zostanie w najbliższym czasie do stoczni i 
zostanie pocięty na żyletki. Nie brakło więc

po 33-letniej służbie w transatlantyckiej żegludze, sklerowa- 
zlomowany, czyli jak się w marynarskiej gwarze mówi — 
pożegnań i okolicznościowych, 1 niemal już pośmiertnych

Z zapłonem samoczynnym
Silnik Peugeot (typ XLD), mający 

pojemność 1255 cm1, jest najmniej
szym silnikiem z zapłonem samo
czynnym. Silnik ten charakteryzuje 
się dużą prędkością wału korbowe
go — nrzv ‘ sono obr.'min. uzyeknle 
moc 40 KM. Może on z powodze
niem konkurować z silnikami sna-
iinnwvmi zapłonie iskrowym.

wspomnień. A tymczasem „Batory” cieszy się dobrym zdrowiem i będzie jeszcze pływał. W kwietniu odbę
dzie 4 rejsy po Bałtyku bez zawijania do portów, następnie- popłynie do Leningradu, fiordów norweskich', 
Kopenhagi i Londynu. Nie nadszedł więc jeszcze czas pożegnania, choć na trasie Gdynia — Kanada „Ba
torego” zastąpił zakupiony w Holandii i gruntownie przebudowany w Polsce „Stefan Batory”, (zw)

HKtuai:□■nosa
Oceniając poziom strat nadzwyczaj-, 

nych na podstawie wstępnych da
nych, należy pamiętać, że po wery
fikacji blliansów następuje zazwyczaj 
dalsze ich zwiększenie, (grg)

WYNIKI FINANSOWE 
W 1968 R.

FRR W 1968 R.

ehodna. pewnego związku kofeiny 
(N-metyl-N-etanolamln), który jest 
mniej trujący, nil kofeina. Próby kli- 
nieśnej Wy kazały,, że katar w stadium 
początkowym zostaje zlikwidowany 
jui po .zażyciu Z tabletek, w stadium 
rozwiniętym — w nieco dłuższym 
czasie. (Horyzonty Techniki nr 1/69)

500 min ton cementu
Jeżeli wziąć pod uwagę, że w 196? 

r. wyprodukowano w świecie 482 min 
t cementu, to w roku 1968 wielkość 
produkcji powinna była przekioczyć 
pół miliarda ton. Oczywiście orzy 
założeniu, że wzrost nrodukcji cemen
tu nie bedzie mniejszy niż w 1967 r. 
tzn. przyrost wyniesie ok. 4.6 proc. 
Ponad połowę cementu — 273 min t 
wyprodukowano w 1967 r. w Europie, 
przy czym udział krajów socjalistycz 
nych wynosił 122 min t. W krajach 
tych odnotowano największy wzrost 
produkcji cementu w 1967 r.. wyno
szący 7.3 proc. Wzrost ten był wiec 
znacznie większy niż przeciętna świa
towa. (PT nr 48/68)

Automatyzacja syntezy
Specjalny system informacyjno- 

sterujacy kieruje skomplikowanymi 
profcesem amoniaku w Północno-Do- 
nieckim kombinacie chemicznym w 
ZSRR. Działając .'według założonego 
programu , automaty podtrzymują 
właściwy tok pracy maszyn, zachowu
jąc jednocześnie optymalne warunki 
przebiegu procesu syntezy. W pamię
ci maszyny matematycznej, sterującej 
systemem, przechowywane sa dane o 
granicach dopuszczalnych wahań pa
rametrów. Pozwala to jej, zgodnie z 
płynącymi z czujników informacjami, 
momentalnie reagować na wszelkie 
nieprawidłowości przebiegu syntezy. 
(WiT-AR) '

O czyste powietrze

pojawia rfę oznaki niebezpieczeństwa. 
Firma Toa Electric wyprodukowała 
elektroniczne urządzenie do liczenia 
białych i czerwonych ciałek krwi, co 
trwa 30 sekund, (WiT-AR)

Kosztowny izotop
Amerykańska Komisja Energii Ato

mowej zaoferowała do sprzedaży nie
zwykle rzadki izotop Californium 2&z 
za cenę 100 dolarów za jedna dzic- 
sięciomillonówą część grama. Izo
top ten, którego Komisja posiada 
zaledwie 23 mg. ma bardzo szerokie 
zastosowanie przy leczeniu raka, po
szukiwaniu złota, srebra, tranu itp. 
Współndkrywca tego izotopu, laureat 
Nagrody. Nobla — T. Gleen. oświad
czył, że w 1069 r. Komisja hędzie w 
stanie wvtwarzac rocznie I e izotopu 
Califortjim 252 a za m lat kilkaset 
gramów rocznie. <MVpI-N” 46/68)

Anglia przoduje
Pod względem energii elektrycznej 

wytwarzanej w elektrowniach jądro
wych Anglia zajmuje przodujące 
miejsce w świecie. produkuje ona 
rocznie 99 tWb energii, Jeśli zaś cho
dzi o nakłady finansowe na cele po- 
knlnweeo wykorzystania energii jąd
rowej. to do marca br. w Anglii wy
asygnowano na badania oraz prace 
rozwojowe z tej dziedziny łącznie 46 
min funtów szterlingów. (PT nr 52/63)

Potęgi zegarkowe

Wstępne podsumowanie bilansu fi
nansowego państwa za 1968. r. wska
zuje, że tempo wzrostu dochodów sy
stemu finansowego uległo przyspie
szeniu, a przyrost ten wyniósł ok. 33 

* mld zl I był ponad 2-krotnie wyższy 
niż w 1967 r. Podstawą jego były 
przy tym dochody wygospodaro
wane z działalności krajowej przed
siębiorstw i Instytucji gospodarki u- 
spolecznionej, a zwłaszcza wzrost 
akumulacji finansowej przedsię
biorstw. Znacznie niższy niż w po
przednich latach byl natomiast przy
rost dochodów z wymiany zagranicz
nej, związany z wysiłkiem poniesio
nym na rzecz poprawy salda bilan- 
sd płatniczego. 7/-- ■

Jeśli chodzi natomiast o ubiegłoro
czny, znaczny wzrost akumulacji, fi
nansowej z działalności' krajowej 
przedsiębiorstw (o ok. 15 proc.), to 
został on osiągnięty - przede wszyst
kim w wyniku stosunkowo wysokiego 
wzrostu produkcji przemysłowej przy 
równoczesnym zmniejszeniu różnicy 
w tempie wzrostu wytwórstwa środ
ków produkcji 1 przedmiotów spoży
cia. W znacznej jednał: mierze o u- 
bległorocznym przyroście akumulacji 
decyduje również wyższy niż w po
przednich latach wskaźnik wzrostu 
cen. Nadal natomiast stosunkowo 
mniejszą rolę we wzroście akumula
cji finansowej odgrywała obniżka 
kosztów produkcji 1 ograniczenie 
strat na brakach, (grg)

Srodkl w dyspozycji Funduszu Roz
woju Rolnictwa,' które stanowią bar
dzo poważne źródło finansowania po
trzeb rolnictwa, wzrosły z Ok. 10 mld 
zł na koniec 1967 r. o dalsze '5 mld 
zl w 1968 r. Z kwoty te.J podobnie 
jak w 1967 r. tak i w 1968 r. wydano 
ok. 4,7 mld zl (93,3 proc, planu) na 
finansowanie naktadów inwestycyj
nych kółek rolniczych, polegających 
głównie na zakupach sprzętu maszy- 
nowo-traktorowego oraz na pokrycie 
inwestycji planu państwowego w za
kresie budowy domów dla gromądz- 
kiej służby rolnej l filii POM.' Nie- 

.. • pełne wykonanie planowanych wy
datków spowodowane zostało niższy
mi niż planowano dostawami sprzętu 
traktorowo-maszynowego oraz Słabą 
realizacją bndowy agronomówek i fi- 
1U POM. Nar'kdńie<f 1968-^.^4^0018 na 

■ rachunkach bankowych FRR wyhibsly 
10,3 mld zL (Sb)

stanowiące ponad 85 proe. -osiągnię
tych dochodów. Nie wszystkie pre
zydia miejskich rad narodowych wy
kazywały jednak należyte zaintereso
wanie uzyskiwaniem dodatkowych 
dochodów z funduszu miejskiego, tj. 
dochodów z funduszów zakładowych 
przedsiębiorstw, z nadwyżek organi
zacji spółdzielczych itp. ‘

Realizacja wydatków z funduszu 
miejskiego przebiegała w 1968 r. le
piej niż w 1967 r. Rady narodhwe wy
korzystały w 1968 r. osiągnięte wpły
wy bieżące oraz część środków z po
zostałości z roku poprzedniego. Wy
korzystane środki funduszu miejskie^ 
go przeznaczone zostały w 75 proc, 
na wydatki o charakterze gospodar
czym, przede wszystkim na gospodar
kę komunalną. Nadal Jednak wystę
powało znaczne rozdrobnienie środ
ków na różne zadania, niejednokrot
nie mniej pilne i ważne z punktu wi
dzenia potrzeb gospodarki miast. Czę
ściowo jest i u spowodowane trudnoś
ciami, jakie napotykają rady naro
dowe w realizacji planowanych " za
dań, szczególnie zadań inwestycyj-- 

'ńych i kapitalnych remontów. Trud
ności te wiążą się z brakami mate
riałowymi oraz- niedostatecznymi mo
żliwościami 'wykoiiawsi.wa inwestycyj
nego. (Sb)

(..Technika Motoryzacyjna” numer 
10/68).

Nowa metoda projektowania
Na Wydziale Obróbki Kadłubów 

Okrętowych Stoczni Gdańskiej im. 
Lenina znajduje się masowiec, które
go linie teoretyczne wręgów wyzna
czane sa nowa metoda, polegająca na 
matematycznym sformułowaniu funk
cji kształtu kadłuba, co z kolej po
zwala na wykonanie tabeli rzędnych 
przy pomocy maszyny cyfrowej. Gra
ficzne przedstawienie wykresu wrę
gów budowlanych oraz linii teore
tycznych kadłuba wykonują automaty 
kreślarskie. Metoda ta. zapewniająca 
maksymalna dokładność, skraca też 
pewne etapy tworzenia dokumentacji 
konstrukcyjnej, okres przygotowania 
technologicznego oraz proces obróbki 
elementów konstrukcyjnych kadłuba. 
Twórcą nowej metody Jest inż. Jerzy 
Wiśniewski z Centralnego Ośrodka 
Konstrukcyjno-Badawczęgo Przemys
łu Okrętowego. (WiT-AR)

Specjaliści z krajów RWPG konty
nuują prace nad, zmniejszeniem tok
syczności spalin z silników samocho
dowych. Ostatnio zalecono wprowa
dzenie nowej technologii, która no- 
zwoli zmniejszyć zawartość szkodli
wych substancji w spalinach samo
chodowych. Szczególnie wysoko oce
niono w tej dziedzinie silnik Skoda 
1000 MB (Czechosłowacja), przenośne 
laboratorium do analizy powietrza 
(NRD) oraz instalowane w samocho
dach radzieckich neutralizatory. 
(Motor)

ZSRR Jest, po Szwajcarii 1 Japo
nii, trzecim największym producen
tem zegarków. Produkcja zegarków 
w ZSRR zajmuje sie 20 fabryk; 40 
proc, produkcji tych fabryk sianowia 
budziki i zegary gabinetowe. Pod
jęto tam też produkcje naręcznych 
zegarków z napędem elektrycznym, 
jak również wykonano specjalne 
chronometry, które zabierają ze sobą 
kosmonauci. („Mechanik” nr 10/68)

.Butelki z papieru

Klej i ultradźwięki
Klejenie metali zastosowano po raz 

pierwszy w 1955 r. Technika połączeń 
klejonych jest obecnie stosowana co
raz powszechniej w przemyśle lotni
czym. przy nrodukcji samochodów, 
statków, aparatury chemicznej itp. 
Najskuteczniejsza metoda określenia 
jakości połączeń, klejonych polega na 
zastosowaniu fal ultradźwiękowych. 
Nasz nrzemysł produkuje aparaturę 
do badania złączy klejonych — ultra
dźwiękowe defektoskopy. („Przegląd 
Spawalnictwa” nr 11/68)

W Szwecji coraz bardziej powszech
ne zastosowanie mają butelki z pa
pieru. Głównym odbiorcą jest prze
mysł spoży»vczy. Maszynę do pro
dukcji papierowych butelek insta
luje się w zakładzie przemysłu spo- 
żywczego. Spełnia ona dwie role: 
produkuje butelki z taśmy papiero
wej, którą pokrywa folia plastyko
wa, a następnie butelki te napełnia 
produktem. W ten sposób jest pa
kowane mleko, piwo itp. Opakowa
nia te są znacznie lżejsze, nie tłuką 
się. nie powodują hałasu przy tran
sporcie i sa całkowicie aseptyczne. 
„Machinę Design” nr 19/68)

Ścienne telewizory
Od kilku 1at znane są już odbior

niki telewizyjne tak płaskie, że 
można je powiesić na ścianie,' jak 
obraz. Ostatnio w USA zbudowano 
kineskop o bardzo malej grubości,
wykorzystując ,ciekłe kryształy*

Katar niegroźny?
Podobno skuteczny środek na. katar 

wynaleziony został orzez uczonych 
zachodnioniemieckich. Jest to po-

Elektronika w medycynie
Japońska firma Shibaura nroduku.le 

seryjnie urządzenia elektroniczne, 
które zastępu ia w szpitalach syste- 
matyerny dozór pielęgniarski nad 
pacjentami znajdującymi się w stanie 
ciężkim. Urządzenie rejestruje w spo
sób ciągły tętno, temperaturę, szyb
kość- oddychania i funkcjonowanie 
mózgu, alarmujac natychmiast, gdy

tzn. ciecz doskonale przezroczystą 
1 zachowującą strukturę krystaliez-
ną. Cienka warstwa tej cieczy.
mieszczona 
ze szkła, 1

t między dwiema taflami 
pod wpływem zmian na-

tężenia prądu elektrycznego zmienia 
swoją przezroczystość i dzięki temu 
może tworzyć obraz z sygnałów wi
zyjnych. przyjmowanych przez po
włokę tlenku cyny na wewnętrznej 
stronię jednej z tafli szklanych.
G.Npuheiten 
384/68)

ErMnaungen”, nr

WYNIKI FINANSOWE 
PRZEDSIĘBIORSTW 
ROLNYCH

NAPIĘCIE PLANÓW 
FINANSOWYCH 
w 1969 R.

Osiągnięty w 1968 r. zńaezny wzrost 
dochodów z działalności krajowej go
spodarki uspołecznionej sprawił, że 
dochody te w rzeczywistości okazały 
się o 4 mld zl wyższe. niż przewidy
wano przy opracowywaniu planów 
na 1969 r. Dotyczy, to zwłaszcza aku
mulacji finansowej przedsiębiorstw 
(krajowej), którą w 1968 r. okazała 
się o 4,6 mld zł wyższa, niż przewi
dywano przy opracowywaniu planu 
na 1969 r., - co obniża wskaźnik Jej 
wzrostu w tym planie z 7,6 proc, na 
5,2 proc. Zadania przyjęte przy kon
strukcji planów- finansowych przed
siębiorstw w zakresie akumulacji fi
nansowej na 1969 r. okazały sie za
tem mniej napięte, niż to początkowo 
sądzono. .

Równocześnie jednak dochody sy
stemu finansowego z wymiany za
granicznej w 1968. r. okazały się o 
ponad 5 mld zł niższe niż- przewidy
wano przy opracowywaniu planu na 
1969 r. Oznacza to, te wskaźnik wzro
stu tych dochodów w planie na 1969 
r. Jest o wiele, bardziej napięty ulż 
zakładano przy konstrukcji planu, jy 
tej sytuacji sfinansowanie planowane
go na 1969 -r. wzrostu wydatków 
przedsiębiorstw 1 instytucji gospodar
ki uspołecznionej wymaga szczegól
nej'aktywizacji dochodów z działal
ności krajowej tych przedsiębiorstw 
i Instytucji. Możliwe jest bowiem, że 
ubiegłoroczne tendencje do wzrostu 
dodatniego salda w obrotach z nie
którymi krajami utrzymują się na
dal, co ograniczy przyrost dochodów 
systemu finansowego z obrotów za
granicznych, podobnie jak w 1968 r.

(Sb)

Państwowe przedsiębiorstwa rolne 
w przeciwieństwie do 1967 r. zamknę
ły swą działalność za 1968 r. wyni
kiem finansowym o 0,5 mld zł, tj. 
ok. 25 proc, lepszym niż planowano 
1 p tyleż lepszym niż w 1967 r. Po
prawa rezultatów finansowych nastą
piła w 1968 r. zwłaszcza w państwo
wych gospodarstwach rolnych, dzięki 
wysokiemu wzrostowi w porównaniu 
z planem I 1967 r. plonów 1 zbiorów 
podstawowych ziemiopłodów (zbóż; 
nasion oleistych, buraków cukrowych 
1 ziemniaków), wzrostowi stanu po
głowia zwierząt oraz produkcji spiry
tusu I pasz. Wzrost pionów pozwolił 
na przekroczenie planu dochodów o 
11,1 proc, przy przekroczeniu planu 
nakładów o 10 proc.

Lepsze ' niż planowano rezultaty fi
nansowe osiągnęły w 1968 r. - również 
przedsiębiorstwa obrotu nasionami, w 
związku ze zwiększeniem eksportu 
nasion oraz zwiększeniem skupu na
sion dostarczanych w ramach dostaw 
obowiązkowych. Poprawa planowa
nych wyników nastąpiła również w 
przedsiębiorstwach mechanizacji rol
nictwa, które wygospodarowały po
nadplanową akumulację, dzięki prze
kroczeniu planu usług 1‘ośląganln 
wysokich dochodów z usług transpor
towych, (grg)

FUNDUSZE GOSPODARKI 
TERENOWEJ

STRATY 
NADZWYCZAJNE

Wstępne podsumowanie wyników fi
nansowych 1968 r. wykazało, że straty 
nadzwyczajne, stanowią . w dalszym 
ciągu poważną pozycję obniżającą re
zultaty ■ finansowe przedsiębiorstw 
przemysłowych. Wprawdzie w niektó
rych rćsortach nastąpiło pewne obni
żenie strąt w porównaniu z 1967 r., 
ale ogólnie w całym przemyśle notuje 
się dalsze pogorszenie sytuacji w . tej 
dziedzinie. Straty nadzwyczajne w 
skali caleso przemysłu ocenia" się pra
wie na 4 mld zl. tj. o ponad 19 proc 
nrr.’vźej poziomu z 1967 r. sTempo 
,’ %-óstu strat nadzwyczajnych w 
n—rmvśle okazało się zatem nieco 
•wiszę . od tempa wzrostu produkcji ■ 
ifnhalnej i towarowej.

Również w budownictwie Otrzymał 
■ się w 1968 r. wysoki poziom strat 

nadzwvezajnych z 1967 r. (9,8 mld zl). 
Są to głównie straty ponoszone z ty
tułu karnych odsetek, kar umow
nych i grzywn, kosztów zągóspddaro- . 

I wanta 'zbędnych zapasów oraz opiął 
za .przetrzymywanie nie . rozładowa
nych • wagonów.

Dochody funduszu ■ gromadzkiego 
wyniosły w 1968 r. ok. 1,3 mld U 1 
utrzymały się w zasadzie na pozio
mie 1967 r. Już bowiem w 1967 r, 
większość gromad uchwalała maksy
malne stawki ' i realizowała fundusz 
przede wszystkim w formie wpłat go
tówkowych a nie w naturze.

Wydatki z funduszu gromadzkiego 
wyniosły w 1968 r. ok. 1,4 mld zl i 
byty o 7 proc.. wyższe niż w 1967 r. 
Wzrost wydatków, finansowany • był, 
poza środkami z wpływów bieżących, 
również pozostałościami środków, fun
duszu z lat ubiegłych. W 1968 r. ok. 
75 proc, środków funduszu. przezna
czono na wydatki bieżące, a zwłasz
cza na bieżące remonty, utrzymanie 
dróg lokalnych czy wybudowanych 
w latach ubiegłych ze środków fun
duszu Itp.

Funduszem miejskim na kolilee 
1968 r. objętych było 608 miejscowo
ści, w tym 584 miasta nie stano
wiące powiatów i 24, osiedla o .cha
rakterze miejskim.' Dochody fundu
szu osiągnięte w 1968 r. wynoszą ok. 
380 min żl, co oznacza wzrost ok. 9 
proc, w stosunku do wykonania w 
1967 r. Podstawowym źródłem docho
dów są wpływy podatku ód lokali.

OGRANICZENIE 
WYDATKÓW 
NA TURYSTYKĘ 
ZAGRANICZNĄ

Ostatnie podsumowania wykazują, 
te w 1968 r. nastąpiło ograniczenie 
wydatków dewizowych na / turystykę 
o 13 pro;c. poniżej założeń planu 1 o 

. ok. 39 proc, poniżej 1967 r. Zadecy
dował' o tym przede Wszystkim spa
dek wydatków na turystykę do kra
jów socjalistycznych, w wyniku czego ( 
zaoszczędzono w 1968 c. ok. 19 min 
zł dewizowych w porównaniu z za
łożeniami planu i 42 min zł dewizo
wych w porównaniu z wydatkami w 
1967 r. Dalszemu zmniejszeniu uległa 
również' wymiana złotych polskich 
przez turystów w banitach krajów 
socjalistycznych. Wydatki na zakup 
złotówek od banków zagranicznych 
spadły bowiem z 29 min zl dewizo
wych w 1967 r. do ok. 2 min zl dewi
zowych w 1968 r. w wyniku wprowa
dzonych od sierpnia 1967 r. ograni
czeń w możliwościach wymiany zło
tych przez polskich - podróżnych za 
granicą.

Oszczędnościom wydatków dewizo
wych na turystykę do krajów socja
listycznych towarzyszył spadek liczby 
wyjeżdżających (z 770 tys. osób w 
1967 r. do 566 tyś. osób w 1968 r.), a 
zwłaszcza wyjazdów w ramach' kon
wencji z CSRS.

Wpływy dewizowe z tytułu przy
jazdu z krajów socjalistycznych do 
Polski wzrosły w 1968 r. o. ponad 
15,3 min zł dew., tj. o ok. 63 proc, 
w stosunku do 1967 r. Wpływy z ty
tułu turystyki z krajów kapitalistycz
nych były niższe od osiągniętych' w 

. 1967 r. o 9,3 tys. zł dew., tj. o 0,7 proe. .
Poprawę salda dewizowego. obrotów 

zagranicznych w 1968 r. osiągnięto 
przede wszystkim w.wyniku obniżę-, 
nla 'wydatków dewizowych • na ten 
cel znacznie poniżej założeń-planu 1 
poziomu z 1967 r.. Nie wykonano na
tomiast planu wpływów od turystów 
zagranicznych; chociaż wzrost tych 
wpływów byl dość wydatny.' (Sb)

PRZEDPŁATY 
NA SAMOCHODY

Zmiana systemu sprzedaży samo
chodów osobowych wprowadzona w 
1968 r„ spowodowała gwałtowny 
wzrost przedpłat w. „Motozbycie”; 
które jeszcze w 1987 r. kształtowały 
się na stosunkowo niskim poziomie. 
(25 min żl). Natomiast’ na koniec 
1968 r. środki na rachunkach przed
płat na samochody wyniosły ok. 1,1 .. 
mld zl. Oznacza to, że przedpłaty na 
samochody przejęły znaczną część 
środków gromadzonych w formie 
przyrostu ■ zasobów pieniężnych lud
ności. (Sb)

R arez
• Dom Handlowy Merkury, miesz

czący się w stolicy, ostatnio inten
sywnie reklamował w telewizji „soko
wirówki” — maszyny domowe o bli
żej nie ustalonym przeznaczeniu, ale 
przypuszczalnie służące do wyciska
nia soku z owoców. Kto uległ rekla
mowej presji i pojechał do Merkure
go, mógł się na miejscu dowiedzieć, 
źe „soko-wirówek” już od dawna nie 
ma i' długo nie będzie. Ludzie nie 
rozumieją, . że praca polegającą na 
wydawaniu funduszu reklamowego 
dokonywana jest przez inną komórkę, 
niż dział zaopatrzenia i nie ma nic 
wspólnego z jego działalnością.

9 Oddział Narodowego Banku Pol
skiego w Rybniku dokonał wymiany 
zawartości żołądka pewnego barana 
na 29 900 złotych. Baran ów poprzed
niego dnia zjadł taką sumę pienię
dzy . i zmarł nie z niestrawności, ale 
z ręki właściciela. Rzeczoznawcy usta
lili, źe treść żołądka barana zflriera 
taką właśnie kwotę.
• Do Szwecji wyeksportujemy 2.1 

miliona świerków tatrzańskich. Nad 
morzem urządzono dla młodych drze
wek gigantyczną szkółkę, w której 
świerki uczą'się szumieć po szwedzku 
przed podróżą przez Bałtyk.
• Obecnie w całym kraju 700 tys. 

osób oczekuje na przydział - mieszka
nia spółdzielczego, a bardzo pokaźna 
część tej liczby czeka na mieszkanie 
w Warszawie. Aby uporać się jakoś 
z segregacją tej klienteli w stolicy 
zainstalowano, mózg elektronowy, któ
ry przeprowadza analizę kandydatów 
do nowego mieszkania, i' ustalą ko
lejność przydziałów. Mózg ogłosić już 
raczył, że 54 proc, oczekujących to 
mężczyźni, a 46 proc. — kobiety. Ze 
około 80 proc, retlektantów nie prze
kroczyło czterdziestego roku życia. 
Ze 40 proc, oczekującym przysługuje 
M-3, 32 procentom M-l a tylko 2,4 
proc, aspiruje do M-S. Zęby szybko 
dostać mieszanie, trzeba teraz będzie 
mleć protekcję do maszyny matema
tycznej.
• Na krakowskie Bielany kursowa

ła ciuchcia.. Kolejka ta zatraciła zna
czenie użytkowe I stała' się raczej za
bawą ‘ dla dzieci. Ostatnio ruch Jej 
wstrzymano, bo stare . podkłady leżą- ’ • 
ce pod szynami nie gwarantowały 
Już bezpieczeństwa Jazdy. Ku wiel
kiej radości krakowskich dzieci, przó- 

_ konanych już przez dorosłych, że po- 
nieważ ciuchcia jest anachronizmem 
tedy nigdy ńie będzie wskrzeszona — 
minister. Komunikacji osobiście przy
dzielił ciuchci nowe podkłady.
• Eksportujemy 209 tys. hektolitrów 

, piwa rocznie . i .jest to eksport bardzo 
opłacalny. Zamówienia są większe, 
niż , nasze możliwości wytwórcze. Sy
tuację ' pogarsza stały wzrost ' kon-

aumpcji krajowej. Brakom nie można 
zaradzić w sposób praktykowany w 
innych dziedzinach wytwórczości, to 
znaczy poprzez budowę nowych bro- . 
warów. Doświadczenie' wykazuje!, ' że ' 
wszystkie nowe browary, dają marne 
piwo, a rzeczywiście dobre potrafią 
robić tylko bardzo stare, browary: 
żywiecki, okocimski i gdański. Ma- 

" my pewien pomysł na wagę złota:
może Je wobec tego rozbudować?
• W okolicach Bielska Białej zbu

dowany będzie niebawem' prototypo
wy domek Jednorodzinny cały z pla
stiku i aluminium. Plastikowa będzie 
w nim również armatura. Jeśli domek 
okaże się dobry w eksploatacji po
wstaną na Śląsku dwa zakłady wy
twarzające gotowe kawałki domków, 
do szybkiego ich montowania. Jedna 
.wytwórnia projektowana jest w Bziu 
Zameckim, druga w Żarach. Koszt 
jednorodzinnego domku wykonanego 

. jako prototyp wyniesie około 299 
tys'. złotych. Przy produkcji seryjnej 
cena przypuszczalnie spadnie. Przed 

• eksperymentalnym domkiem ustawio
na ma być tablica nawołująca reflek- 
tantów do zachowania cierpliwości, 
bo jeszcze nieprędko można ' będzie 
kupić sobie w sklepie plastikowy do
mek.

mają znak Jakości. Z 164 uznanych 
za przemysł za swe szczytowe osiąg
nięcia i zgłoszonych do znaku ja
kości mechanizmów domowych na- 

■ pędzanych -elektrycznością oraz pie- 
C5'ków, kuchenek itd. 64 w ogóle nie 
spełniły nawet wymagań przewidzia
nych normami minimum.
• Kawiarni „Sezam” we Wrocła

wiu grozi zamkniętie. Przemyśl pre
cyzyjny zgłosił gotowość zaangażo
wania jej personelu do wysoko
kwalifikowanych i płatnych robót. 
Stało- się to potem, jak przedsta
wiciele przemysłu usiedli przy' stoli
ku i dostali herbatę z plasterkiem 
cytryny-, który mimo, że ręcznie kro
jony, skrojony byl tak precyzyjnie, 
że na całej powierzchni grubość jego 
nie przenosiła mikrona.
* Prezydium Miejskięj Rady Na- 

rowej w Opolu "przeznaczyło u- 
myślną uchwałą 350 tys. złotych na 
walkę z komarami. Chemikaliami 
obsypane zostaną okolice miasta w 
wielkim promieniu. Opolan od 20 lat
zjadają komary i nikomu nic

• Minione mrozy tęsknie były wy
czekiwane w województwie białostoc
kim i zaraz jak nastały przystąpio
no .do sianokosów. Istnieją tam łąki 
tak podmokle, że siano można zbie
rać dopiero jak wszystko zamarz
nie.

przeszkadzało. Nagła batalia może 
spowodować, że opolanom czegoś 
będzie brakowało, nie mówiąc już 
o tym czego będzie brakowało nie

szczęsnym komarom. Cała ta sprzecz
na z tradycją operacja spowodowana 
jest przygotowaniami do festiwalu 
piosenki. Podobno przyjedzie dużo 
cudzoziemców, podobno będziemy na 
muzyce rozrywkowej robić jeszcze 
lepsze interesy, niż na żabach i śli
makach. A strach bierze pomyśleć, 
że parszywy komar usiąść może na 
myślącym czole producenta płyt,
• Wynaleziony w kraju. uagro-

-• Nie wypada, żeby po dziś dzień 
polskie krowy- chodziły bez zrobio; 
nego pedicure niczem za sanacji. 
Wynalazcy z -Bydgoskiego Oddziału 
Związku Spółdzielni Mleczarskich 
opracowali więc aparat do robienia 
krowom pedicure. Narzędzie składa 
•ię z wałka o ośmiu ostrzach, na- 
pędzanego siłniczkiem ręcznej szli
fierki. Krowy o wypielęgnowanych 
racicach mają lepsze żeńskie samo
poczucie, więc dają więcej mleka.

• Ostrzega się przed kupowaniem 
włóczki wełnianej oznaczonej ma- 

’ gicznyml cyframi 1-IV-52O5-32/68 nr 
kon. tech. W 2-4, 3-1. Z tego można 
robić szyfr szpiegowski, ale nie 

• swetry. - Włóczkę wytworzyły Byd
goskie ZaklaSy Włókiennicze Przc- 

, mysłu Terenowego. Ma ona jedną 
wadę:, w czasie robienia na drutach 
włóczka przechodzi w sweter a jej 
kolor na ręce.. Cena 369 zł..

" • Ilość; 1 wartość towarów; które 
uzyskały ’ znak' jakości wzrosła os- 
tatnio,aile nie dajemy się zwieść po
zorom. Znak jakości otrzymują 
głównie wyroby bardzo proste więc 

' jest to raczej zasługą przemysłu wy
twarzającego materiały produkcyjne. 
Udział «wyrobów o wysokim stopniu 
przetworzenia maleje w gronie wła
ścicieli znaku jakości. Zmalała ilość 
posiadającego znak jakości sprzętu 
grzejnego (kuchenki, piece) oraz 
wszelkiego . sprzętu gospodarstwa do
mowego, który pracuje po włącze
niu .w kontakt. Dość artykułów te
letechnicznych ze snakiem Jakości 
'wzrosła minimalnie i to dzięki gru
pom wyrobów. ■ tradycyjnych. Tylko 
trzy- radiowe aparaty tranzystorowe

dzony na wystawie Warszawie,
stawiany drobnej wytwórczości za 
wzór — uniwersalny klucz do przy
kręcania śrub samochodowych nie
zostanie, zgodnie z 
siarczony na rynek 
tym kwartale br. 
wiadomo co będzie.

zapowiedzią do-
Już* czwar- 

Me nie
Jedyny proto-

typ ktoś ukradl z ekspozycji „inoi 
drobiązgów” i pecb ten wyklucza 
produkcję seryjną.
• „Dziennik Łódzki” sugeruje po

trzebę otwarcia lombarów. Ta zna
na przed wojną instytucja nie zo
stała reaktywowana. Jako że była 
jednym z rekwizytów, a też symboli 
minionej nędzy. Dziś już nic jest 
ważne podkreślanie przez odpowied
ni dobór symboli różnicy między 

• ustrojami, lombard zaś byłby po
żyteczny, bo ludzie często a gwał
townie potrzebują pieniędzy. Dowo
dem na to fakt, że prosperuje bar
dzo znaczna liczba iichwiarek. któ
re obdzierają ludzi ze skóry. Stosują 
stopę procentową sięgającą 59 proc, 
miesięcznie, czyli 699 proc, rocznie 
(progresji nie stosują), to jest sześć
dziesiąt razy więcej niż poswala 
prawo. -Wymiar sprawiedliwości Jest 
wobec nich zazwyczaj bezsilny. 
Biorą pokwitowanie od razu na su
mę’ większą, niż pożyczona i trudno 
im cokolwiek udowodnić.
• Konstruktorzy z „Predomu” 

zbudowali pierwszy polski skuter 
podwodny, ponoć doskonały. Pędzić 
nim mon po dnie nurkowie i płet
wonurkowie z zawrotną szybkością 
3.5 km na godzinę. Talent naszych 
konstruktorów do tworzenia motory
zacji podwodnej każę żałować. te 
Polska łety na brzegu Bałtyku a 
nie na jego dnie.

redaguje ZESPOLI Stanisław Chełstowski (sekreta» red.),-Władysław Dudslflsklfzart. red. naez.), Mirosław^Dyner,. Jan i Główezyk (redak* 
tor naczelny), Zbigniew-Mikołajczyk, Marian Sikora,. Karol -Szwarc, Wie,,,w Szyndler, Barbara Wiśniewska, Zbigniew Wycsesany.

ZESPÓŁ KONSULTACYJNY: Mieczysław Kabaj, Marian Krzak,' Mieczysław Mleśzczankóńżskl, Zbigniew Bladej/ Marek Misiak, Zofia Moreeka, 
Marian Ostrowski,. Józef Pajestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajklśwlcż; Wiesław-Rydygier, Władysław Sadowski,- Jan Werner, Januiz G. Zieliński, . 

. Wydawca: Wydawnictwo' „Współczesne’'. Warszawa, ul. Wiejska Ił, tet 28-24-1V ' . z
ADRES REDAKCJI! Warszawa, ul. Hoża 3». Telefóny:; redaktor'naczelny, 38-08-28,zastępca redaktora naczelnego «-SB-5?, sekretarz redakcji 28-83-92, redaktorzy 28-53-42 1 29-38-84, sekretariat redakcji 

28-06-28. Nie zamówionych artykułów-,redakcja nie zwraca. ' ,
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń Wyd. „Współczesnego”, Warszawa, ul. Wiejska tł, 28-53-39, oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasat^ w miastach wojewódzkich.
Prenumeratę krajową przyjmują urzędy pocztowe, listonosze óraź oddziały 1 delegatury „Ruch”. Zamówienia na prenumeratę pozapocztową przyjmowane są wyłącznie na rok do dnia 28 11- 

' stopada roku poprzedzającego okres prenumeraty. Zamówienia indywidualne przyjmowane są do 19 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie - 38 zł, pół- 
rocznie - 53 zŁ rocznie - 104 zł. prenumerata zagraniczna, jest, ó 49 proc, droższa. "Wszelkich dodatkowych informacji o warunkach prenumeraty udzielają wszystkie placówki poczty 1 „Ruchu". 
Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłko.wym Prasy "Archiwalnej. „Rueh”, Warszawa, ul, Nowomiejska laa?, na miejscu-lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym, 

'-konto nr' 114-6700941 Vll O/M Warszawa. . ' . , - . - '
Druk: Prasowe Zakłady, Graficzne -RSW „Prasa" Bfarszałkowska 1/S, Zam. 1128 P-2S


